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Dziennikarze o tacza ją premiera Bourgès-Maunoury, po uchwaleniu przez Zg romadzen i e Narodowe 
vott im nieufności d la rządu. Kto następny? P l e ven , Mitterand, Mendès-France czy Guy Mollet? 

Rozpoczą ł się już rok szkolny. Ostatnie 
dni zabaw dz iec ięcych obok nowego 
budynku szko lnego przy Por te de 

Brancion w Paryżu , 

Z n o w u na zdobyc ie Mont-Everestu, na jwy ż s z e go szczytu 
świata ! T y m razem wyruszy ła ekspedyc ja a lp in is tów 

radzieckich. 

w n o w y m f i lm i e reżysera, Jacques 
Becker'a, ipt. „Montparnasse X I X " , Ge-
rard Ph i l ippe g ra rolę s ł ynnego i nie-
szczęś l iwego malarza Mod ig l ian iego . 
Rolę Beatrice g ra Li i i Pa lmer . Kon-
sultantem Gerarda Ph i l ippa jest japoń-
ski malarz Fougita, który osobiście 

znał Mod ig l i an iego . 

A oto „ S m y k " : przód o tw ierany , można wys iadać . Pro to typ nowego po lsk iego mikrosamochodu, 
produkcj i Warsz ta tów Centralnego Biura Kons t rukcy jnego Przemys łu Mo to r y zacy jnego w W-w ie . 

S ł ynny żuraw gdański nad Mot ławą, który n iegdyś s łuży ł do sta-
w ian i a masztów na statkach, jest obecnie o d b u d o w y w a n y z g ruzów , 



Tygodnik Polski 
N A S Z A O K Ł A D K A 

Oddziały wojskowe przysłane 
przez prezydenta Eisenhowera, 
położyły kres ekscesom anty-
murzyńskim w Little Rock. 

Czytai reportaż na str. 9. 

A N E U R I N B E V A N : 
„Byłem w W a r s z a w i e i rozmawiałem 
z Gomułką" . Str. 5. 

A N T O N I S Ł O N I M S K I : 
Notatki z Japonii. Str. , 5. 

J E R Z Y B R O S Z K I E W I C Z : 
Bohater Nr 1. Str 7. 

Panika w Amsterdamie. Str. 12. 
W o r e k — to nie dla mnie. Str. 15. 

C Z Y 
P O L S K A 

O D K R Y J E 

L E K 

P R Z E C I W 
R A K O W I ? 

Jeszcze przed chwMq głośnik radiowy rozbrzmiewał to 
nami gorącej, brazyl i jskiej pieśni a już egzotykę wytworzone-
go nastroju zmrozi ł chłodny głos spikera, obwieszcza jące-
go: Dfa c iężko chorego potrzebna jest n iezwłocznie sarco-
mycyna w ampułkach. Zgłaszać się C d a ń s k - W r z e s z c z , ulica 
Danusi 9, m. 4 , Anna W e j e r o w a . Powtarzam nazwę leku : 
sarcomycyna w ampułkach. 

Jakże często bezpieczną ciszę naszych mieszkań zakłóca taki 
apel mówiący o walce toczonej przez człowieka z chorobą. Wśród 
chorób gnębiących ludzkość coraz, częściej występuje rak, atakujący 
zarówno rozmaite organy wewnętrzne, jak i zewnętrzne tkanki mię-
śniowe . człowieka. 

Od w i e lu lat ludzkość w a l c z y z ra-
k i em. Między n a z w i s k a m i ludzi nauki 
całego świata, poszukującymi ś rodków 
zwa l c za j ą cych tę straszną chorobę, za-
czyna się ostatnio w y m i e n i a ć nazw i sko 
gdańskiego profesora, doktora Z y g m u n -
ta Ledóchowgkiego . 

A b y zasięgnąć nieco i n f o r m a c j i p 
w y n i k a c h , poszuk iwań prowadzonych 
przez profesora, po jechałam na Po l i -
technikę Gdańską, gdzie na w y d z i a l e 
chemii zna jdu je się p racown ia prowa-
dzona przez prof . d-ra Ledóchowsk iego . 

O lb r z ym i kombinat ( ta właśn ie na-
z w a nasuwa się patrzącemu na długie 
szeregi gmachów , bądź odbudowanych 
po w o j n i e ze zniszczeń, bądź też w y b u -
d o w a n y c h na n o w o na potrzeby stale 
wzras ta jące j l iczby studiujących tu stu-
den t ów ) — p ław i się w j es i ennym słoń-
cu. N a k r zy żu jących się a le jach rzad-
ko zachi-zęści ż w i r pod stopą przechod-
n ia — t r w a j ą b o w i e m jeszcze fer ie , 
g m a c h y uczelni stoją puste i ciche. 
T y l k o k rw i s t e sza łwie n ą . rabatach 
k r z y k l i w i e rozk łada ją swe. j a sk rawe 
k w i a t y , a od c i emnych pasów hel io-
t r opów w i a t r n a w i e w a subte lny za-

; pach. 

N a profesora mus ia łam trochę pocze-
liać, siedząc w d ług im, zape łn ionym 
ks iążkami i szkłem l a b o r a t o r y j n y m po-
ko ju . Wreszc ie nadszedł starszy pan o 
u j m u j ą c y m , pogodnym uśmiechu. 

— Od" czterech lat — rozpoczął pro f . 

I^edócłiowski po p r zyw i t an iu — na w y -
dziale chemi i Po l i technik i pracuje pla-
c ó w k a Po łsk ie j Akademi i Nauk . Pro-
^vadzi ona Zakład Syntezy Organicz-
ne j .którego k i e r own ik i em jest profe-
sor Tadeusz Urbański . Zaś pi-acownią 
n r 8 tego Zakładu, z a jmu jącą się po-
s zuk iwan i em l e k ó w przeciwłco nowo-
tworo in — k i e ru j ę ja. Poszuk iwan ia 
nasze koncentrują się na grupie po-
chodnych a k r y d y n y — tu dla pewno-
ści, żeby na zwa nie uległa zniek.ształ-
ceniu, profesor. Ledóchowsk i w y p i s a ł 
ją ok rąg ł ym , r ó w n y m p ismem na za-
w ieszone j na ścianie tabl icy. — W y -
stępuje ona między i n n y m i %v smole 
2>ogazowej. . 

— Jakie są rezultaty dotychczaso-
wych poszukiwań? 

•— Przeprowadzono dotąd syntezę po-
nad 20 związ lców, z któryc ł i więliszość 
n ieznana jest w l i teraturze chemiczne j 
i medyczne j . Pewna- część tych zw iąz -
k ó w , o t r z yn iaoych na drodze .syntezy , 
znalaz ła zastpsOwariie w badaniach bio-
log icznych, przeprowadzanych , na bia-
łych : myszkach, k t ó r y m przeszczepia 
się tak z w a n y mięsak Crockera (Sar -
coma Crocker i ) . Badania te prowadzo-
ne są wspó ln ie z katedrą .Anatomii Pa-
to log iczne j A k a d e m i i Medyczne j w 
Gdańsku. 

— Co się dzieje z taką myszką, l;tó-
rej przeszczepiono nowotwór złośliwy 

Prof . Dr Ledóchowski, wraz z mgr. Inż. Barbarą Dutkiewicz przy kontroli oczysz-
czania preparatów syntetycznych. 

(Sarcoma Crockeri), czyli mówiąc ję-
zykiem potocznym, raka? 

— Wie l okro tn i e zaobse rwowa l i śmy , 
że podanie m y s z o m pochodnych a k r y -
d y n y hamu j e dalszy r o z w ó j n o w o t w o -
ru. I>odczas gdy u myszek, k t ó r y m nie 
podano tego związku, n o w o t w ó r rozwi -
ja się dałej . docłiodząc po 14 dniach 
do l/.l wag i ciaia myszy . 

— Czy Sarcoma Crockeri atakuje ja-
kieś określone . onjany wewnętrzne 
zwierz cia? 

— N o w o t w ó r len zwy ł i ł e r o z w i j a się 
w miejscu, w który m ' została w p r o w a -
dzona miazga n o w o t w o r o w a . Przerzu-
tów do innycti narządów dotychczas u 
myszek nie zaobserwowano . Obecnie 
p r o w a d z i m y p iacę nad mody f i kac j ą 
cząsteczek pocłioclnycti a ł i r ydyny przez 
w|)rowadzęnie g rup pósiadającyct i w,a-
siio^ci antymiloty.czne (przeciw dzia a ją -
ce dą ł i zę ipu roznuiażaniu się k o m ó r e k ) . 
P race te ma ją na celu wzmocn i en i e -
pioce.sów h a m o w a n i a wzrostu nowo-
tworu i zm i e r za j i do p r zywrócen ia 
o r g a n i z m o w i ł iarmoni i , znłcłóconej 
w ta rgn i ęc i em intruza w postaci mięsa-
ka. •• . 

ł luWnolegle.-z pracą w labora tor ium 
t r w a praca npisowa, k tó r e j część syn-
tetyczna zostanie ogłoszona w Roczni-
kacłi Chemii P A N , a bio log iczna — w 
Putoł'>;;ii Po lsk ie j . 

— A U)i;c prace nad tym nowym le-
kiem przeciwrakowym idą w dwóch 
kierunlach? Jeden — to dror/a synte-
zy, czyli pOszu}:iwafi najbardziej sku-
tecznego środka ckerriiczrtefjo, zicalcza-
juccyo tę straszną chorob". A drnyi —-
to obserwacje natury biolotjicznej, do-

tyczące skutków działania w żywy ni 
oryaniimie środka przeciwnowotworo-
wecjo, otrzymanego na drodze syntezy? 

— Tak. Prace nad częścią syntetycz-
ną prowadzone są przez grupę chemi-
k ó w , na czele k tóre j zna jdu je się a-
diunkt, inż. m g r Andr z e j Ledócl iowsłcl 
oraz asystenci m g r inż. Andrze j Chi-
miak , m g r inż. Mar ia Bogucka, m g r 
inż. Edmund Kozłowsl t i , mg r inż. Bar-
bara Dutkiewicz 1 inż. Barbara W y -
socka. 

Nad czę.ścią biologiczną pracują asy -
stenci Akademi i Medyczne j w Gdań-
słiu." l ekarze medycyny : Czesia w Ra-
dz ikowski , Henryk Wiśniewski , " Teresa 
Naza r ew i c z 1 Ste fan Scł iwan. Grupa 
ta pracuje pod k i e runk iem prof. d ra 
W i l h e l m a Czarnockiego, k i e r own ika 
K a t e d r y Ana tomi i Pato log iczne j A M G . 

— Czy można przypuszczać, że ten 
nowy lek, wywodzący się s pochodnych 
akrydyny, będzie w startie skutecznie 
zwalczać raka? 

— N a pytanie to trudno odpowiedzieć 
zwłaszcza, że nie m a m y do czynienia 
z jedną jego odmianą, lecz z w i e l oma. 
Na jważn i e j s z ą przeszkodą w zwa lcza-
niu raka jest to, że w ł aśc iw i e nie w i e -
m y konkretn ie co g o w y w o ł u j e . Snuje 
się t y lko rozmai te przypuszczenia. Jed-
ni w ięc u t r zymują , że raka w y w o ł u j ą 
specjalne zw iązk i rakotwórcze , inni —• 
że p r zyczyny raczej na tury f i z yc zne j 
Jak np. d ługot rwałe mechaniczne draż-
nienie skóry , inni jeszcze — że promie-
n i o w a n i e kosmiczne, w y b u c h y broni 
j ąd rowe j . Zaob.serwowano również , że 

(Dokończenie na str. Ą-ej) 



« 
A n k i e t a 

KRAJ A MY » 
Tygodnik Polski pragnie udostępnić 

swo je łamy ludziom o rozmaityoti poglą-
fiach politycznych i społecznych. Jednym 
z problemow ż y w o dyskutowanych w śro-
dowiskach polskich we Francj i Jest zagad-
nienie stosunku do Kra ju. Sądzimy, że ta 
sprawa nurtuje wielu naszych czytelni-
ków, dlatego zapraszamy ich do wzięc ia 
udziału w ankiecie Tygodnika Polskiego 
„KRAJ A M Y " . Naszym czytelnikom, któ-
rzy nie lubią się rozpisywać w listach, 
przedstawiamy cztery pytania ankietowe. 
Na te pytania należy odpowiedzieć „ t a k " 
lub „ n i e " . 

1. Czy czyta Pan ( i ) polskie pi-
sma i książki: 
a ) wydawane w kraju? 

T A K N I E 
b ) wydawane poza granica-

mi Polski? 
T A K N I E 

2. Czy Wasze dzieci mówią ję-
zykiem ojczystym? 

T A K N I E 
3. Czy interesują Pana (Pa-

nią) wydarzenia w kraju? 
T A K N I E 

W y t n i j ten kupon 1 wype łn iony 
przyś l i j do redakcj i . 

Czytelników chętnie biorących za pMro, 
Irtórzy chciel iby się szerzej wypowie<łzie<S 
w listach do redakcj i , prosimy o napisa-
n i « do Tygodnika na temat 

CZY I JAK W Y D A R Z E N I A PAŹDZIER-
N IKOWE W P Ł Y N Ę Ł Y NA W A S Z STO-
SUNEK DO S P R A W KRAJOWYCH? 

Antoni Marianowicz 

FRASZKI ZWIERZĘCE 
Azor okradziony 

OkracUi mnie, zlupUi, 
ogTabUi dzisiaj!" — 

SHarzyl sią peuńen Azor, 
darł jak opętaniec. 

„Co się stało?" — pytały go 
Ciapki i Brysie. 

„Moją smycz mi zabrali — 
jęknął — i kaganiec!" 

Metoda strusia 
Struś chowa głowę i myśli: „Gotowe!" 
Tymczasem biją go wcale nie w głową. 

Pro fesor Zygmunt Ledóchowski oraz adiunkt katedry mgr. inżynier Andrze j Le-
dóchowski wraz z lekarzami Henrykiem Wiśniewskim i Stefanem Schwarzem, pro-

wadzą obserwację otrzymanych syntetyków. 

C Z Y P O L S K A 
O D K R Y J E L E K 

PRZECIW R A K O W I ? 
(Dokończenie ze str. 3-ej) 

u p e w n y c h zw ie r zą t wys t ępu j ą postacie 
r a k a na tu ry w i r u s o w e j . Jedno można 
stwierdzić , że choroby n o w o t w o r o w e 
m a j ą ł a t w y dostęp do tyc ł i o rgan i z -
m ó w , w k tóryc l i na tura lna l i a rmon ia 
została na s k u t e t jak ichś c z y n n i k ó w 
zaikłócona. 

— A jak pan profesor ocenia lecze-
nie raka za pomocą sarcomycyny czy 
też pierwiastków promieniotwórczych? 

— S a r c o m y c y n a to an tyb io t yk roku-
jący duże nadzie je , a l e u nas t rudno 
os iąga lny "ze wzg l ędu na w y s o k ą ce-
nę. Co zaś do leczenia p r zy pomocy 
p i e rw i a s tków p romien io twórc zych — to 
o g romn i e dużo za leży tu m iędzy Inny-
m i od uchwycen ia odpowiedn ie j pro-
porc j i w d a w k o w a n i u . 

— Wydaje mi się, że pierwiastki pro-
mieniotwórcze mają jeszcze i uboczne 

N A S P O T K A N I E WSPOMNIE»i4 

Spacerkiem pa WmmmH^^ 
Dla każdego pozostającego długie lala poza kra jem coś 

innego jest obrazem o jczyzny, który powraca do niego 
w chwilach tęsknoty, wspomnień, czy też w snach. 

Dla jednych jest to Jakaś wierzba przy drodze, która 
wiodła do domu rodziców, samotna grusza w polu, czy 
studnia, z której z trudem wyc iągało się wiadro. Dla innycłi 
śmieszny brukowany kamieniami, otoczony k r zywymi dom-
kami rynek w rodzinnym miasteczku. Dla tych jednak, któ-
rych lata spędzone w Polsce upłynęły w Warszawie , t ym 
powraca jącym wspomnieniem będą warszawskie ulice, domy, 
kościoły, nawet latarnie czy szy ldy nad sklepami. 

Z Warszawą sprawa jest mnie j prosta, niż z polską wsią, 
czy nie jednym miasteczkiem, w którym znaleźć można pra-
wie wszystko takim, jak przed laty. Z warszawskimi widoka-
mi jest inaczej. W Warszawę uderzył w czasie ostatniej wo j -
ny dwukrotnie grom: raz w czasie rozpaczl iwej olH-ony 
wrześniowej , gdy przez 21 dni biły w miasto bomłiy z samo-
lotów i pociski wielkich dział I gdy część miasta rozpadła s i « 
w gruzy. I drugi raz, kiedy to Hitler postanowił, by War-
szawa została tylko „punktem geogra f icznym na mapie 
świata" . Po wo jn ie pozostało Jedynie 16 procent dawne j 
Warszawy. 

A potem przyszły lata odbudowy, które wciąż jeszcze się 
nie ukończyły. Wyrasta Warszawa, prawda, że na tym sa-
mym miejscu, co ta dawna, prawda, że budowniczowie j e j 
przestrzegają odtworzenia części zabytkowej taką, jaką była 
od wieków, ale mimo to w wielu dzielnicach zmieniona. 
Zycie ma swo je wymagan ia i o tym muszą pamiętać ludzie, 
którzy budują młasta. Miasto, które po zniszczeniach wojen-

nych, l iczyło wiosną 1945 kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców, 
a teraz ma ich znowu niemal tyle, co w roku 1939 — ponad 
mil ion. 

Ci, którzy Warszawy dawno nie widzie l i inaczej, Jak w 
sennych marzeniach, cticieliby na pewno wiedzieć, jaltą też 
jest teraz. Co pozostaje Jeszcze w gruzach, co już odbudo-
wano i Jak odbudowano?... 

Czy poznaliby od razu w jakie j dzie lnicy są, gdyby się 
z j aw i l i się na ulicach swo jego rodzinnego miàsta. 

Pomożemy im w tym. Będziemy się wspólnie przechadza-
li po teraźniejszych ulicach naszej stolicy. Będziemy wspól-
nie oglądal i po drodze wszystko, co napotkamy. P r zy te j 
okazj i przypomnimy sobie od czasu do czasu przeszłość tej 
ulicy, tę piękną przeszłość, o której nawet ci, co stale tu 
mieszkają, nie zawsze pamiętają. 

Jest p iękny wyraz w Języku francuskim, który nie da się 
dosłownie przetłumaczyć na Język polski. Jest to czasownik 
„ f l â n e r " . 

Wałęsać aię? Przechadzać? Spacerować? Wszystkiego po 
trosze. 

Chodzić bez €:«lu po mieście? Bez celu? Nie, na pewno jest 
cel. Celem tym Jest wy j śc i e na przeciw wspomnieniom tych 
ludzi, którym obraz Warszawy , Jaką kochali, zaczyna Już za-
chodzić mgłą zapomnienia. A więc, wyruszamy na ulice war-
ezawskie, ed następnego numeru, z „ T y g o d n i k i e m " w ręku. 

Kar . Beyl . 

A U 

Z b r o d n i a 

z e m s t a 

í k a r a 
J E S Z C Z E 

O s p r a w i e 

B O R Y C K I E G O 
Afera Boryckiego poruszyła głęboko ca-

łą opinię publiczną 1 już od dwóch ty-
godni nie schodzi ze szpalt najpoczyt-
niejszych gazet. Powodem takiego zainte-
resowania jest nie tylko to, że popełnio-
ne morderstwo zawiera wiele elementów 
sensacyjnych, podkreslsmych przez prasę, 
-ale przede wszystfelm fakt, że zbrodnia 
ta kry je w sobie gł^lKJką 1 wstrząsającą 
tragedię ludzką. 

Borycki przyznaje, że zabił Gallarda 
wymierzając samemu akt sprawiedliwości 
wobec mordercy swej córki. Czy jednak 
Gallard rzeczywiście był winnym śmierci 

działanie na organizm, niezbyt dodat-
nie, prawda? 

— Oczywiśc ie . Jedno jest pewne — 
r a k staje się coraz groźn ie jszą choro-
bą społeczną. Gdy do n i edawna uważa -
no za nią gruź l icę — to przy dzis ie j-
s z y m stanie m e d y c y n y m o ż e m y śmia ło 
powiedzieć, że g ruź l i cy przy odpowied-
n i m leczeniu i p i e l ęgnowan iu m o g ą 
żyć bardzo długo i unu-zeć na inną 
chorobę. W stosunku zaś do r aka nau-
k a jest jeszcze bezsi lna i błądzi po 
omacku. 

Opuszczając p racownię profesora, w y -
nos imy jednak przekonanie, źe nauka 
pot ra f i p rzezwyc iężyć piętrzące się 
przed nią trudności 1 w rezultacie u-
wo ln i ć ludzi od niebezpieczeństwa te j 
g roźne j choroby, j aką jest rak . 

Rozmowę przeprowadziła 
Janina KOBUS 

swoje j żony? Sąd te j winy nie mógł udo^ ł 
wodnić, ale ojciec młodej kobiety nie wąt-
pi ł w nią ani chwili. Prześladują go słowa 
córki, wypowiedziane na łożu śmierci : 
„ T o on... to przez niego... nie udzielił mi 
'pomocy.. . " 

Oskarżenie nieszczęśliwej kobiety nie 
da je Boryckiemu spokoju, staje się dla '! 
niego obsesją, z której nie może się o- ' 
trząsnąć. Wszystko Inne przestaje dla ' 
nifego istnieć — dom, rodzina, praca, ple- ' 
niądze — o całym świecie zapomina, nę- ^ 
kany jedną myś lą : pomścić córkę. OIk> ' 
jętnym staje m u się własne życie, obo-
jętną kara, jaka go czeka. Gallard musi 
zapłacić śmiercią za śmierć żony. W ten 
sposób idea zbrodni narasta w mózgu 
Boryckiego, przesłaniając mu cały światy 
każe mu fflepo słuchać podszeptów zem-
sty. 

Zemsta ta wreszcie zostaje dokonana. 
Za cenę własnej wolności, za ceną ż y a a 
ćony, iŁtćra umiera na wiadomoSe o 
BłJTOdnl, za cenę niezliczoanycli cierpleft 
własnych 1 najbl iższej rodziny. 

Boryclcl stanie przed sądem złamany, 
strzęp żywego człowieka, ale wolny od 
strasznej obsesji, której był niewolni-
kiem. 

Trudne będzie zadanie tych, którzy 
ma ją go sądzi«!. Pochyl ić się muszą bo-
wiem nie tynco nad dokonaną zbrodnią, 
ale nad niecodziennym, tragicznym łion-
fllktem cAowieka. który wjstał do nie j 
doprowadzony. 



ANEURIH BEYAN 
Członek Parlamentu 

Brytyjskiego 

POJECHAŁEM DO W A R S Z A W Y 
i R O Z M A W I A Ł E M z GOMUŁKA 

Poniże j podajemy, z pewnymi skrótami, artykuł przywódcy bryty jsk ie j Parti i 
Pracy, Aneurina Bevana, który ostatni o bawił w Polsce. Podczas swe j w i zy ty 
przeprowadzi ł trzygodzinną rozmowę z Władys ławem Gomułką. 

Przywódca Parti i Pracy chciał otr zymać odpowiedź na pytanie, które go 
najbardz ie j ciekawi, a mianowicie : J akie są rozmiary wolności, istniejącej 
obecnie w Polsce. Oto opinia Bevana w tej sprawie: 

gdy T i t o postanowi ł opuścić blok i przy -
j ć̂ poiuoc z Zacłiodu. 

SIŁA P R Z Y K Ł A D U 
A l e nie sama utrata so jusznika by ła 

szczeg i ln ie do tk l iwa dla Z S K R . W po-
r ó w n a n i u z moż l iwośc i ami ZSRR , po-
tenc ja ł w o j s k o w y Jugos ławi i by ł bez 
w i ększego znaczenia. Chodziło racze j o 
zagrożenie sowieck iego prestiżu. Cho-
dź." ło o s tworzenie w ten sposób niebez-
pieczeństwa dla tezy, że wszystk ie par-
tie komunis tyczne muszą zawsze dzia-
łać wed l e wzo ru r osy j sk i e j R ewo luc j i . 

I t i edy z kole i Gomułka dał w y r a z 
po lsk ie j we rs j i - dok t r yny komunistycz-
nej," dobrze wiedz ia ł j ak niebezpieczna 
by ła obrana przezeń droga. 

N i c w z ewnę t r znym w y g l ą d z i e Go-, 
mu ki nie wskazu j e na w ie lk i e zasoby 
sił mo ra lny ch Jo.st n i ew i e lk i ego wzro -
stu, nosi oku l a r y i robi wrażen ie m y -
śli|cego cz łowieka pracy. N i e ma by-
i j ^ i u i n i e j tego wdz ięku, k tórego się 

spodz i ewamy u ludowego p r zywódcy . 

S łucha jąc jego p r zemówien ia do po-
niid stu tys ięcy ludzi z g romadzonych 
na stadionie w Wars zaw i e , zdz iw iony 
b y ł e m jego pozorną ouojętnością d la 
sztuki z j e d n y w a n i a sobie t łumu. Jego 
p r zemówien i e przypomina ło racze j ka-
zanie i to doić monotonne. Powiedz ia ł , 
że polscy robotnicy i chłopi od czasu 
W y z w o l e n i a pili za dużo wódk i , za czę-
sto b,vli nieobecni w pracy a zagran icy 
-nie d a w a l i przyk ładu uczciwości. 

R E A L N Y P R Z Y W Ó D C A 
Rzecz oczywis ta , że Gomułka w iedz ia ł 

dobrze o c z y m m ó w i ł , n ie m o g ł e m jed-
nak oprzeć się wrażen iu , iż w danych 
okol icznościach b y ł b y m racze j się sta-
ra ł dodawać otuchy niż w y p o m i n a ć 
g rzechy dobrze s łuchaczom znane. 

P r z e m a w i a ł około 40 minut . K i e d y 
skończył , nie spotkała go entuz jastycz-
na owac ja , j ak to b y w a po przemó-
w i en iach komunis tycznych p r z ywód -
ców w innych kra jach . 

Rzecz dz iwna , a le może to w łaśn ie 
jest źródłem j ego w p ł y w u na lud pol-
ski i j ego s i ły mora lne j w stosunku 
do osób k i e ru j ących losami k r a j u w. 
t ych c iężkich chwi lach . 

M ó w i o n o m i często, że Gomułka n ie 
jest r o m a n t y k i e m i dodawano, że Po-
lacy sami przez się są dość romantycz -
ni. Potrzebują t r zeźwego i praktyczne-
go, rea ln ie myś lącego p r zywódcy i ma -
ją go w łaśn ie w Gomułce. 

Oto — w rzeczy same j — istota obec-
ne j sy tuac j i -w Polsce. 

Po l ska jest o f i a rą g eog ra f i i i jest za-
r a z em przyćmiona histor ią. 

T y l ok ro tn i e by ła dewas towana i po-
dzie lona przez potężnych sąsiadów, że 
zda je sobie dziś z tego sprawę. 

Z j edne j s t rony lęka się m o ż l i w y c h 
n iemieck ich roszczeń do n i ek tó r ych 
swo ich t e ry to r i ów . Z d rug i e j s t rony 
musi się l iczyć z m o ż l i w y m i skutka-
m i za da leko idącego podkreś lania 
s w e j niepodległości . Rzecz prosta, że to 
jest r odza j akrobac j i , chodzenie po l i -
nie; n ikt tego lepie j nie rozumie niż 
Gomu.ka . 

G ł ówną nadz ie ją jego sukcesu jest 
możność wykazan i a , że za jego przy-
wcidztwa popraw i się był ludu polskie-
go-

A c z k o l w i e k niepodległość na r odowa 

m a o g r o m n y urok, jednak na długą 
me tę ti'zeba ponadto czegoś bardzie j 
konkretnego , aby się u t r zymać przy 
w ł a d z y . Naród , k t ó r y uważał , że nie 
ż y ł w swotMjdzie jest sk łonny zawsze 
przypuszczać, że wszys tk i e j ego niedole 
w y p ł y w a j ą z tego źródła. W s z y s c y sjio-
d z i e w a j ą się więc , że gdy opie.sja zni-
k a a wolność kw i tn i e , ich byt się i)o-
p r a w i z dnia na dzień. 

T R Z E Ź W A R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć 

T r z e ź w a rzeczywistość jest odmienna. 
Wo lność na rodowa — to p r a w o budo-
w a n i a przyszłości wed l e w łasnych me-
tod, zgodnie z w łasną historią i w łasną 
t radyc ją . A l e to b y n a j m n i e j nie zwa l -
n i a od obow iązku budowan ia w ogolę. 

T ego się Po l a cy w łaśn ie teraz uczą. 
W p ł y w obcy zniknął , lub p r z y n a j m n i e j 
ze lżał znacznie. 

A l e dzieło do w y k o n a n i a zostało. Je-
szcze nie wszys tk i e zburzone miasta 
są odbudowane. Jeszcze z iemie leżą od-
łog iem. P r z emys ł polski nie m a jesz-
cze nowoczesnego wyposażenia . 

Ze wzg l ędu na samodzielność pozyc j i 
Gomułk i wobec Z S R R , ten ostatni do-
t r z y m u j e zobowiązań w dziedzinie po-
m o c y mate r i a lne j dla Po lski . 

A l e to nie wys t a r c z y . 

Jaką po l i t ykę zachodnie państwa 
m a j ą zamia r prowadz ić w stosunku do 
l ' o lsk i? 

Czżby chc ia ły upadku doświadczenia 
Gomułk i t y l k o dlatego, że jest ona jed-
ną z odmian komuni zmu? 

Jeżeli tak, to jest to zaślepienie w y -
n ik f i jące z przesądów. 

L e ż y w o g ó l n y m interesie, aby w 
obecnych ro zmia rach niepodl'ig.o-,ć r o l -
ski została u t r z ymana . 

Aneurin Bevan 

Ó jasną de f in ic j ę w te j mater i i jest 
trudno... 

O. t ym zagadnieniu myś la ł em rozma-
w i a j ą c t rzy godz iny z Gothułką, przy-
wódcą polskiego ruchu robotniczego, w 
•gtówhej siedzibie part i i w Wars zaw i e . 

A l e niepodobna było zadać mu to py-
t an i e . w p r o s t . — t«3z s tworzen ia kłopot-
l i w e j sytuacj i . 

P A T R I O T A 

Rozbieżność pog lądów z or todoksy j -
n y m k o m u n i z m e m kosztowała Gomuł-
k ę parę la l więz ienia . A l e jest rzeczą 
n i ewą tp l iwą ; że Gomułka nie zawahał -
by się przed narażeniem się na n o w o 
na podoimy los, gdyby przyszło m u 
.walczyć o prawdę . 

Gomułka — to polski patriota o w y -
p r ó b o w a n e j odwadze. A l e równocześ-
nie jest to komunista, podobnie jak 
jest n i m marszałek Tito. Obaj , choć 
w różny sposób, dążą do przystosowa-
nia zasad komun i zmu do w y m o g ó w 
niepodległości narodowe j . 

Jugos ławia ode rwa ła się od b loku 
komun is t yc znego już w r oku 1948. 
Z S R R \v epoce stalinow-skiej zrobił 
wszys iko , aby zmusić Jugosławię ' do 
uległości . W t y m czasie Ros ja była, po-
r ó w n a w c z o rzecz biorąc, słaba, choć 
na pewno dość si lna by silą postawić 
na swo im, gdyby była pewna, że mia-
łaby t y l ko samą Jugo.śiawię do zwa l -
czenia. A l e sytuac ja m iędzynarodowa 
pozwa la a przypuszczać, że stałoby się 
inacze j . Stal in musiał przełknąć nie-
.wątp l iw ie go r zką dla n iego pigułkę. 

WE wrześniu odbył się pierwszy w 
Az j i kongres międzynarodowy PEN-
Clubów. W ramacli tego kongresu 
Unesco zorganizowało spotkanie 

pisarzy Zachodu — z pisarzami JDa-
lekiego Wschodu. Zachód reprezentowany 
był przez Francję, Anglię, Włochy, Niem-
cy, Amerykę 1 Polskę. Zaproponowano ml 
abym reprezentował Polskę. Gdy przyją-
łem to zaszczytne zaproszenie, największy 
dziennik, wychodzący w Tokio, zwrócił się 
do mnie z oryginalną propozycją: ,,Tłie 
Asakl Skinebun" zaproponowało mi abym 
przed wyjazdem do Tokio napisał jak 
wyobrażam sobie Japonię a potem w na-
stępnym felietonie skonfrontował moje 
wrażenia z rzeczywistością. Przesłałem do 
..Tłie Asakl Skinebun" parę żartobliwych 
uwag, zakończonych przypuszczeniem, że 
Japonia jest mieszaniną tradycjonalizmu 1 
cywilizacji teclinlcznej. Coś, pośredniego 
między Nipponem a Nylonem. 

Jak było w rzeczywistości? Przede 
wszystkim błędnym okazało się moje wy-
obrażenie o japońskich cechach 1 cłiarak-
terze narodowym. Przywykliśmy nazywać 
Japończyków Prusakami Wschodu 1 z tym 
wyobrażeniem łączyliśmy obraz arogancji 
1 brutalności. W rzeczywistości Japończy-
cy odznaczają się niezwykłą delikatnością 
i kulturą współżycia. Mil itaryzm. który 
temu krajowi narzuciła partia nacjonalis-
tyczno-wojskowa, nie pasował do form ży-
; ia 1 charakteru narodowego. Japończyk 
czuje się lepiej w kimonie niż w mundu-
rze wojskowym. Drugą poważną niespo-
dzianką był dla mnie fakt bardzo ograni-
czonych wpływów europejsko - amerykan-
kich. Zdawało ml się, że wszędzie można 
porozumieć się po angielsku i to złudzenie 
przyczyniło ml wiele kłopotów. Jako gość 
Unesco mieszkałem w bardzo luksusowym 
hotelu. ,,Imperial Hote l " jest położony w 
centralnej dzielnicy Tokio 1 jest Jednym 
z najbardziej popularnych budynków w 
mieście. A jednak nie każdy kierowca 
taksówki znał ten adres. Pewien szofer za-
wiózł mnie bez wahania do ambasady 
amerykańskiej. Widocznie , , Imper ia l " po-
łączył z pojęciem imperializmu a Imperia-
lizm' ze Stanami Zjednoczonymi. Przykład 
ten mówi coś niecoś o śile propagandy. 

Oczywiście wpływy Zachodu są poważ-
ne. Trzeba jednak bliżej przyjrzeć się ży-
ciu kulturalnemu Japonii aby Je dostrzec. 
Brak znajomości angrielsklego i języków 
europejskich nie jest przeszkodą, gdyż oba-
lono ją barierą ogromnych Ilości przekła-
dów. Można stwierdzić bez przesady, łż ca-
la klasyczna i współczesna literatura za-
chodnia Jest tłumaczona na Japoński. Z 11-
literatury polskiej znany Jest oczywiście 
lenklewicz. Sprawa przedstawia się znacz-
nie gorze j Jeżeli chodzi o przekłady z Ja-
pońskiego na Języki eurojjejskle. Nic więc 
dziwnego że na kongresie PEN-Clubów 
głównym tematem rozważań była sprawa 
popierania przekładów z języków mniej-
szych narodów na Język angielski 1 f ran-

ANTONl SŁONIMSKI 
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cuski. W rezolucji kongresu poparty zo-
stał apel PEN-Clubu Polskiego do Unesco, 
aby stworzyć coroczne nagrody dla tłu-
maczy. Rezolucja ta Jest ważna i dla nas, 
gdyż może ona zachęcić tłumaczy do za-
jęcia się naszą literaturą klasyczną 1 
współczesną. 

Niespodzianką była również dla mnie 
architektura Tokio. Próżno by szukać tu 
klasycznycłi świątyń, pagod i pałaców. 
Znaleźć je można w Kyoto. Tokio Jest og-
romnym zbiorowiskiem małych domków 
budowanych z drzewa 1 papieru. Ma to 
swoje piękne uzasadnienie w samym poło-
żeniu geograf icznym wysp japońskich. 
Stolica Japonii narażona jest na częste 
ta j funy 1 trzęsienia ziemi. W czasie na-
szego pobytu w Tokio t a j fun nawiedził wy-
brzeża Japonii. Według wiadomości poda-
nych przez prasę czternaście tysięcy do-

mów uległo zniszczeniu. Zginęło przytem 
osiem osób. Ta ogromna Ilość zniszczonych 
domów i znikoma Ilość o f iar t łumaczy 
charakter, cel budownictwa Japońskiego! 
Jest to jak gdyby ilustracja zasady nie 
przeciwstawiania się złu. Wrog ie siły przy-
rody uważane są Jako zło konieczne 1 za-
danie polega raczej na ograniczeniu o f iar 
ludzklcłi niż na walce z naturą. Wybudo-
wany przez arcJiltekta amerykańskiego L . 
F. W r l g h f a ,,Imi>erlal Hote l " reprezentuje 
przeciwną temu wschodniemu determlnlz-
mowi optymistyczną zasadę walki i prze-
ciwstawieniu się niszczycielskim siłom 
przyrody. Jak dotąd ogromny, rozłożysty, 
rozbudowany parę pięter w głąb liotel 
opiera się ta j funom i trzęsieniom ziemi. 

I znów stwierdzić trzeba, łż jest to tyl-
ko połowa prawdy, gdyż Japonia .przej-
muje . z cywilizacji tecłinicznej Zachodu 
bardzo wiele. W małych domkach, zbu-
dowanych z papieru t drzewa, mieszkają 
inżynierowie 1 architekci, doktorzy 1 ucze-
ni, którzy w fabrykach, sttx;znlach, szpi-
talach i laboratoriach osiągają wyniki nie 
gorsze, a często lepsze, od zachodnich 
kolegów. Jest więc Japonia istotnie czymS 
między Nipponem a Nylonem. Nie wy-
rzekła się pięknych ogrodów, barwnych 
strojów, widowisk 1 tańców hieratycz-
nych, ale da je swoim mieszkańcom wszel-
kie dobra, które przyniosła naszym cza-
som nauka 1 cywil izacja techniczna. 

Lo t do Japonii, który odbyłem dzięki 
zaproszeniu Unesco w warunkach bardzo 
komfortowych był wielkim przeżyciem. 
Warszawa - Paryż - Rzym - Tel-Aviv -
Teheran - Karacz l - Rangoon - Bang-
K o k - Saigon - Manll la - Tokio. Oto tra-
sa , ,Air-France", która przeniosła mnie 
na drugą półkulę. W drodze powrotnej za-
trzymałem się parę dni w Tel-Avlvie 1 parę 
dni w Paryżu, gdzie piszę te słowa aby 
na gorąco podzielić się z czytelnikami 
„Tygodnika Polskiego" pierwszymi wraże-
niami tej fascynującej podróży. I jeszcze 
jedno. Jeżeli chodzi o niespodzianki, któ-
re spotkały mnie w Japonii, nie błahą nie-
spodzianką było, że Japonia Jest bodaj Je-
dynym kra jem na świecie, gdzie nie ma 
emigracj i polskiej. 



Dlaczego upadł gabinet Bourges-Maunoury! 
Francja nadal szuka rozwierania dla Algera 

Rząd francuski upadł. Projekt ustawy ramowej dla 
Algeru, nad którym tygodnlam- pracowały i dysku-
towały dziesiątki poHtyków, jest Już tylko wspom-
nieniem przeszłości. 

Porozumienie zawarte na „konferencji okrągłego 
stołu" nie zagrało w Zgromadzeniu Narodowym. 

ty oo do tego,, że rząd francuski powinien przede 
wszystkim rozpocząd rokowania z algerską stroną 
walczącą. 

jaJt wiadomo projekt rządowy nie odpowiadał żad-
nemu. z tych żądaji. Musiał więc rząd otf samego 
poc2^tku llczyd sią ze sprzeciwem lewicy i szuka«« 
OBarcla w prawym, skrzydle Zgromaazenia. 

Ale prawe skrzydło składa się z elementów liardzo 
różnych, wśród których zwolennicy silnej ręki, ob-
rońcy sytemu kolonialnego w Afryce 1 skryci prze-
ciwnicy swobód republlkaóskicłi we Francji, posia-
dają silne wpływy. Odcięta od lewicy, ekipa rządo-
wa znalazła slą na lasc& całego tego zespołu sił, 
którego wymagania rosły w miarę jak ujawniała się 
jego dominująca pozycja w debacie. 

Na konferencji ,,okrągłego stołu" rząd zrezygno-
wał ze sformułowali mówiącycłi o instancji ogólno-
algerskiej, zgodził się na poprawki zwiększające 
przywileje mniejszości europejskiej, wyćLlużyl ter-
miny wprowadzenia ustawy w życie, odkładając nie-
które je j punkty do późniejszej uchwały Zgroma-
dzenia. 

Prawica, zdawała się w pełni zadowolon.a Ale je j 
elementy skrajne zaczęły rychło wołać, że skoro 
osiągnięto od socjalistów 1 radykałów w rządzie taJŁ 
wiele ustępstw, to widać pozycja ieii jest słaba 
]> uzyskać? można jeszcze więcej. Jeszcze więcej to 
amaczy uwiecznić istniejący stan rzeczy w Algerze 
k nie dopuścić do jakiejkolwiek, choćby najbardziej 
nieśmiałej ewolucji. Tendencja ta zwyciężyła na 
prawicy i zdecydowała o losie rządu. 

Sytuaeja, jałia teraz powstała jest doś^ szcaegól-
Ba. Gdyby statut zestał uchwalony, mlaby on — 

jak się zdaje — ograniczens wpływ na wydarzenia 
w Algerze, oznaczałby prawdopodobnie pewien jio. 
stęp, chociaż, nacjonaliści algerscy ustosunkowali się 
negatywnie. 

Odrzucenie statutu, a ściślej mówiąc, okoltcznaScl 
w jakich został odrajucony, toętłą miały niewątpliwie 
poważne konsefewencie. Ełebaia w Izloie wykazi ła 
wprawdzie istnienie znacznej ilości posłów pragną. 
C5'ch budować współpracą francusko-afrykariską na 
podstawach wolności, zgodnie z tendencjami XX-go 
stulecia. Ale debata wykazała przede wszystkim, że 
grupy centrowe są niezdecydowane, 1 że prawica 
jest przeciwna wszelkim reformom w duchu Utoe-
ralnym. 

Jak zareagują na taki stan rzeczy te części lud-
ności muzułmańskiej, które współpracują z władza-
mi francuskimi? Jakie wrażenie wywrze debata 
francuska w krajach tak zwanej czarnej Afryki, 
której przedstawiciele wypowiedzieli się właśnie na 
kongresie Afrykańskiego Zrzeszenia 'Demokratyczne-
go w Bamako za federacją z Francją w duchu rów-
ności? Jak odbiją się wydarzenia na sesji Organl-

' zaeji Narodów Zjednoczonycii, gdzie Francja ma 
zdać sprawę ze swolcłi wysiłSów pokojowego roz-
strzygnięcia pi-otołemu algersłiiego? 

Pytania te budzą wiele niepokoju wśród Francu-
zów i wśród przyjaciół Francji. Oczjrwlścle głosowa-
nie w Zgromadzeniu nie jest ostatecznym aktem 
w sprawie algerskiej. Przy tworzeniu n o w e l i gabi-
netu dojdzie prowdopo<iobaifi eto nowego praegru^po-
wania sił i do ponownego szufcanła wyjścia z sytua-
cji. 

OBSERWATOn 

Vf^zien t t € f świecie 
INFLACJA CHOROBA POWSZECHNA 
NIEMCY ZACHODNIE PO WYBORACH 

Ostatnia ehwl l « galiitistt* Baurgis^MautKHuy. 

Posłowie ugrupowań prawicewycla^ któizji wlelolsioit-
nte oklasklwaU w Izlwe BQur^-Maunours 'esa aa 
wojskowe i lepcessrjne dz la łas i » w Algerze,^ etieccie 
rozkładali gazety w czasie jego pizemówlenia 

me^Mdzianka nie arzysziia dla rządu z lewicy, 
przyszła z prawicy 

Spróbujmy zbadad. lUaczeg» tali sią stało. 
Od cłiwUi ogłossKnla projektu statutu ramowego 

była rzeczą jasną, że lewica będzie mu przeciwną. 
Komuniści stoJ% na stanowisku, że tyłSo uznanie 
prawa Algeru do niepodległości może położyć kres 
wojnie. Kadykałowle grupy Mendes-France nie posu-
waU się aż do łiasła niepodległości, ale uważali za nie-
zbędne natyctuHlastowe zaprzestanie represji 1 przy-
znanie Algerowi szerokiej autonomii. Ptjdobne sta-
nowisko zajmowała spora grupa socjaUstów, wśród 
nłcli posłowie oraz członkowie instancji ItLerowni-
czych, jakkolwiek ostre sankcje dyscyplinarne na-
rzuciły im milczenie w czasie debat Zgromadzenia. 

Wszystkie wspomniane żądania lewicy zgodne by-

„ I r a j f i a c M jest <t i i i probtemem iwiatowym, któ-
ry zagraża zdrowemu rozwojowi giospodarki" — 
oś-Bijadegy! j)rezy<ł«ia,t, Elisenhower, przemawja ląe 
do ministrów Finamisów ł efcsijertów ekonomicz-
nych 64 państw. z «branyeh w \X"aszyngtonie na 
ditrocznej sesji „Międzynarocfowego Funduszu 
Monetarnego" i Banku .-iwiarowego. 

A b y zapobiec terau niebezpiscieństwu. raport 
„Fo,Bidusati" psieea „koaieezaośA-. agrauicsiieitiii w 
•wielu t r a j a e t i w y d a t k ó w ttraA kua-
suimpcji Ittdnc^ci p rywa tne j " . Poleceni » t.> -eywo-
Jato niepofeó.ji, zdradza bowieta poważ»»© trwłito-
Sei, jakie- przeżywają »becnie r z i d y s ze reg » 
f ańs tw . Wyrazena iełi jest feryzys .-lewtjsowy — 
itanka,. tunta szterlinga konkurencja niemiecfciei 
marlŁi. Przj ;czyBa? „Zachwianie nlwtitiWiijii w 
•wysnianaclł mi^dzyoarodiowyćlii", odpowiadają o-
gó in i l i owo speejałiiśei finansowi.. 

Wy jaśn i en ia prezesa Banku i5wiatowe@i>, 
Blacke, rzucają więce j światła na t j , sprawę: 
„G łówną przyczya.it naruszenia rówiiowti i i i •wy-
mian -7- oświadczył on — są za wie;ki,e Hle]3ro-
dukliywBe inwes łye je rządów, w yierw.szym rzę-
dzie w ie lk ie wyda tk i zbrojeniowe, średkl poświę-
cone na nie, nie mogą być zużyte w celu i.od-
nie.sienia poziomu żyeia łu<}no(?eł.." 

Ograniczenie; konsumpcj i prywatne j , •/.ale<;an? w 
tfej chwi l i jako lekarstwo przeciw inf lac j i , ma 

• w roku 1856 przy-
byto do Francji i ts ty-
sięcy imigrantów. Oo 
końca bieżącego r o k u 
przybędzie dwa razy ty-
la osól*. W sferach rz%-
dewycl i mAwi się • wial^ 
kim planie imigrasyi-
nym. dzidki ktń-amu w 
najbliższych dziesięciu, 
lataoti t udusić Frane|i 
zwiększy się o 12 millo-
nAw (nie licząc przyro-
stu naturaJaeso). 

Zdaniem specjalfatśw 
Francia moż * w krótkim 
czaaitt zatrudnM i wyży-
wić wielką i loM newyek 
mle iTk iAn iw. Soapadar-
•zy dzieunik „Eełiea*' 
dzł przede wszystkim z » 
ehęcać do- yewre tu 
kraju FranouzAw ińlesz^ 

R O Z M A I T O Ś C I 
kaiąeych poza metropo-
llą. 

• „ P r e m i e r " l o n d y ^ 
s k l ^ o rządu (ma się ror 
zumieć polsktegoji, pan. 
Paj^k, bawi «becnie w 
USA^ d«kąd utłaJ- się w 

. celaeli służbowych. Po-
no« podróż ta n ie wy-
weiata wśród P e l e » i 
amerykeuiskieł specjam 
nego zainteresowania. 
Doszło natomiast d e In-
eytlentw między przert-
stawieioiami pana Pają-
ka « KangreMm M o w * 
ABMiryltaiislU^. T w o » 
tatnl przeciwstawi» e l t 
aabranw głoeu praea 
„premiera^' na a ł c M z M 

weteranów polsko-ame-
rykańsKich. 

• Jak wiadome krete-
w a Elżbieta ma się wkró-
tce uda« z e f i c j a ln « wi-
zytą de USA. Podczas 
tej w izyty w Hetel Wal-
dorff-Astoria odbędzie się 
przyjęcie transmitowane 
przez wszystkie stacje ta-
lewizyins. Transmisja ta 
będzie eptacena pnea. . . 
wieHią « r « ę 
iMsaMtyeznycit. 

« Gzy newy roztam w 
paoti* MHiyliaMi»? 

• i tka d » ł t i i i i » z in»-
e ia tywy wiein wieep 'e • 
aydewtéwt p w « K radailMi-. 

ł ów zwołane zostało p«-
siedzenie biura wyko-
nawczego celem podjęcia 
uchwaty o odroczeniu 
kongresu, mającego się 
odbyć w Strasburgu. Ale 
o wyznaczonej godzinie., 
kiedy inicjatorzy posie-
dzenia przyszli na pk îo 
Valeis, zastali drzwi lo-
kalu zamknięte... 

Taką decyzję wydał 
Edouard Daladier, 

Depesza z Moskwy 
dcnosi, że wkrótce nau-
kowi^ rosyjscy będą 
moslt przadstawió proto-
typ „ la ta jąceg* taJerza". 
irtóry będzie w s łani* 
przekTMzye barierę ele-
p łn« , t « zMIczy pczefcr».. 
czyó szyMteM prcmien* 
ślepili jw h. 

wi<,c giębsze korzenie, n i e t y l t e ekan-.mic^ne ale 
i polityczne. 

SH&ezega L&niiy:n przy,iąt bei entuzjazmu ge-
nerała Speidlet^ — ZUrojt-Eiłł i trattaoici gospotlar-
CZ£, to, dy»emat,. -iif«jż.yaca w t e j c&wił i An-
glia. Generał Speidei. ghi^B-Hortowodząey środfeo-
woeuropejskinał s i łami ląAowyiBi Pak tu Atłan-
tyckiege, nie laóg l wybtsb.» Itórdziei nieodpo-wied-
n i e j chwHi . ai « j iMlai się «te Łanetynu. POiWsieeŁ-
nie wiadoaio, że celem jeg® w i z y t y byto skłimie-
ałe rządu angie lskiego d » perzueenia zamiaru 
w y c o f a n i a swyc l i wojsfe a, SJleiafec Zachodnich. 
Utrzymanie sił wojsknwyeb- raad Renem wyczer-
pu j e skarb bryty jsk i , 1 rzą«» londyński już od 
dłuższego czasu domaga g:^ od aliantó-w atłan-
tyckłcb choóby częściowego zwolnienia go z tegft 
oibowiązku. 

N i e dziwnego, że, według re lac j i obserwatoró^ar, 
pi-zyięcie zg<>towane w Londynie generałowi 
Speidlowl byto raczej chłodne. Tak na przykład, 
k ie rownic two Wyższe j W o j s k o w e j Akademi i w 
Sandhurst ogłosiło w prasie, że nie powzięło żad-
nych. przygotowań z okaz j i odwiedzin, które ge-
nerał Speidel złożył Akademi i . 

yiemey Zachodnie p.acą rachunek za wybory. 
— Rządowi bońskiemu zamiar wyco fan ia z Nad-
reni i wo jsk angielskich jest w t e j chwi l i bardzo 
nie na rękę. 

Wed ług podanych w tych dniach in formac j i 
prasy bońskiej, budżet wo j enny Republ iki Fede-
ra lne j ma być podniesiony w przysz łym roku z 8 
do i s mi l i a rdów marek. Sprawa ta ma być roz-
pa t rywana na Radzie At lantyck ie j w paździer-
niku, i w oczekiwaniu tej dyskusj i minister O-
bi'Ołiy Strauss poruszył już problem niedostatecz-
n e j ilości koszar, zaniedbanych dotąd z powodu 
intensywnej buf łowy domów mieszkalnych. 

Lecz społeczeństwo niemieckie otrzymało po 
zwyc ięs twie parti i Adenauera i inny rachunek. 
W h r e w obietnicom, że ceny pozostaną niezmie-
nione-, d a w a n y m podczas kampani i wyhorcae j 
przez nrinistra gospodarki p. Erharda, w parą 
do i po wyborach ceny na węg ie ł i na koks za-
stały podwyż-szone o g piocent na żądanie w^aśc^ 
cieli kopaini Ruhry . 

Podwyżka ta pociąga za sobą nową fa l ę •wzro-
stu cen na gaz, elektryczność, wyroŁir metalo^wc 
i inne ar tykuły przemysłowe. Magnaci R u h r j 
twiepiteą, że wzrost cen b y ł { irzewldziany j u i o i 
l ipc» . Zbędnym jest objaśniać, dlaczego decsaja 
zastała ogłoszona dopiero po wyborach. A l e awią-
aki aa^ncodaire s tawia ją już, aa, porK^dku d i i e » -
Ryok r ew indykac j e meis peaeującycł»- Być £B<ł4e 
„ j ^ f e i e sa ikow® rejBiea-*®«»- hędsie miało mi«)^ 
sce Bie tylko w e FtaBcji; 



N O W Y R O K A K A D E M I C K I 

l-go pażitziermka rozpoczął się w Polsce 
ncywy rołc akademicki. Będzie to rok 
przełomowy, gdyż w .najbliższycli mleslą-
cacli spodziewane jest zakończenie prac 
nad reorganizacją szkolnictwa wyższego, 
w którym Już w abieeb5«m roku nastąpiły 
daieko idące zmiany w kierunku rozsze-
rKraa demokracji. 

TTzede wszystkim uczełnłe uzyskały pra-
wo wyboru rełctora tpaprzednio mianowa-
nego) i wyboru (teń^snów. Rozszerzono 
też uprawnienia senatów szkół akademic-
klcłi i rad wydziałów frównleż wybiera-
nycłi) w decydowaniu j ) najważniejszycłi 
spjrawach uczelni. Poprzednio praktycznie 
decydowała o wszystkim ministerialna ad-
ministracja. Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego wprawdzie istnieje nadal, ale 
posiada obecrne ciało doradcze w :posta-
ci powołanej w «emokratycznycli wybo-
racli Rady Głównej Szkolnictwa Wyższe-
ga. która koordynuje 'i opiniuje wszyst-
kie posunięcia administracji w tea dzie-
dzinie. Tym sposobem ster wyższycłi 
uczelni przejęli z .rąk urzędników bardziej 
do tego powołani — iłudzie nauki. 

Kronika kafoHcka 

Procesja na Jasnej Górze prowadzona 
przez księdza kard. Stefana Wyszyńskiego 

Wykłady dla duchowieństwa. 

Na Katoliciam Łiniwersytecie lAil)elskim 
odbyły się wykłady dla ducliowieiistwa 
na temat ,,Roia liobiety w łiościełe". 

J.E. l<s. kardynał Stefan Wj-szyiiski, 
prymas Polski. w.ygłosił wykład pt. 
,,CłH-ześcijańska a neopogańska lioncep-
cja kobiety". Ks. Cliarles Journet, wy-
bitnj- teolog szwajcarski, prof. Uniwersy-
tetu we ł^ryburgu, w'yfflosll wyuład pt. 
,,Kobieta w liościełe". Pozostali prelegen-
ci to księża biskupi H. 'Bednorz i T. 
Benscb, ks. J. Zieją. ks. dr. lv. Wojtyła, 
ks. prof. dr W. Popłatels. prof. dr Natalia 
Hoii-Ilgiewicz, 1 inni. 

•W czasie odbywającymi się wyliładow 
otwarto wystawę polskiej ł iagiografi i . 

Nowa parafia 
Para f i a pod we zwan i em św. Wo jc i e -

cha, utworzona został» w l iutoryżu, wsi, 
położonej w ¡)Owiecie I lzeszów. Lutoryż 
należał dotychczas do para f i i Bogu-
chwały , tak, że udział w nabożeństwach 
w y m a c a ł pokonania k i lku k i l omet rów 
drogi w jedną stronę Obecnie miesz-
kańcy Lutoryża zamiorzują z własnych 
o f ia r zbudować ko-ściiH, k tóry zastąpił-
l>y istniejącą dotycbozłis małą kaplicę. 

S i P l E K . J i l l S ł i l 

Zlikwidowana też została dyscyplina 
studiów, polegająca poprzednio^ .na ołK>-
wiązkowym uczestnictwie we wszystkich 
wj-kładach i ćwiczeniach, co prowadziło 
do przeciążenia studenta 1 uniemożliwiało 
mu samodzielną pracę badawczą, nauko-
wą. Jednocześnie zaostrzono wymagania 
na egzaminach, kolokwiach, itp. Tak więc 
wyższa uczelnia, którą próbowano zamie-

<nlć w szkółkę podstawową, uzyskuje zno-
wu cechy szkoły akademickiej. 

Wynilci tegorocznej wiosennej 1 letmej 
sesji egzaminacyjnej wskazują, że refor-
ma była słuszna. Studenci więcej myślą 
1 samodzielniej studiują. .Zmniejszyła się 
Ilość odpowiedzi, noszących charakter wy-
liczonych łjezmyślnie na pamięć Sloganów. 

Innym rodzajem zachęty do osiągania 
lepszych wyników w nauce są wyjazdy za-
graniczne .najlepiej uczących się studen-
ttów. Podczas gdy w roku 154-195S wyje-
chało za granicę ogółem okOło 200 stu-
dentów, to w bieżącym roku było na za-
granicznych praktykach, lub spędzało fe-
r ie letnie poza Polską, 4 tysiące młodzie-
ży akademickiej. 

Na zakończenie warto dodać dość wy-
mowne dane, świadczące o wzroście fun-
duszów na badania naukowe. W roku 
Î1955 wydatki 'na ten cel wyniosły około 
20 mUionów złotych, w roku 1956 — 37 
milionów zł., w roku 1957 około 70 milio-
nów złotych, a w roku 1958 wyniosą oko-
ło 110 milionów złotych. Nie znaczy to. że 
się przelewa, ale postęp jest — geome-
tryczny. 

W sprawie dachu nad gfowq 
na wsi . . . 

Polska wieś ponio-sla ogromue struty 
w czu.-sie ostatniej wo jny . W wojewcutz-
tu-acli centralnych i wscliodpicłi cał-
kow i t emu lub częściowemu zniszczeniu 
uległo wówczas ok. 467 tysięcy zagi-iid. 
Po wo jn ie bandy dywer.syjne zniszczy-
ły jeszcze na tych terenach 10 ty.sięcy 
zagród. 

Charakterystyczne są dane dotyczą-
ce odbudowy gospodarstw. Rozw i j a ła 
się ona w lutadh l9'45-49, kiedy to 
chłopi odbudowal i 22S tysiące zagród 
prz.y pomocy paiistwa i błisłco 200 ty-
sięcy ze środk()w własnych, f o t e m jed-
nak, wskutek n iewłaśc iwe j pol i tyki 
wobec wsi, przez szoreg lat odbudowa 
niemal caDiowićie zo.stala zahamawa- j 
iia. nołiiero w roku 1955 znowu ru-i 
R&yln. .Icdnakże nadal blisko 30 tysięcy 
i-odzin mieszka w bardzo z łych warun-, 
kach, w wypa louyob budynkach, a nie 
rz.Hdko w prowizoryoznyoh .szałasach. . 

Obecnie rznd przeznacza dla nich 
diuj iotorminowo kredyty oraz dostawy! 
muior ia łów budowlanych, tak aby u-
niożłiwic callvowito_ odbudowę zniszczo-
nycti gospodarstw do i'oku 1960. 

...I W mieście 
I lndynki mies/.łialne w polskich mia-

stach i miasteczkach są w op łakanym 
sianie. Wskutelc w a d l i w e j l40nser%va-
cj i niszczeją. w n i ezwyk le s-zybkim 
tempie. Na ogólna liczbę 700 tysięc.y 
budynków czynszowych w na.szych 
miastach, oliolo iO procent pilnie w y -
maga remonli'>w. 

!ł ' )żne przyczyny składają się na ten 
nieivesoły stan. Przede wszy.stkim bar-
dzo niski czynsz mieszkaniowy nie wy-
ftarcza na poicryi-ie wysokich l iosztów 
konserw acji. \dministracje budynków 
należących do państwa — jest ich o-
kolo 56 procent — óą dotowane wie lo 
m i l i onowymi sumami. A l e admini.slra-
cje te, nadmiernie rozbudowane i zbiu-
rokra t j zowiine. precuja niezadawalaj-a 
•o .w.skutek rrego zaniedbuju również 
wykonan ie tycb oł iowii izków, które by 
przy jak ie j takie j sprawności mog ły 
być zrealizowinie. Potwierdzi ła to prze-
prowadzona ostatnio kontrola państwo-
wa. M i e j m y nadzieję, że wyc iągnięte 
zostaną odpowieilnie wnioski organiza-
cyjne, które l)y wie lk i , wie lostopniowy 
ai)arat administracj i domów, przemie-
niły w mnie j dostojnego, ale za to 
bardziej t rosk l iwego gospiKlarza. Czeka 
na to w ie lu lokatorów, k t ó r ym przecie-
ka ją dachy, r ynny , ru ry itp. 

Trzel)a dodać, że w nielep.szym sta-
nie znajdują się też budynki czynszo-' 
we bęclące włusnościt; prywatnłt . 

W tym roku zniesione zostały tak zwane „nakazy pracy" , czyli przymusowe skie-
rowania do pracy w określonej instytucji, przydzielane dawniej każdemu, bez wy-
jątku, absolwentowi wyższe j uczelni. Jakkolwiek rprzymus Jest rzeczą nieprzyjem-
ną, to posada po ukończeniu studiów by ła pewna. Teraz, po zniesieniu ,inaka-
z ów " , absolwent uzyskuje pracę na podstawie wolnej umowy z instytucją, a insty-
tucja chętniej zatrudni tego, « t o więcej umie i ma wyższe kwali f ikacje. Trzeba 
więc studia tralitować tym sumienniej i solidniej. 

Jer.zy Brosz Ińewicz, wybitny przedstawiciel współ-

czesnej literat iiry polskiej, autor „Kształtu Miłości" 

— powieści o Chopinie, zapowiedział stalą współpracę 

z „Tygodnilciem Polskim". Oto pierwszy felieton Bro-

szkiewicza napisany dla na.^zijoh Czytelników. 

Nr. 1 
JESZCZE pół roku temu przejeżdża-

jący .przez Polskę zagraniczni ko-
respondenci i goście, niezależnie od 

swych osobistych zainteresowań czy po-
glądów. z reguły pytali o sprawy poli-
tyczne. Wydawało się. że nic ponad po-
litykę i prócz polityki u nas się nie dzie-
je. Chwilami było to już denerwujące. 
Mogło się wydawać, że niesłusznie trwa 
jakieś prowizorium, że lada moment mo-
że powstać jałtaś sytuacja zaskakująca. 
Tak się przynajmniej wydawało przejeż-
dżającym przez kraj, zaciekawionym cu-
dzoziemcom. 

Trudno właściwie powiedzieć kiedy to 
w istocie zmienił się kierunek pytań. 
Przemiana dokonała się z końcem wio-
sny, może w trakcie lata. Powoli zaczę-
ły usuwać się z pierwszego planu zain-
teresowań tematy wielkiej polityki. Rów-
nocześnie na ich miejsce weszły inne. 
Nauka, kultura, sprawy socjalne — a 
przede wszystkim ekonomika. Przede 
wszj-stkim sprawy gospodarcze. 

Wydaje mi się, że to dobrze 1 że tak 
być powinno. Owa zmiana zainteresowań 
świadczy o tym, .że oglądany oczami prze-
jezdnych pejzaż polski stał się wreszcie 
pejzażem kraju stabilizującego swe życie 
polityczne. To zaś, że ekonomika jest te-
raz naczelnym tematem polskiego dnia 
powszedniego, rozumie nie tylko człowiek 
interesujący się tymi sprawami. Wystar-
czy praejrzeć nagłówki gazet. Nawet w 

prasie kulturalnej 1 literackiej ów temat 
tak na pozór nieefektowny zaczyna wcho-
dzić w rolę bohatera nr 1. Zaczyna? Jest 
nim już od kilku tygodni. A, że stało się 
tak właśnie w jesieni, rzecz raczej na-
turalna. Jest to pora pierwszego chlełia 
z nowej mąki i przeglądu spiżarnlanych 
zapasów. Działa naturalny odruch. Za-
interesowanie opinii publicznej skupia 
się wokół tego tematu, by dokonać pier-
wszej próby bilansu. 1 przedyskutować 
dalsze perspektywy jakie otwierają się. 
czy też winny się otworzyć przed nową 
polską polityką gospodarczą. 

|ux pora. 
Pora już na pierwsze próby bilansu. 

Zbliża się pierwsza rocznica Październi-
ka. Należy wyłuskać z niej racjonalne 
ziarno, realny sens ostatnich dwunastu 
miesięcy. Przebieg spraw politycznych, 
proces utrwalania faktów zrodzonych w 
Październiku ma już swą historię. Podle-
ga ona 1 łjędzle podlegać dyskusji pu-
blicznej, Jak każda łilstoria najbardziej 
współczesna. Jest chyl>a pewne, że dys-
kusja polityczna ożywi się w okresie po-
przedzającym m zjazd partii. Ale dziś 
bohaterką dnia jest przede wszystkim go-
spodarka. Na niej koncentruje się uwa«a 



R Z E C Z O S P E K U L A C J I 

REKINY I PŁOTKI 
• - p « E M A T E M , k t ó r y nie schodzi od 

I dłuższego czasu z ł a m ó w gazet 
J- k r a j o w y c h , jest spekulac ja . Z j a -

w i sko to, znane pod ws zy s tk im i szero-
kośc iami g eog ra f i c znymi , w Polsce, 
zwłaszcza obecnie, m a dość specy f i c zny 
charakter . 

Oczywiśc ie , można by cale z j a w i s k o po-
t rak tować doić pow ie r zchownie . Są zre-
sztą takie próby. Jedni chcie l iby w nasi-
leniu i n f o r m a c j i z te j dz iedziny widz ieć 
no rma lną sk onność prasy do w y w l e -
kan ia sensacji , nawe t oskarża ją wpros t 
gazety o „ c za rnow id z two " . Inn i twiei 'dzą 
d la odmiany , że jest to d y m n a zasłona 
snuta przez pra.sę rz idową* by odwróc i ć 
u w a g ę społeczeństwa od r z e c zyw i s t y ch 
trudności. 

P r z y p a t r z m y się jednak, co pisze pra-
sa w F'olsce. W „Życ iu L i t e r a ck im" , ty-
godniku społeczno - k u l t u r a l n y m , w y -
chodzącym w K r a k o w i e , ukazał się nie-
d a w n o a r t y k u ł redaktora nacze lnego te-
go pisma, W ł a d y s ł a w a Mache jka , pod 
z n a m i e n n y m ty tu łem „Rozdz iob lą nas 
k ruk i , wrony. . . " . Au to r żąda wręcz są-
d ó w doraźnych d la speku lantów i a fe-
r zys tów . T o jest s tanowisko na j l j a rdz i e j 
skra jne , a le m a ono wca l e nie tak ma ło 
z w o l e n n i k ó w . 

Prasa codzienna n i ema l w k a ż d y m 
-numerze przynosi w iadomośc i o w y k r y -
ciu jak ichś n o w y c h a f e r speku lacy j -
nych. Skłonność do sensacji? Może. A l e 
w p o w a ż n y m tygodn iku e k o n o m i c z n y m 
przeprowadzono szacunek, z k tó rego 
w y n i k a , że łupem speku lantów I róż-
ne j maści a f e r z y s t ów pada dziś w Po l -
sce rocznie 10 — 15 m i l i a r d ó w złotych. 
Bagate la ! Cały dochód n a r o d o w y Po lsk i 
w r oku 1955 w y n i ó s ł 213 m i l i a r d ó w 
złotycl i . 

Sp rawą za ję l i się także soc jo lodzy. 
Znahy soc jo log polski, Jan Szczepański, 
rozpat ru je ją na tle już nie poszczegól-
ny ch f ak t ów , a le zespołu z j aw i sk , będą-
cych — jak tw ierdz i — p r z e j a w a m i de-
zorgan i zac j i życ ia społecznego w Pol -
sce. W t rą c i ł a wreszc ie s w o j e t r zy gro-
sze ul ica wars zawska , r eagu jąca jak 

Kwyk l e sz j 'bko dowc l i j em „ c z w a r t y roz-
b iór Po l sk i " . 

Bex legendy. 
W i ę c prob lem jest, i to nie by l e jak i . 

P o s t a r a j m y się jednak ołjedrzeć go z le-
gend I sprowadz ić do w ł a ś c i w y c h roz-
m i a r ó w . Bo l egendy są w tak ich w y -
padkach najszKodl Iwsze. 

Po pierwsze. Czy istniała speku lac ja 
w Polsce już dawn i e j , czy też, jak chcą 
n iek tórzy , „ j es t ona w y t w o r e m Paź-
dz ie rn ika"? Osobiście twierdzę , że ist-
n ia ła ona zawsze, z tą t y l k o różnicą, 
że d a w n i e j się o t y m nie pisało. Bo nie 
w i e r z ę w cuda. Spekulac ja nie spada z 
księżyca, k r z ew i się na o k r e ś l o n y m 
grunc ie gospodarczym. T y m g r u n t e m 
b y ł y dla n i e j w a d y w sposobie k i e r o w a -
n ia gospodarką polską, a także dyspro-
porc je w r o zwo ju poszczególnych j e j 
•gałęzi. A pod t y m w z g l ę d e m sy tuac ja 
zaczęła się w łaśn ie po Paźdz ie rn iku po-
praw iać . 

Oczywiśc ie , ktoś może mn i e zastrzel ić 
a rgumentem, że to w łaśn ie od r o k u 
datuje się w Polsce szybki wzrost płac, 
a co za t y m Idzie, zw iększy ła się si ła 
nabywcza ludności. A że brak jest do-
statecznej i lości t o w a r ó w na r y n k u , 
w ięc spekulantom w to g r a j . P omogę 
m o i m oponentom i podsunę Im jeszcze 
jetłen, u ż y w a n y przez nich a r gument : 
d a w n i e j a f e r z y s t ów sadzało się od razu 
do więz ienia , dz ia ła ły sądy doraźne i 
k o m i s j a spec ja lna do wa lk i z naduży-
c iami, a teraz nastąpi ło osłabienie w ła -
dzy, sądy r e a g u j ą zliyt p owo l i i za ła-
godnie. 

Być może. T y l ko , że takie spojrzenie 
na spekulac ję grzeszy o g r omną powierz-
chownośc ią . Jak świat św ia t em nikt je-
szcze nie n a p r a w i ł b łędów gospodar-
czych, ani nie z l i k w i d o w a ł braku t owa-
r ó w przy pomocy sądów doraźnych. 
Myślę , że opinia polska jest dość zgodna 
co do tego, że dla speku lantów nie po-
w i n n o być pobłażania oczywiśc ie w ra-
mach obowi i izującegf i p rawa . A l e nie 
tu przecież jest pies pogrzebany . Jed-

spoleczna — co zaakceptować? co zmie-
nić? co uznać za wartość trwałą? 

Żniwa dały już pierwszą wyraźną od-
powiedź : nowa polityka rolna przyniosła 
rezultaty zdecydowanie pozytywne. W tym 
roku ziemia nie ugorowała. Znlwa 
przeszły szerokim frontem we wszystkich 
czterech stronacłi kraju. Za wcześnie je-
szcze na konkretne liczby, ale mimo to 
wiadomo, że porównanie ze stanem 
sprzed roku daje wyraźną, zdecydowaną 
przewagę jesieni 1957 roku. Charaktery-
styczne przytem jest to, że zaczął się 
już renesans wielu fo rm spółdzielczości, 
f o rm bardzo różnorakich, od najprostszycłi 
do bardziej złożonych. Na upartego można 
by to nazwać spontanicznym procesem 
socjalizowania się wsi. W Istocie byłaby 
to jeszcze przesada. Ale powtarzam: je-
szcze. Sądzę bowiem, że na realność ta-
kie j fo rmuły nie będzie trzeba czekać 
zbyt długo. 

T u o wie le trudnie j . 
Co Jednak dzieje się w przemyśle i han-

dlu? Tu już jest o wiele trudniej. Paź-
dziernik dał Impuls instytucji rad robot-
niczych, bezpośredniego wpływu załóg na 
produkcję. Wie le zakładów pracujących 
na te j zasadzie bardzo szybko wzmogło 
rentowność, zwiększyło produkcję, zwięk-
szając też oszczędność. Równocześnie cały 
rok ostatni zapoczątkował coś w rodzaju 
„ e r y prototypów" od prototypów mikro-
samochodów, skuterów i motorowerów, po 
nowe rodzaje ciągników, obrabiarek 1... 
pralek. Wyzwolona inicjatywa technicz-
na obrodziła, szczególnie w przemyśle ma-
szynowym bardzo pięknie. 

N ie należy byd optymistą zbyt naiw-
nym. Osobiście należę do optymistów. 
A le cenię sobie Jedynie optymizm realisty 
— ten, który pozwala sprawiedliwie od-
dzielać dobro od zła i z iarno od plew. 
Trudno by ml więc było rozpisać się 
szeroko o jakichś szczególnie nowych 1 
wybitnych wydarzeniach w dziedzinie 
przemysłu t handlu. Cenną Jest Inicja-

tywa rad — swoją wartość bezwzględną 
niesie też piolityka poszerzonych kredy-
tów zagranicznych. Bardzo ważny Jest też 
proces mający na celu doprowadzenie 
dawnej machiny biurokratycznej do roz-
miarów normalnej administracji . W efek-
cie na październikowym koncie przemysłu 
1 handlu malowałoby się sporo plusów. 

Niec ierpl iwość 
„ery prototypów". 

Mówiąc Jednak szczerze, trzeba przy-
znać, że do zrobienia zostało wiele. Istnie-
je poważny kapitał surowca 1 sił pro-
dukcyjnych. Ale czeka on Jeszcze na 
nową formę użytkowania go. Na wyniki 
eksperymentów. Na Jakąś zdecydowaną 
koncepcję ekonomiczną. Poczucie j e j nie-
odzowności Jest główną przyczyną zary-
sowujących się dyskusji o gospodarce. Ta-
ka społeczna dyskusja wiele może przy-
nieść — nie wątpię, że przyniesie plon 
cenny. 

K i lku cudzoziemców, z którymi ostat-
nio się zetknąłem, kręciło ze zdziwieniem 
głowami nad przysłowiowym polskim kry-
tycyzmem. W Ich glosach przeważała 
dobra opinia, a nawet szacunek, dla te j 
obiektywnej siły produkcyjnej jaką dały 
krajowi niektóre dawne Inwestycje prze-
mysłowe. Dziwili s ię : czy wy sami tego 
nie doceniacie? 

Bywają tacy co nie doceniają. Inni Jed-
• nak są po prostu w dobrym tego słowa 

znaczeniu niecierpliwi. Jest to niecier-
pliwość ,,ery prototypów", które winny 
wejść w produkcję. Jest to też ambitny 
niepokój ludzi, którzy pojmują, że o lo-
sach kra ju nie zadecyduje żaden zagra-
niczny kredyt — tylko uczciwa 1 rozsąd-
na gospodarka własną pracą 1 własnymi 
możliwościami. Szukamy więc Jej w eko-
nomice. Sądzę, że to poszukiwanie je j 
nowego czasu wchodzi w swój okres naj-
ważniejszy — w okres pierwszych wnios-
ków, z zapoczątkowanych w Październi-
ku eksperymentów. Tak się przynajmnie j 
zapowiada jesień 1957 roku. 

. - Jerzy BroszHiewicz 

n y m z haseł Paźdz ie rn ika jest oparcie 
ca łe j po lskie j gospodarki na za.sadach 
l og ik i ekonomiczne j . Ten proces, dopie-
ro się rozpoczął. W i ę c zamiast potrzą-
sać p a r a g r a f a m i kodeksu karnego , le-
p ie j przyśpieszać r o z w ó j tego procesu. 

Kto spekulu je? 
P o drugie. Czy to f ) r awda , że spekulu-

ją i popełnia ją nadużyc ia przede wszy -
s tk im ci, k tó r zy ma ło zarab ia ją i dla-
tego, że ma ło zarab ia ją? Myślę , że ma ło 
jest w Polsce takich na iwnych , którzy , 
by w to naprawdę w i e r zy l i . Z w y c z a j -
n y m ludz iom ż y j e się dziś w k r a j u je-
szcze ciężko. T y m smutniejsze, że a fe-
rzyśc i należą do tych nie l icznych, któ-
r y m nie brak ptasiego mleka . 

N a cóż zresztą te rozważan ia , skoro 
są f ak t y . Choćby d w a p ierwsze z brze-
gu. W s ł ynne j już w Polsce przemytni -
czej a f e r ze z ega rkowe j , u jednego ze 
w s p ó l n i k ó w , M ieczys ława Dudka z lvra-
k o w a , znalazła m i l i c j a w czasie r ew i z j i 
między Innymi : 15 tys. do la rów, 52 ki-
log i -amy srebra w blokach, 600 zegar-
k ó w i 700 tys i rcy z łotych g o f i w k ą . In-
na grupa spekulantów, pod wodzą pa-
n ó w Sosny i Kowarsk i e go , z a j m u j (ca 
się f a ł s zowan iem i n ie lega lną sprzedażą 
moszczy o w o c o w y c h , w cl igu 6 miesię-
cy zanotowała obroty przekracza j ¡ce TO 
m i l i o n ó w z łotych. N a zyski , jak ie da-
w a ł o to przedsięwzięcie, rzuca pewne 
św ia t ł o fakt , że szacowna spółka nie 
w a h a ł a się przed wręczan iem łapówek 
w kwoc i e nawe t k i lkuset tys ięcy z.o-
tych. 

N i e d ź w i e d z i a przysługa. 
I skoro już za j ę l i śmy się r o z w i e w a -

n i em legend, to należałoby sobie odpo-
wiedz ieć na jeszcze jedno pytanie: czy 
ten szum podnoszony dziś w Polsce wo-
kó ł spekulac j i nie s tanowi przypad-
kio-m zamaskowanego ataku na tali zwa-
ną i n i c j a t y w ę p r ywa tną , czy l i na rze-
mios ło I d robny handel? 

N i e brak b y n a j m n i e j g łosów, k f i r e 
tw ierdzą to wp ios t . Myś l ę jednak, że 
w y r z ą d z a j ą one rzemiosłu i p rywatne -
m u hand low i niedźwiedzią przysługę. 
Bo są jeszcze w dzis ie jszej Polsce si;y, 
k tóre z sa tys fakc ją zgodz i łyby się na 
takie utożsamienie. Dla ludzi t ych ini-
c j a t y w a p r y w a t n a jest solą w oku. .A le 
nie oni już decydują o pol i tyce gospo-
darcze j rządu. 

Oczywiśc ie , może się zdarzyć, że 
p r zy okaz j i „ o b e r w i e " jak iś p r y w a t n y 
kupiec. T a k jak zresztą się zdarza, że 
drobni sk lep ikarze r ówn i e ż u p r a w i a j ą 
spekulację . A l e nie oni s tanowią rze-
czyw is tą groźbę. W Polsce ludzie na 
ogó ł zda ją sobie sp rawę z tego, że na-
p rawdę groźne jest podziemie gospodar-
cze, w i e l k i e tuzy spekulanckle , działa-
jące z ukryc ia . 

Czy nie przeczy temu, co naplsa-em, 
fakt , że obecnie w sieci p rokura tury 
w p a d a j ą jeszcze c iąg le przede ws zys tk im 
drobne plotki? Myślę , że nie. Drobnych 
plotek jest po prostu na jw i ę ce j . Roz-
począł się już jednak także po lów reki-
n ó w . Można w ięc t y l k o życzyć : szczęśli-
w y c h ł o w ó w ! 

Jan TOROSCZYK 

F O G G 
I... L E G I T Y M A C J A 
H O N O R O W E G O P O L I C J A N T A 

Mieczys ława F o g g a zna ca 'a Po lska. 
[3a, nie tyllco Polska. Zna co n iemal 
cały świat . Od bl isko trzydzie.stu lat 
F o g g śp iewa piosenki. Odwiedz i ł z 
nimi dz iewiętnaście k r a j ó w . N a g r a ł po-
nad 2 tys. płyt, wys t ępowa ł przed mi-
k r o f o n e m różnych rozgłośni , k ra j o -
w y c h i zagranicznych. 

W najbl iźszyc l i t ygodniach znów wy-
bic ia się Fogg w dalszą podr i ż po 
świecie. Odbędzie tournée po Stanach 
Z jednoczonych. Kanadz ie , Ang l i i , F ran-
c j i I Belgi i . W iez i e w tę podróż około 
iO swoich piosenek, n o w y c h i starych. 

Starsi pewn ie F o g g a pamiętaja., 
młodsi n i ew ie l e o n im wiedzą. Przy-
pomn imy więc, że Fogg rozpoczrjł swo-
ją kar i e rę pieśniarza w roku 1928, w 
s ł y n n y m chijrze Dana. I^o k i lku latach 
opuścił ch ' r i zaczął występowa;'- sam, 
w ró żnych wai-szawsklch kabaretacł i , 

F o g g m a w i e l e zdjęć I pamiątek z 
d a w n y c h czasów. P r z e chowa ł także 
jodną bardzo śmie.szną pamiątkę. Jest 
nią leg i tymacja . . . h o n o r o w e g o pol ic jan-
ta stanu N e w Jersey w U S A (na foto-
g r a f i i pon iże j ) . Otóż, będąc przed laty 
na wys tępach w Stanach Zjednoczo-
nych, F o g g śp iewał m. in. na koncer-
tach, z k t ó r y ch dochód przeznaczono 
na biedne dzieci. Pon i eważ nie chciał 
p r zy jąć honorar ium, ze wzg l ędu na 
charakter Imprezy , o rgan i za to r zy — 
s tanowa pol ic ja, — nadal i mu tytuł 
i odznakę h o n o i o w e g o pol ic janta. Od-
znaka ta przechowała się do dziś. 

Mieczys ław F o g g na leży do naj ł jar -
dzie j p racow i t y ch pieśniarzy. 1'odczas 
powstania. j ako żołnierz batal ionu 
„Go lsk i " , lOi r a z y śp iewał na baryka-
dach, w szpitalach I w p iwnicach. 

Zaraz po wo jn i e , F o g g rozpoczął 
w ie lk i e tournée po Polsce. W r a z z eki 
paml a r t y s t yc znymi odwiedz i ł setki 
miast, miasteczek I wsi . 

Obecnie F o g g p r z y go t owu j e się znów 
do podróży, t y m razem w dalek i świat , 
m. In. do F ranc j i I Belg i i . 

H Ó H O R A R Y M k m b k m s u i f ( 



L I T T L E R O C K : 
DRAMAT LUDZKI 

i DRAMAT S P O Ł E C Z N Y 
D z i w n a 1 okrutna scena r o z g r y w a ł a 

s ię cotłziennie ,od początku września , 
w p r o w i n c j o n a l n y m mieście a m e r y -
k a ń s k i m L i t t l e Rock. Ośmioro dzieci 
zbl iżało się r a z e m do s i ko ł y wśród 
w y c i a 1 g w i z d ó w ki lkudziesięciu męż-
czyzn i kobiet. U we jśc ia do gmachu 
szko lnego za t r zymała je uzłH^jona po-
l ic ja . N i e by ło żadnych pytań, l eg i ty -

szkołę p r y w a t n ą , żeby już bez prze-
szkód p r z ywróc i ć - d y s k r y m i n a c j ę raso-
w ą . 

Gubernator stanu A rkansas znalaz ł 
n o w y sposób: wz i ą ł do tego celu po-
l i c j ę s tanową. 

D u m n y ze s w e g o pomys łu guberna-
tor Faubus szukał popularności . Prze-
m a w i a ł przez radio, p okazywa ł się w 

się teraz w tamtą stronę. Istotnie, jak 
codzień — trzech chłopców 1 pięć dz iew-
cząt murzyńsk i ch z j a w i ł o się pod bra-
m ą szkolną. Ko r z y s t a j ą c z nieoljecno-
ścl po l i c j i wesz l i do wnęt rza . T ł u m 
otoczył szkołę r zuca jąc w y z w i s k a 1 
pogróżki . P rzyb ieg ła pol ic ja. W e w n ą t r z 
szkoły bial i uczn iowie napadl i na czar-
nych ; t r ze j chłopcy zostali pobici do 

Dzieci murzyńskie wchodzą do szkoły pod osłoną skoczków spadochronowych. 

m o w a n i e by ło zbędne. ChcKlziio o ko-
lor sk r y . Dzieci by ły murzyńsk ie . 

,,Z polecenia gubernatora wstęp do 
szhohj dla Murzynów zakazany. Wra-
cajcie do domu" I dzieci w raca ł y wśród 
obelg i w y z w i s k , 

-Me następnego dnia o 8-mej rano 
z j a w i ł y się znowu i tak przychodz i ły 
i odchodzi ły codziennie, opanowu jąc 
strach przed lynczem, codziennie nara-
ża j ą c życie, żeby zdobyć r ó w n e p rawo 
z b ia łymi . T o p rawo p rok l amowane 
już by ło sto lat temu, a le pozostało 
ono — zwłaszcza w stanach południo-
w y c h — p r a w e m na papierze. 

L i t t ie Rock leży władnie na południu, 
w stanie Arkansas. Jest to jeden z 
oiśmiu s tanów — (Al laana, F l o r yda , 
Lu iz jana , Georgia, Missisipi, K a r o l i n a 

l>oludniowa, W i r g i n i a ) , k tóra nie uzna-
ły decyz j i sądu najwyż.szego nakazu ją -
cej dopuszczenie uczniów do szkól pań-
s t w o w y c h niezależnie od ich ko loru 
skóry . 

Bo jkot decyz j i S4du przybiera różne 
f o rmy . Na jczęśc ie j władze s tanowe 
przekszta cajił szkołę państwową- w 

te lewiz j i , udzielał w y w i a d ó w , powo ły -
w a ł się na Boga i demołcrację. „ S a m 
Bóg jest autorem segregac j i r a s o w e j " 
— wo l a ł do t łumów. P r zy j ac i e l Fau-
busa, pastor Fred Strausund. 

M i j a ł y dni i tygodnie . Ca ły św ia t pa-
trzał na kon f l i k t jaki powstał między 
stolicą Arkansasu a stolicą S tanów 
Zjednoczonych. Z Was zyng t onu p łynę ły 
prośby i perswazje , z L i t t l e Rock roz-
l ega ły się ochrypłe wrza.skl Faubusa. 
Pęezydent Ee isenhower poprosił Faubu-
sa na r o z m o w ę .wyg łos i ł apel przez ra-
dio, t łumaczył , ze d y s k r y m i n a c j a reiso-
w a przynosi pańs twu szkodę nie do 
napraw i en ia w opini i wszys tk ich kra-
j ów . Prasa nowo jo r ska a l a rmowa ła , że 
t o l e rowan i e segregac j i r a s o w e j w cza-
sie sesji Organ i zac j i N a r o d ó w Zjedno-
czonych żłobi przepaść między delega-
c ją amerykańską a de legac jami kra -
j ó w .^zji i A f r y k i . 

A tymczasem rasiści w L i t t l e Rock 
w idząc po l ic ję po s w o j e j stronie, sta-
w a l i się z k a ż d y m dniem zuchwals i . 
1 tak doszło do czarnego poniedziałku, 
23 września . Tego dnia o 8-eJ r tmo 

t łum ściągnięty pod 
szkołę przez rasis-
towskich w ichrzyc ie -
l i l i czy ł już około 800 
ludzi. Czekano na 
„ c zarnych" . Nas t r ó j 
by ł h is teryczny. Ko -
biety p łaka ły ,z prze-
jęcia i wściekłości 1 
w z y w a ł y mężczyzn, 
żeby nie dopuści l i 
„ c z a r n y c h " do szko-
ły, w k tó re j uczą się 
białe dzieci. 

W t y m momenc ie 
ktoś k r z y k n ą ł : — 
„Czarni i dą ! " Czte-
rech M u r z y n ó w , w y -
s łann ików gazet no-
wo jorsk ich , zb l i ży ło 
się do szkoły z legi-
t y m a c j a m i dzienni-
ka r sk im i za łożonymi 
za wstążki kapelu-
szy i apara tami foto-
g r a f i c z n y m i przewie-
s zonymi przez ramię . 
T ł u m rzuci ł się na 
nich. W mgn ien iu 
oka przewrócono ich, 
skrępowano i zaczę-
to się zb io rowo znę-
cać nad czterema 
bezbronnymi . A l e 
nag l e roz l eg ły się 
okr zyk i : — „ M u r z y -
n i , są już w szko-

.-int-•1,11,6.. ^ ,mimm T ł u m rzucl ł 

Mimo kampanii, dz iewczynki murzyńskie i białe serdecznie rozmawia ją przed wei-
ic iem do szkoły. 

k r w i . Burmis t rz miasta wo ła ł , że ucz-
n i ow i e murzyńscy opuszczą szkołę. Za 
c h w i l ę pol ic ja wyp rowadz i ł a wszys tk ich 
ośmioro i wśród w r z a s k ó w : „zab i jc ie 
i ch t " — wsadz i ła do samochodu. 

T ł u m żądny mordu szukał teraz o-
f i a r . Pobi to k i l ku b ia łych dz iennikarzy 
i f o t o g r a f ó w prasowych, przys łanych 
z N o w e g o Jorku i Waszyng tonu . 

Po l i c j a ostrzelała samochód z mu-
r z y ń s k i m i pasażeranu, pobiła i aresz-
t owa ła k i l ku M u r z y n ó w . W mieście 
zapanowała a tmos fe ra pog r omów . 

Dopiero w ładze w Witózygtonle po-
s tanowi ł y działać. Tys iąc skoczków w y -
b o r o w e j d y w i z j i , wśród nich r ówn i e ż 
czarn i żołnierze, przerzuconych zostało 
samochodami do L i t t l e Rock . Po l i c j a 
s tanowa poddana została komendz ie 
centra lne j . Spokó j zapanował od razu, 
j ak za dotknięc iem różdżki czarodziej-
skie j . Bohaterzy napaści w stu na jed-
nego nie pokazal i się w ogó le pod szko-
łą. Uczn iowie m u r z y ń s c y chodsią do 
szkoły pod osłoną bagnetów. 

W Waszyng t on i e 1 N o w y m Jorku 
odetchnięto z u lgą. W i e l u żałuje ty lko , 
że in t e rwenc ja w ładz centra lnych na-
stąpiła tak późno. D w a tygodnie wcześ-
n ie j wys ta r c zy łby tuzin żołnierzy z 
d w i e m a s i kawkami . A l e tak czy o w a k 
— pow iada ją , incydent jest szczęśl iwie 
zakończony.... Poza A rkansas istnieje 
jeszcze w Stanach Z jednoczonych sie-
dem stanów, w k tó rych czarnoskóry 
uczeń nie m a p r a w a usiąść na ławce 
szko lne j obok białego. P rawda , z sa-
t y s f akc j ą można zanotować, że bardzo 
l iczne rzesze A m e r y k a n ó w z całą sta-
nowczością potępiły barbarzyńskie w y -
darzenia w L i t t l e Rock. 

A l e pozostaje f ak tem, że wyda r z en i a 
m i a ł y mie jsce w drug i e j po łowie X X 
w ieku , w państwie c y w i l i z o w a n y m . 
F a k t e m pozostaje, że ani gubernator 
Faubus, an i inn i odpowiedz ia ln i za 
zb io rowe g w a ł t y w L i t t l e Rock, nie 
ponieśl i żadnej k a r y , co może działać 
racze j zachęcająco na ras is tów w In-
nych stanach. 

Us iwkojenie , k tóre nastąpiło w L i t t l e 
Rock , n ie kończy pol i tycznego i społecz-
nego kon f l i k tu między pó łnocnymi 1 
p o ł u d n i o w y m i stanami A m e r y k i Pó ł -
nocnej . Oczywiśc ie nie grozi n o w a w o j -
na domowa , jak za czasów L inco lna , 
jak myś l ą n iektórzy , a le że prob lem ra-
s izmu wobec czarnych spowoduje nie 
jeden jeszcze wstrząs w życ iu S tanów 
Zjednoczonych, n ie u lega wątp l iwośc i . 

Tymhardz i e j , że po uspokojeniu sy-
tuac j i w L i t t l e Rock, doszło do n o w y c h 
incydentów na t y m s a m y m tle w V i r -
g ini i , Caro l in ie i N e w Jersey. 

J. KADEN 

' G u s t a w Morcinekr 
z G Ó R N I C Z Y M 

P O Z D R O W I E N I E M 
D L A C Z Y T E L N I K Ó W 

„ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " 

Rad jestem ogromnie, że za po-
średnictwem nowego pisma pol-
skiego mogę przesłać swoim kum-
plom serdecznie pozdrowienia gór-
nicze Szczęść Boże!"™ 

Nie wiem dokładnie, jak u Was, 
we francuskicłi kopalniach, po-
zdrawiają się górnicy. Czy „Dieu 
vous benisse!", czy też „Bonne 
chance!", czy jak? Nie byłem bo-
wiem w Waszych kopalniach, acz-
kolwiek zwędrowałem ongiś całe 
zagłębie francuskie, gdzieś od Dun-
kierki do Strasburga. Wiem jed-
nak na pewno, że gdy polski gór-
nik we Francji czy w Belgii posły-
sz.y tamto nasze polskie górnicze 
pozdrowienie, tak mu wtedy, ,jak-

Morcinek wśród młodzieży. 

by dużia kropla miodu kapła w je-
go chropowrie serce. 

Z tej dalekiej, a jednak bliskiej 
ojczyzny przesyłam W a m więc, za-
cni polscy górnicy, owo serdeczne 
„Szczęść Boże!". Nie „Dieu vous 
benisse!" czy „Bonne chance!", 
czy jak tam Wasi francuscy kam-
raci zwykli się pozdrawiać, lecz 
nasze polskie „Szczęść Boże!" wraz 
z serdecznym, z bardzo serdecz-
nym życzeniem, by w Waszych 
sercach — gdy je nawiedzi wspom-
nienie o Polsce — przelewał się 
zawsze rzetelny, dostały, słodki 
miód, który życie czyni godnym 
życia. 

Szczęść Wam Boże!... 
Gustaw MORCINEK 

N O W A P O W I E Ś Ć 

F R A N Ç O I S E S A G A N 

ZA MIESIĄC, ZA ROK... 
Oto tytuł nowe j po-
wieści Françoise Sa-
gan, której łOO.OOO 
egzemplarzy zostało 
rozchwytanych w o-
ka mgnieniu, zaled-
wie ukazała się na 
półkach księgar-
skich. Powód tego 
sukcesu? Niezwykła 
sława i popularność 
młodziutkiej autor-
ki. Literacka bowiem 

wartość nowe j książki jest zupełnie nie-
współmierna z osiągniętym przez nią 
powodzeniem. 

Najpoważnie js i krytycy nie oszczędzili 
tym razem młodej pisarki, uważając, że 

ten trzeci utwór nie stoi na poz iomie po-
przednich Jej powieści. Niedbały styl, zni-
koma treść, nieciekawa tematyka — oto 
zarzuty z jakimi spotkała się nowa książ-
ka w prasie literackiej. Niemniej egzem-
plarze j e j sprzedaję się jak świeże bu-
łeczki... 



Płaskowyż szczytowy przywitał nas wichrem i mgłami. Rosły tu limby o dziwacznie powyginanych korzeniach. Ustawiliśmy namioty. 
Po wodę na herbatę trzeba było schodzić do głębokich szczelin i rąbać lód. — Przed namiotem „ T o t o " — Karpiński. 

Trzeba bardzo wielkiego wysiłku, by przejść tędy „suchą nogą" . Droga nie jest prosta. Raz po 
raz natrafiamy na Jeziorka, studnie lub podziemne rzeki. — Trawers nad podziemną rzeką 
Cuyers Morts. Przechodzi „K l em in " (Radomski), asekuruje go Oleg Czyżewski „ W ó d z " . 

NÂJTRUDNIEJS 
ZDOBYTA PRZ 

„ D e n t de Cro l les" uznana za na j t rudn ie j szą do przejścia 
jask in ię świata , została pokonana przez polskq wyprawę speleo-
logiczną. 

z uznaniem pisała o członkach ekspedycji miejscowa prasa, interesująca się 
wyczynami alpejskimi. Podnosiła odwagę, którą trzeba było mieć, aby podjąć się 
przejścia tego wielkiego systemu galerii, kaskad, studni, korytarzy, będąc zaopa-
trzonym Jedynie w niedokładne szkice i wskazówki. Speleolodzy francuscy, człon-
kowie Club Alpin Français w Grenoble w ciągu dwunastu lat odkrywali metr po 
metrze system jaskiń, z których się składa „Dent de Crolles". Stwierdzili, że ma 
długości około 16 kilometrów, a wysokości 658 metrów, O swych odkryciach napi-
sali książkę. Książka ta trafiła do Polski. Zachęceni opisem niezwykłych trudności 
speleolodzy polscy zadecydowali, że muszą zdobyć „Dent de Crolles". Zeszłej zimy 
na zjeździe Sekcji Taternictwa Podziemnego Klubu Wysokogórskiego wybrano 
siedmiu spośród taterników polskich. Czterech z nich pochodzi z Krakowa, jeden 
z Torunia, dwóch z Warszawy. Kierownikiem wyprawy został Oleg Czyżewski, 
naukowiec-fizyk. Pozostali członkowie wyprawy to trzej geolodzy, chemik, inży-
nier-mechanik, dziennikarz. Po półrocznych przygotowaniach, 10 sierpnia, przy. 
byli oni do Grenoble. Francuscy koledzy przyję l i wyprawę bardzo gościnnie. Fer-
dynand Petzl, kierownik eksploracji francuskich w ,,Dent de Crolles", udzielił 
wskazówek i wyjaśnień mających ułatwić orientację pod ziemią. Petzl uprzejmie 
zachęcał: spróbujcie. W każdym razie wszyscy będziemy przygotowani, ażeliy nieść 
wam pomoc. Liczcie, że Jesteśmy tutaj doskonale zorganizowani i że wyprawa 
ratunkowa wyruszy Już w kilka godzin po otrzymaniu wiadomości o odcięciu 
was przez wodę lub zaginięciu w podziemnych labiryntach. ,,Ruszyliśmy bez 
zwłoki do Perqueli" , małej wioski położonej u stóp masywu „Dent de Crolles". Tam 
rozbiliśmy namioty. 

ALPY przy ję ły nas burzą 1 deszczem. Deszcz był dla nas największym wróg em, 
woda w ciągu kilkunastu godzin wypełnić mogła syiony, pogłębić rzelti pod-
ziemne, uwielokrotnlć kaskady, w rezultacie udaremnić całą wj-praw ę. Nie 
zwracając uwagi na deszcz rozpoczęliśmy właściwe przygotowania. A więc 
przede wszystkim rekonesans. Ftozblliśmy się na trzy grupy. W ciągu dwunastu 

godzjn grupa pierwsza dotarła do ,,Puits de la Pendule" wielkiej 60-metrowej studni 
w kształcie dzwonu i zawiesiła w niej linę z jazdową. 

Drugi rekonesans wysłany doGuyers Morts" dotarł wprawdzie do podziemnej rzeR 
lecz mimo poszukiwań nie trafił do położonej ponad rzeką galerii stalaktylowej, którą 
Bzła właściwa droga. 

Trzeci rekonesans, aby nie błądzić, znaczył wyraźnie drogę, kopczykami kamieni 
zagradzał wszystkie korytarze prowadzące do Innych części systemu. Drogę właściwą 
— Galerię Stalaktytową — tym razem odnaleziono natychmiast. 

Końcowa przeszkoda „ L a Piscine" sprawiła niemało kłopotu. „ La Piscine" lo 
Idealnie okrągła studnia o średnicy 3 metrów, wysokości 6 metrów, o zupełnie gładkich 
ścianach, wypełniona do połowy wodą. Prawie wszyscy Francuzi pokonujący tę 
przeszkodę, spadając z niepewnych stopni nuTliowall tu z głową i jedynie z wielkimi 
tiTidnościami udawało im się wy jść ipo drugiej stronie na wyl izane przez wodę 
ściany tego gigantycznego rondla. Uprzedzeni z góry o tej przeszkodzie skonstruowa-
liśmy cały system lin i pętli, za pomocą którego udało się nam przejść na sucho 
przez ,,La P isc ine" . 

Przed zasadniczym szturmem zapanowało w naszym małym obozie podniecenie. 
Ostatnią noc postanowiliśmy spędzić przy górnym otworze jaskini znajdującym się 
pod szczytem ,,Dent de Crolles". Droga na szczyt zmęczyła nas. Nieśliśmy na plecach 
cały sprzęt biwakowy, pożywienie 1 całe ,,uzbrojenie" podziemne: hełmy, lampy, 
liny, drabiny. 

Płaskowyż szczytowy przywitał nas wichrem 1 mgłami przewalającymi sis po jego 



kamiennej niecce. Rosły tu l imby o dziwacznie powyglnanycł i korzeniach 1 konarach. 
Spotykaliśmy też olbrzymie grzyby kamienne. Naniiuty stanęły nie opodal górnej jas-
kini zwanej „ p 40". Po wodę na herbatę trzeba było schodztó do głęt)okich szczelin 
J rąbać tam zlodowaciały śnieg. 

Całą noc wichura targała płótnami namiotów, ranek jednak wstał słoneczny. Do-
okoła widziel iśmy otaczające nas łaricucliy górskie. 

Na horyzoncie bielał masyw ,,Mont nianc" . Patrzyl iśmy nań wzruszeni. Tam nie-
dawno zginęli nasi koledzy klubowi, zmagając się z naturą. 

Przychodzi czas rozpoczęcia akcji. Czterech z nas atakuje, trzech pozostaje w re-
zerwie: — będą nas ratować w razie niebezpieczeństwa. Dadzą nam znać w ,,Trou du 
r. laz" o stanie pogody. Spodziewamy się, że na punkt kontaktowy przyjdziemy za 
cztery godziny. Gdybyśmy zaś po dwunastu godzinach nie dali znaku życia ^ rezerwa 
rozpocznie akcję ratunkową. 

,,P 40" rozpoczyna się czterdziestometrowym zjazdem na linie. Na powierzchni 
ciepło, słońce, słychać jak terkoce aparat f i lmowy — potem jedna chwila 1 jesteśmy 
w innym świecie. Mroczno tu, woda kapie gdzieś z góry. Z wą.skiego zacieku w ie j e 
chłodem. 

Wpełzaniy w czerń jaskini. W czerni tej będziemy przebywać prawie dwie doby: 
pełzać, wspinać się, zjeżdzać. Nasze zadanie to schodzić jak najszybciej w dół. Pełz-
niemy w ciasnych poziomych szczclinaoh. Po kwadransie stwierdzamy, że zapchnę-
liśmy się w szczelinę, która nie prowadzi nigdzie. Cierpliwie odszukujemy zgubioną 
drogę. Szczeliny prowadzą nas do podziemnej rzeki płynącej meandrem, czyli mówiąc 
obrazowo, plyn.Tcej szczeliną wymytą esowato jednocześnie we wszystkich kierunkach, 
w e wszystkich płaszczyznach. 

.Meander jest dość szeroki, wysoki zaś na kilkanaście metrów. Poruszamy się 
w nim opierając się plecami i nogami o ściany. Stopniowo robi się coraz ciaśniej. 
Dochodzimy do studni. Zjeżdżamy w głąb. Dalej ciągnie się znów meander z każdą 
chwilą ciaśniejszy, coraz hardziej mokry. Przypuszczamy, że to jest ,,Galeria York" . 
Wędrujemy dwiema parami. Każda dwójka niesie jeden wór transportowy ze sprzę-
tem. Nie widz imy się wza jem gdyż meander zakręca co metr, co dwa metry, a jest tak 
ciasny, że z trudnością przesuwamy w nim biodra i klatki piersiowe. Droga taka trwa 
dwie godziny, docieramy wreszcie do studni, która • powinna być potrójną studnią 
„T rzech sióstr" o wysokości 70 metrów. Zrzucamy 100-metrową, nylonową linę, 
z jeżdżamy. Okazuje sję, że studnia ma tylko kilkanaście metrów. Dopóki mamy siły 
idziemy więc nieznaną drogą. 

Za studnią znów meander. Płynie nim podziemna rzeka. Robimy wszystko, żeby 
uniknąć kąpieli, żeby nie wchodzić do lodowatej wody. Wkładamy niesłychanie wie le 
trudu, aby uchronić od zamoczenia w wodzie nasz worek, w którym jest aparat 
fotograficzny. Po kilku godzinach zatrzymujemy się w jakimś szerszym nieco miejscu. 
Pożyw iamy się. Jemy czekoladę z mlekiem skondensowanym, zagryzając cytryną. 
Zdajemy sobie sijrawę, że albo wskazówki udzielone przez Francuzów były błędne, 

>ZA JASKINIA 
:EZ POLAKÓW 

alłK) zguliiliśmy drogę i pchamy się nie wiadomo dokąd. Jesteśmy kompletnie zmo-
czeni, zziębnięci. Dalsza wędrówka je.st zupełnie beznadziejna. Meander wydłuża się 
w nieskończoność. Dochodzimy do jakichś studni, w które z jeżdżamy w kaskadach 
lodowatej wody, lądując w małych jeziorkach. Jest nam już wszystko jedno, czy 
brniemy po kolana w wodzie, czy wali na nas wodospad z góry. 

Gdy pierwszy raz trzeba było przeciągnąć nasz wór przez wodę. Toto zawahał się: 
„ T w o j a Leica" . Machnąłem ręką. Po kilku godzinach, gdy worka z l inami nie mo-
gl iśmy przecisnąć, ani przeciągnąć przez kilkucentymetrowe zawężenie. Toto kopnął 
woreli z całych sił nogą j klął jednocześnie ,,Leica cholera"! Byłem szczęśliwy, gdy 
worek wreszcie drgnął i przeszedł. 

Meander wyda je sig nie mieć końca. Docieramy nim do systemu studni. Jedna 
z nich jest przedzielona półeczką w formie ostrza żyletki, długości około pół metra. 
Staje na niej Oleg regulując nasze zjazdy. I wtedy Toto ląduje na głowie Olegowl, 
ten ugodzony znienacka w głowę 80-kilowym ciężarem — chwyta jakimś cudem 
hak służący do dalszego zjazdu i w ten sposób ratuje się od runięcia w 18-metrową 
przepaść. 

Wędrujemy dalej. .Me oto na dnie studni znajdujemy zardzewiałe puszki od kon-
serw — ślady pobytu ludzi. Znów więc jesteśmy na jakiejś dro.lze. Jeszcze studnia 
i docieramy do korytarzy. Charakter ich budowy geologicznej mówi, że doszliśmy 
do ,,Trou du Głaz" . Zegarki mówią nam, że droga trwała 11 i pół "godziny. Pó ł 
godziny zostało do alarmu. Zaczyna się wściekła wspinaczka, bieg po zwaliskach 
podziemnych sal. 

Na kontakt przychodzimy spóźnieni pięć minut. Zastajemy przygotowany posiłek 
i kartkę ,,idziemy wam na ratunek, bierzemy l iny i drabiny". Musimy ich zatrzy-
mać, dla trzecłi ludzi z jedną liną próha przejścia naszej drogi byłaby szaleństwem. 
Gwizdkami sygnałowymi zatrzymujemy ich. Po kilku chwilach jesteśmy w śpiworach, 
dobrzy koledzy zdjęli z siebie suche swetry, koszule, spodnie ubierają nas w nie. 
Karmią 1 poją gorącą herbatą. Noc górska chmurna i ciemna wyda j e się jasną po 
mrokach podziemi. Byłoby dziecinadą w stanie, w jakim znajdujemy się, kontynuo-
wać daląi przejście, tym hardziej, źe Francuzi określili pierwszą część jako najłat-
wiejszą. 

Odpoczywamy więc kilkanaście godzin i ponawiamy atak od otworu „T rou de 
Głaz". Dalej jaskinia — to cztery kominy, „Latarnia" , wspinaczka na próg skalny, 
trawers nad głęboką studnią i znów meander, lecz tym razem suchy. Stajemy nad 
wielką .przeszkodą. ,,Pult du Pendule" — 12 metrów zjazdu podpartego i 60 wolnego 
na linie. Był to najdłuższy wolny zjazd jaki ktokolwiek z uczestników wyprawy robił 
w swym życiu. Na dole znów kilkudziesięciometrowy meander i system studni 
, ,Pełzła". W studni ,,Chevalier" — wypadek. Wskutek błędnej informacji , określającej 
je j głębokość na 30 metrów, założyliśmy tu podwójną linę 60-metrową. P ierwszy po-
jechał Toto, na szczęście asekurowany drugą liną. Gdy wyleciał z klucza kończącej 
się z jazdówki zawisł na nylonowej linie asekuracyjnej, która sprężynowała się pod 
jego ciężarem jak gumowa. Przeleciał pięć metrów, odbił się od dna jak piłka, skoczył 
znowu z półtora metra, ale teraz uchwycił się g łazów i rozwiązał węzeł. L ina uwol-
niona od ciężaru poleciała wysoko do góry. Toto rozbił kolano 1 bok, na szczęście 
nie groźnie. 

Pierwszy do syfonu zjechał Rafał i zaalarmował pozostałych, że stan wody podnosi 
się. Przyśpieszyliśmy tempo zjazdu. Po przebyciu syfonu za!f)anowała niebywała rei-
dość. W wysokim korytarzu, na czystym piasku zasiedliśmy do uczty. 

Przejścia drugiej części w ,,Dent de Crolles" trwało również dwanaście godzili. 
Nasi chłopcy stanowczo wolel i drugą część — było tam chociaż stosunkowo sucho. Pb 
zakończeniu wyprawy sympatyczni gospodarze terenu Spelo-Club z Grenobli przyję l i 
speleologów polskich lampką wina. Trudno im było uwierzyć, że „Dent de .Crolles" 
została pokonana w 24 godzin przez ludzi nie znających zupełnie tej jaskini. Szam-
panem uczczono osiągnięcie. Wymienlonó zaproszenia: Francuzi zostali zaproszeni na 
polską wyirrawę do Grot Tatrzańskich. Polacy zaś na wyprawę francuską w Pireneje, 

Notował 1 fotografował Zdzisław MAŁEK 

Oto jedna ze scen wyprawy obfitującej w pełne emocji momenty. Zjazd ,4>od-

par ty " z podziemnego progu skalnego wysokości ponad 10 metrów. Koło nogi 

widać przyczepiony na karabinku worek transportowy. 
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P A N I K A W AMSTERDAMIE 
z POWODU POTWORNEJ ŻABY 

Holendrzy na ogół uchodzą za lu-
dzi, k tórzy n ie tracą ł a two s w o j e j z im-
ne j k rw i . Jednakże k i lka tygodni temu. 
Sjjrawa jednej żaby poruszyła wszyst-
kich mieszkańców Amsterdamu, wzbu-
dzając św ia towe zainteresowanie. 

P rawdą jest. Iż nie była to żatut jak 
inne: jedna z j e j nóg ogromna ł długa, 
nadawała j e j w y g l ą d potwora. Żal>ę 
schwytano w kanale c iągnącym się 
wzdłuż budynków mieszczących lal)o-
ratoria atomowe. 

Przed zaniepokojonymi Holendrami 
stanęło pytanie: czy przyczyną istnie-
nia tej małe j żaby, nie było działanie 
środków rad ioaktywnych , produkowa-
nych j)rzez la l jorator ium atomowe. W 
ti ikim w y p a d k u można było mieć uza-

Bardzo długo obserwowano z jawi -
ska dziedziczności nie mogąc ich w y -
tłumaczyć. Teraz nauka zaczyna odkry-
wać tę tajemnicę. 

Cechy dziedziczne zależą od skom-
plikowanych ciał chemicznych, za-
wartych w komórkach rozrodczych, 
a zwłaszcza od pewnego kwasu zwane-
go w skrócie DNA . Każda komórka 
D N A ma wielce zawiłą budowę, tak, 
że istnieją miliony możliwości" kombi-
nacji, z której każda odpowiada in-
nym cechom dziedzicznym. Teraz rozu-
miemy jakie mogą zaistnieć zmiany — 
wystarczy przypadkowa przyczyna po-
wodująca zmianę D N A w komórce roz-
rodczej, aby jak6iś cecha dziedziczna 
została zmieniona. 

Cóź to za potwór? Tę strasznq tabą scl iwytano 
w Kanale w poblitu laboratorium atome wogo. 

satlnioną ołmwę, iż dzieci rodzące się 
w Amsterdamie będą także posiadały 
zniekształcone części ciała. Zaalarmo-
wano uczonych Europy i A m e r y k i . Do-
starczono i m szczegółowe opisy żaby ze 
zdjęciem, prosząc o wyrażen ie zdania. 
W większości uczeni wypowiedz ie l i się, 
że w y g l ą d biednej żaby był dziełem 
przypadku i nie miał nic wspólnego 
z sąsiedztwem pracowni a tomowej . Jed-
nak żaden z zapytanych uczonych, nie 
z akwa l i f i kowa ł jako .śmiesznych i al>-
Kurdalnych obaw Holendrów. W y r a ż a -
ją one lęk, k tóry ogarnął całą ludz-
ko.ść, od tego czasu, gdy niebezpieczeń-
stwo nieijotrzebnego rozprzestrzeniania 
się substancji rad ioaktywnych stało 
się wiadome. W rzeczywistości niebez-
jjieczeństwo to je.st dwo jak i ego rodza-
ju: może zagrażać cz łowiekowi a także 
jego potomstwu. 

Każda osol>a poddana zbyt s i lnej do-
zie promieniowania jest narażona (czę-
sto wie le lat pbżniej ) na śmiertelną 
chorobę. Jednym z ciał rozpowszechnio-
nych w atmosferze z powodu wybu-
chów jest rad io i ik tywny stront. Znaj-
dując się w naszym pożywieniu dosta-
je się on tą drogą do ciała i jego ten-
(łencja przenikania do kości i zębów 
powoduje „ raka k r w i " czy l i leukemię 
{ ł i iałaczka) . Lecz bardziej jeszcze niepo-
łvojący jest fakt, że promieniotwór-
czość może spowodować nieodwołalnie 
zmiany w cechach dziedzicznych wsze-
lakich rodza jów zwierzęcych czy ro-
-ślinnych. 

Cechy dziedziczne nie m a j ą charak-
teru absolutnie stałego. Niek iedy, w 
jak imś gatunku roś l innym czy zwie-
i z ę c ym spostrzegamy, że zaszła nagła 
zmiana. Tak więc wśród ludzi o 
I j rązowym odcieniu .skóry, może pow-
stać grupa ludzi o ja.snej skórze. 

N o w a cecha dziedzictwa może też być 
szkodliwa, na przykład jeżeli chodzi 
o krótkowzroczność lub wadę k r w i 
przeszkadzającą w gojeniu się ran (ta 
cecha wystąpi ła w kró l ewsk ie j rodzinie 
ł l iszpani i i była przekazywana z ojca 
na syna ) . 

Nauka rozporządza obecnie pewną 
l iczbą środków mogących spowodować 
takie zmiany . Najt )ardzie i skuteczne 
jest niewidoczne promieniowanie sub-
stancji rad ioak tywnych lub nawet o-
kreślona ilość promieni X u żywanych 
powszechnie w urządzeniach lekar-
skich. Poddając muchy temu promie-
n iowaniu można zmienić np. kształt 
lub ko lor ich skrzydeł, albo jeszcze, 
średnią długość ich życia; przekazują 
one te cechy swo im potomkom. A l e 
zmiany spowodowane promieniotwór-
czością są z reguły szkodliwe, zwłasz-
cza u stworzeń wyższego gatunku jak 
człowiek. Dlatego słuszne jest twierdze-
nie uczonych ,iż wo jna a tomowa nie 

Z G A D N I J 
JAKIE TO PRZYSŁOWIE? 

Rys. Charlie 
Odpowiedzi szuka] wewnątrz 

numeru. 

oznaczałaby t y lko masakry setek, mi-
l i onów ludzi. Rozpowszeclmlając w po-
wietrzu ogromną ilość substancji ra-
d ioaktywnych, s tworzy łaby ona rodzi-
n y degeneratów lub wręcz po tworów 1 
zagrozi łaby przyszłości rodzaju ludzkie-
go na całe wiek i . 

Czyż jednak nie istnieją inne środ 
k i niż promieniotwórczość, d la prze-
kształcenia cech dziedzicznych. Istnie-
ją — w t y m roku grupie uczonych 
francuslucb udało się dokonać sensa-
cy jnego doświadczenia. Wst rzyknę l i o-
nl m łodym kaczkom rasy nazwane j 
Pek in k w a s D N A , o t r zymany z innej 
rasy kaczek. Urósłszy, kaczki te oka--
zały się bardzo odmienne od swoich 
matek. 

Te ostatnie mia ły pióra szare, dziób 
żółto-pomarańczowy, chodziły t rzyma-
jąc g ł owy wysoko . Młode chodzą ze 
schyloną g łową jak m e w y , dziób ich 
jest c iemny a pióra o lśniewająco bia-
łe. Otrzymano więc zupełnie nową ra-
sę, którą nazwano „śnieżka" . Chodzi 
istotnie o nową rasę, ponieważ kaczki 
te ulęgły kaczorki, które też bez żad-
nych zastrzyków ma ją te same cechy 
co pierwsze „Śnieżki" . Chodzi istotnie 
o coś zupełnie innego niż krzyżowanie 
ras stosow6ine przez hodowców. Przod-
kow ie „śnieżek" , lak ze strony o jcow-
skie j jak i matczynej, były rasy Pe-
kin. Zresztą kaczki otrzymane drogą 
zwyk ł e go skrzyżowania reisy „ P e k i n " 
z rasą, z które j pochodziło D N A , nie są 
wca le podobne do „śnieżk i " . Moż l iwe 
jest, że uda się dokonać tego rodzaju 
doświadczenia z kwasem D N A otrzy-
m a n y m od zupełnie różnych zwierząt 
lub nawet s f a b r y k o w a n y m syntetycz-
nie w laboratoriach. 

Przy jdz i e dzień, k iedy człowiek » ę -
dzle umiał kontro lować zmiany dzie-
dziczne, kiedy stworzy zupełnie nowe 
gatunki zwierzęce i roślinne, dając i m 
cechy, które uzna za na jbardz ie j poży-
teczne. Może uda im się polepszyć ro-
dza j ludzki, usuwając szkodl iwe cechy 
dziedziczne. 

Taka nauka nam przyniesie na jw i ęk -
sze dobro lub na jw iększe zło, zależnie 
od tego, dla jakich ce lów ją wyko r z y -
stamy. Parysk ie kaczki i amsterdam-
skie żaby są symbolem wyboru, któ-
rego ludzkość musi dokonać. 

NAUKA I TECHNIKA 
• Wymyś lony we Włoszech skuter 

opanowawszy Francję zdobywa teraz 
Wielką Brytanię. Anglia ma już 150 
tysięcy skuterzystów, z których poło-
w a to kobiety. 

• przepuszczając prąd elektryczny 
przez małą wędkę, w departamencie 
Alpes Maritimes zdołano sparaliżować 
wszystkie ryby, które potem t>ez trud-
ności wyławiano siatką. Chodziło o 
oczyszczenie rzeki ze szkodllwycto ga-
tunków niszczących ikrę innych ryb. 
Zdrowe ryby wpuszczono z powrotem 
do wody, gdzie odzyskały swot»odę ru-
chów. 

• Stowarzyszenie amerykańsłiich 
dentystów ujawniło, iż ludzie których 
ojczystym językiem jest angielski ma-
ją o wiele większe kłopoty z nosze-
niem w ustach protezy niż inni. Wy-
mawia ją oni iMjwiem wiele spółgłosek 
(a zwłaszcza T H ) przyciskając język u 
dołu zębów trzonowych a nie pośrod-
ku. 

• Plaski, które się clą.gną wzdłuż 
rzeki Alhabasca, w Kanadzie, są 
przesiąknięte roipą naftową! Znajdu-
jące się tam najwięiisze pokłady na 
świecie byty nie wykorzystane — nie 
wiadomo bowiem jak oddzielić piasek 
od ropy. Niedawno wjmaleziono spo-
sób i produkcja nafty rozpocznie się 
wkrótce. 

• Amerykański specjalista ruchu 
drogowego proponuje: aby zaopatry-
wać samochody w mechaniczne kie-
rowanie radarem, zmuszając je do 
zahamowania lub nawet zatrzymania 
się, za każdym razem gdy zatrzyma-
nie na drodze tego wymaga, bez inter-
wencj i szofera. 

• IMarsylski lekarz wyleczył ośmiu 
astmatylsów odkrywszy, że ich dole-
gliwości spowodowane były przez kon-
takt z proszkiem, którym się karmi 
czerwone rybki. Ale jeden z choryołi 
Jest niepocieszony, kieruje bowiem w 
Bełgii gazetą dla posiadaczy akwa-
riów. 

• Nadzieja dla pierwszych podróż-
ników na Księżyc: dziewięć psów wy-
słanych w radzieckim pocisku na wy-
sokość ponad 100 kilometrów, powró-
ciły caJe i zdrowe. 

C I E K A W O S T K I 
P L A N B U I X > W Y A U T O S T R A D 

Francja słynie ze swojej sieci drogowej 
która Jest najpiękniejsza w Europie; ale 
posiada ona tylko 70 kilometrów autostra-
dy, wobec 2.100 w Niemczech, 445 we Wło-
szech, 230 w Holandii i 110 w Belgii. W 
niedalekiej przyszłości możjia Ijędzle. prze-
jeżdżając przez te kraje, udać się z Ka-
nału La Manche lub z Bałtyku do Tyrolu 
i Włoch, korzystając tylko z autostrad. 
Uzasadniona Jest obawa, że w takim wy-
padku, Francję ominie wielu turystów 
brytyjskich czy skandynawskich. 

Od 1953 rtrftu jest w budowie autostrada, 
która łączyć ma Paryż z Nemours. Prze-
widuje się nawet przedłużenie tej „auto-
strady Południa" odcinkami aż do Lyonu 
1 Marsylii. Lecz projekt ten stawia wiele 
problemów. Wielu zarzuca rządowi, który 
wyraził swą zgodę na dostarczenie trzech 
miliardów franków, nie^ttędnych dla prze-
prowadzenia autostrady przez Paryż, go-
towość zniszczenia Łtudynków mieszkalnych 
tylko po to, aby skrócić czas Jazdy auto-
mobUlstów o kilka minut. 

T U N E L P O D L A M A N C H E 
Od łSOa roku mówi gię o gigantycznym 

projekcie: chodzi o budowę pod cieśniną 
Fas-de-Calals. tunelu łączącego Francję z 
Anglią. Cidy w 1930 roku zarysowały się 
możliwości zrealizowania projektu, Anglicy 
odrzucili go ze względów strategicznych-
nie żałowali tego w 1939 roku, ponieważ 
Jak sądzą tunel umożliwiłby najazd nie-
miecki na Wielką Brytanię. 

Dzisiaj, kiedy o ttmelu mowa, właśnie 
ten argument Jest wysuwany przez część 
społeczeństwa angielskiego. Wybitny spe-
cjalista wojskowy, sir Edouard Speaks 
ogłosił, że gdyby timel ten Istniał ju i 
dawniej Anglia przegrałaby wojny 1939 ro-
ku 1 1914 roku. 

Jednakże projekt tej budowy wydaje się 
teraz bliższy niż kiedykolwiek przedtem 
Rząd brytyjski Jest mu przychylny. Ekipy 
mżymerów (Francuzi, Amerykanie i An-
glicy) mają zbadać problemy geologiczne 
jakie stawia konstrukcja tunelu. Jeśli ich 
wmoski będą pozytywne, Wall-Street gotów 
f inansować ten projekt (loo mlUardów 
franków - - pięć lat pracy). Do tej chwili 
me ^wz i ę t o żadnej decyzji, problem jest 
otwarty i wzbudza żywe zainteresowanie u 
^rlamentarzystów wszystkich poglądów, 
tak po francuskiej Jak 1 po an^elsktej 
stronie kanału La Manche 
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P R Z E D P 6 Ł w i e k i e m 

Na poddasxach M o n t m a r t r e 
DZ I E L N I C A o b e j m u j ą c a 

wzg . i r z e M o n t m a r t r e , — 
wznosz i i ca się nad P a r y -

żem, u w i e ń c z o n a b ia łą bazy l i -
l ią — Sacré -Coeur ( Ś w i ę t e g o 
S e r c a ) od X l X - g o w i e l i u za-
m i e s z k a ł a jest przez l i c znyc i i 
a r t y s t ó w . 

Ż y j ę tu od r o k u 191.3-go, od 

ALICJA HALICKA — ZNANA MALARKA. WDOWA PO SŁYNNYM MABCOUè-
SIS. OPROWADZA NAS DZISIAJ PO STARYM MONTMARTRE. KTÓRY PA-
MIĘTA GUILLAUME APOLINNAIRE'A RENOIR'A. TOULOUSE - LAUTREC'A 

I TYLU, TYLU INNYCH, SŁAWNYCH I WIELKICH. . . 

p r z y P l ace B lanc t i e ( „ B i a ł y m 
P l a c u " ) i s łuży j a k o l oka l ta-
n e c z n y . T u urodz i ł s ię i z doby ł 

cza.su m o j e g o zamiżp ' i j ' ^c ia za 
ma la r zu Marcouss ls 'a ( z m a r ł w 
l O i l - s z y m r o k u ) , j ednego z 
p ierwsz.ych przeds taw ic i e l i re -
w o l u c y j n e g o w p las tyce r u c h u 
k u b i z m u , w r a z z P lcnsso 'em, 
Braque ' em, Leger ' e rn , G r i s ' e m 
itp. 

Dom, w k t ó r y m mieśc i ła s ię 
nasza p r a c o w n i a g f i r o w a ł nad 
Paryżem. Z o k n a roz tacza ł s ię 
widolc na północ mias ta . N a 
ł i o r y zonc i e z i e l en i ł się w i e l k i 
las .Montmorency , na p r a w o 
c i agnę l a się r ó w n i n a l^e Bour -
get, obecnie l o tn isko 

Ży l i . imy w !?ronie p isarzy , 
p o e t ów i art.vst ' )W i ca a ó w -
czesna a w a n g a r d a przesunę ła 
się przez nasz d om . .Między 
l i c z n y m i prz\ j fcciólnii p ragnę -
ł a b y m w y m i e n i ć poe t ów j a k : 
G u i l l a u m e A p o l i n n a i r e ' a (po-
chodzen ia po lsk iego : p r a w d z i -
w e j e g o n.nzwisko b.vlo Kos-
t r o w i c k i ) i M a x . lacob'a, ( t en 
ostatni zgin-i ł t r ag i c zną śmie r -
cią podczas d r u g i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j i w y w i e z i o n y przez 
h i t l e r o w c ó w ) . Dz i s i a j o b y d w a j 
u w a ż a n i są za n a j w i ę k s z y c h 
wsi> i l c z esnych poe t ów f r ancu -
.skich. 

Z P o l a k ó w ż y j ą c y c h w t y c h 
czasach w P a r y ż u , p a m i ę t a m 
nestora ko l on i i po l sk i e j W ł a -
d y s ł a w a M i c k i e w i c z a , s y n a A -
d a m a i s iostrę j e go — pannę 
.Marię M i c k i e w i c z ó w n ę w sta-
r o ż y t n y m d o m u p r z y u l i c y 
Guenćgand , b l i sko S e k w a n y . 
Z a r t y s t ó w O l g ę Boznańsk v w* 
w i e l k i e j p r a c o w n i przy u l i c y 
•Monlpu: ndsse. U w i j a ł o się t a m 
m n ó s t w o m y s z y , k t ó r y c h n i g -
dy n i e tępi ła, tw i e rd z ¡c, że to 
j e j p r z y j a c i e l e . 

By l i ' ^my r ó w n i e ż z a p r z y j a ź -
n i en i ze z n a l i o m i t y m m a l a -
r z e m J ó z e f e m P a n k i e w i c z e m 
( za m ' o d y c h lat b y ł a m j e go 
uc z enn i cą ) i j e g o m a ł ż o n k ą 
p i ękną pan ią W a w ą . 

A l e w r ó ć m y do h i s to r i i 
M o n t m a r t r e ' u . 

S ł a w n y m a l a r z Tou louse -
L a u t r e c (1864-1901) j eden z 
t w ó r c ó w k i e r u n k u i m p r e s j o n i -
s t y c znego un i e śm i e r t e l n i ł w 
s w o i c h p łó tnach M o u l i n R o u -
ge ( C z e r w o n y M ł y n ) , . bu-
d y n e k w ksz ta łc ie w i a t r a k a , 
k t ó r y w z n o s i się do- dz iś dn i a 

r o zg ł os na c a ł y m św i e c i e ta-
niec akrobat .yczny „ F r e n c h 
Cancan " , k t ó r e m u n i e d a w n o 
pośw i ę cono f i l m . T u w y s t ę p o -
w a l i tancerze i t ance rk i j ak : 
L a Goulue , Jane A v r i l , V a -
l en t in L e Desosse, mode l e T o u -
louse -Lautrec 'a , k t ó r y c h podo-
b i z n y z n a j d u j ą się w m u z e a c h 
E u r o p y i A m e r y k i . 

I n n y , wszech.św-iatowej s ł a w y 
m a l a r z i m p r e s j o n i s t y c z n y , De-
gas, r ó w n i e ż z a m i e s z k a ł y na 
M o n t m a r t r e , m a ł o w a ł sceny k a 
w i a r n i a n e . t ance rk i i t ak j a k 
Tou louse -Lau t r ec , p r z eds taw i e -
n ia n i eda l eko po ło żonego c y r -
k u Medrano , kon ie , j e źdźców , 
k l o w n ó w , ć w i c z e n i a ak roba -
t ó w . 

N a s a m y m szczyc i e M o n t -
mar t r e 'u . w s t a r y m w i a t r a k u 
s t a n o w i ą c y m pozostałość m ł y -
na, z b u d o w a n e g o paręset l a t 
t emu, mieśc i się p o p u l a r n y 
M o u l i n de la Galet te . W i a t r a k 
ten b y ł u l u b i o n y m t e m a t e m 
w i e l k i c h m a l a r z y j a k Corot , 
V a n G o g h , R e n o i r ( b l i ż s z ego 
nas U t r i l l o ) . N i e d a l e k o s t am-
tąd, w m a ł y m d o m k u ży ł 1 
t w o r z y ł j eden z n a j w i ę k s z y c h 
f r a n c u s k i c h k o m p o z y t o r ó w ro-
m a n t y c z n y c h , Hector Ber l i o z . 

N a początku stu lec ia inn i 
s ł a w n i d z i s i a j m a l a r z e ma l o -
w a l i śc iany u l i c zne i k a w i a r -
n i ane M o n t m a r t r e ' u —• Bon-
nard , V u i l l a r d i P i z a r r o . R y -
s o w n i k S te in l en od zw i e r c i ed l i ł 
poez j ę u l i cy i s k r o m n e g o ludu 
pa r y sk i e go , i n n y r y s o w n i k — 
Poulbot , s t w o r z y ł w s w o i c h 
r y s u n k a c h tak z w a n y t yp „ m a -
łego P o u l b o t " and rusa p a r y -
sk iego . 

T a k z w a n y „Ba t eau L a v o i r " 
( o k r ę t - p r a l n i a ) o d r a p a n a dzi-
w a c z n a rudera , po łożona nie-
d a l e k o B a z y l i k i Sacrć-Coeur , 
b y ł a j edną z ko l eb ek wspó ł -
czesne j sztuki , miano^y ic ie ku-
b i zmu. Pó ł w i e k u t e m u miesz-
k a l i tu młodz i w ó w c z a s m a l a -
rze V a n Dongen , Juan Gris , P i -
casso, k t ó r z y po t em doszl i do 
w s z e c h ś w i a t o w e j s ł a w y . B y ł y 
to czasy b i edy I c y g a n e r i i . W 
B a t e a u - L a v o i r , n ie b y ł o a n i ga -
zu a n i e lektryczności ; , b y ł za 
to j eden j e d y n y w o d o c i ą g na 
ca ł y dom. P i casso m a l o w a ł w 

p r a c o w n i n i g d y n ie z a m i a t a n e j , 
s ta ług i j e g o s i a ł y w... w ą w o -
•zie m i ę d z y d w i e m a g ó r a m i pu-
s t y c h puszek po s a r d y n k a c h í 
m u s z e l po o s t r y gach . Poec i , j a k 
G u i l l a u m e A p o l l i n a i r e , M a x 
Jacob, A n d r i S a l m o n , R e v e r -
d y odw i ed za l i te s k r o m n e pra -
c o w n i e i d y s k u s j e c i ą g n ę ł y s ię 
c a ł y m i nocami . 

N i e d a l e k o s tamtąd w i n n y m 
e t a r y m domu, p o ł o ż o n y m w 
Jadnym, choć z a n i e d b a n y m o -
g rodz i e , m i e s zka ł a m a l a r k a Su-
z a n n e V a l a d o n i j e j s y n M a u -
r i ce U t r i l l o . Suzanne V a l a d o n 
zaczę ła s w o j ą k a r i e r ę j a k o a -
k r o b a t k a c y r k o w a . P o z ł a m a -
n i u o b y d w u n ó g m u s i a ł a po-
r zuc i ć ten n i ebezp ieczny za -
w ó d i p o z o w a ł a j a k o m o d e l k a 
w i e l k i m m a l a r z o m t a k i m j a k 
•Degas, Tou l ouse -Lau t r ec , R e -
no i r . A l e m a l a r s t w o ją poc ią-
g a ł o i j e m u się pośw ięc i ł a , 
m i m o że w ż y c iu m u s i a ł a s ię 

, b o r y k a ć z c i ę żk im i w a r u n k a -
m i m a t e r i a l n y m i . 

S u z a n n e V a l a d o n u m a r ł a 
przed w o j n ą . Dz i s i a j u w a ż a n a 
jest za c z o ł ową m a l a r k ę f r a n -
cusk.i . S y n je j , U t r i l l o , od dz ie-
c i ń s t w a w ł ó c z y ł się po M o n t -
m a r t r e , zna ł 1 m a l o w a ł j e g o 
z aby tk i , s tare od rapane m u r y , 
s chody i u l i c zk i . Dz i e l i ł c zas 
m i ę d z y m a l a r s t w e m i p i j a ń -
s t w e m . Często s tara ł się bez-
slcutecznie zresztą z a m i e n i ć 
k t ó r e ś ze s w o i c h p łóc ien n a 
l i t r w i n a u sąs iednich s z y n k a -
r z y . Dz i s i a j o b r a z y j e g o w a r -
te są m i i i o n y . 

N a M o n t m a r t r e u rodz i ł a s ię 
p i osenka f r a n c u s k a . W k o ń c u 
X I X w i e k u o t w a r t o tu kaba -
re t „ C h a t - N ó i r " ( c z a r n y k o t ) . 
L e g e n d a r n y już d z i s i a j p iosen-
k a r z — A r i s t i d e B r u a n t w y s t ę -
p o w a ł t a m w w i e l k i m kape -
Juszu i w c z e r w o n e j koszu l i . 
W i t a ł o b e l g a m i gośc i w c h o d z ą -
c y c h do kabare tu . J ego p iosen-
k i , k t ó r e do dziś dn i a c ieszą 
s ię w i e l k i m p o w o d z e n i e m — 
( Y v e s M o n t a n d n a p r z y k ł a d 
ś p i e w a „ R u e St V i n c e n t " ) — 
op i su ją w sposób pó ł r ea l i s -

t y c z n y , pó ł s e n t y m e n t a l n y l i -
r y z m u l i c P a r y ż a , m i ł os tk i „ a -
p a s z ó w " . 

P r z y u l i c y des Sau l es stro-
m o w z n o s z ą c e j się pod górę , 
na p ó ł n o c n y m stoku Mont -
m a r t r e ' u , z n a j d u j e s ię s t a r y ro -
m a n t y c z n y d o m e k . Je.st to ka -
bare t z a ł o żony przez L a p i n A -
g i l e , tak z w a n e g o „ F r e d e " . k tó-
r y p r z e b r a n y za r y b a k a bre-
t ońsk i e go śp i ewa ł p iosenki m a -
r y n a r s k i e , p r z y g r y w a j ą c na g i -
tarze . Ca la g e n e r a c j a m ' o d y c h 

• l i t e ra tów i m a l a r z y j ak i e ś pięć-

dz i es ią t la t t emu, spędza ła t a m 
w i e c z o r y — Picasso, Ma.x Ja-
cob, A n d r é Sal mon , Carco , Dor -
ge lès , M o d i g l i a n i , Ma r co u s -
eis. W y r o z u m i a ł y F r e d e w i e -
r z y ł w i ch przysz łość i ż y w i ł 
i ch na k r e d y t . B y ł a to r ń a l o w -
n l c za postać, w y s o k i s tarzec z 
b ia łą , d ługą brodą w c z e r w o -
n y m czepku na g ł o w i e , z k r u -
k i e m na r a m i e n i u , k t ó r y g o 
n i e opuszczał . 

P i ę k n y s t a r y kośc ió ł ś w i ę t e -
g o P i o t r a ( tu został z a ł o ż o n y 
,zakon J e z u i t ó w ) , sąs i adu j e z 
h a ł a ś l i w y m p l a c e m dii T e r t r e , 
k t ó r y z c i chego w i e j s k i e g o pla-
c y k u , stał się a t r a k c j ą d la tu-
r y s t ó w z c a ł e go św i a t a , z a r ó w -
n o j ak pob l i ska b a z y l i k a Sacré -
Coeur . S tąd roz tacza s ię n a j -

p i ę k n i e j s z y w i d o k n a P a r y ż . 
C a ' a ta dz i e ln i ca nosi n a z w ę 
V i l l a g e M o n t m a r t r e ( w i e ś M o n t 
m a r t r e ) op i eku j e s ię n ią m i n i -
s t e r s t w o Sz tuk P i ę k n y c h , k t ó -
r e ją z a l i c z y ł o do p o m n i k ó w 
h i s t o r j - c znych . W pob l i żu zasa-
dzono w i n n i c ę , gdz i e co roczn i e 
o d b y w a się w i n o b r a n i e . 

Dz i s i a j ' -Montmar t re z m i e n i ł 
s ię do n i epoznau ia . P o p i e r w -
s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j z n i k n ą ł 
t a k z w . „ M a q u i s M o n t m a r t r e " 
( d z i s i a j zas tąp iony przez A v e -
n u e J u n o t ) p a g ó r e k poros ły t r a 
w ą , gdz i e mieśc i ł o s ię parę m a -
ł y ch , m a l o w n i c z y c h , d r e w n i a -
n y c h d o m k ó w o t o c zonych o -
g ród i vomi . I ch m i e j s c e z a j ę ł y 
l u k s u s o w e w i l l e 1 c z y n s z o w e 
k a m i e n i c e . N i e d ł u g o n ie bę-
dz i e s ś ladu po s t a r y c h u l i cz -
k a c h , zau lkuch i o g r odach , 
t c h n ą c y c h poez ją , gdz i e ż y ł o i 
m a l o w a ł o t y l u z n a k o m i t y c h a r -
t y s t ó w . 

Alicia HALICKA 

mxiEMY no ki]%jł 
TR Z Y f e s t i w a l e f i l m o w e — 

w Cannes, w B e r l i n i e 1 
w W e n e c j i — se l ekc j o -

n o w a ł y w t y m r o k u na j l eps z e 
f i l m y m i ę d z y n a r o d o w e , k t ó r e 
w jes ien i u k a ż ą s ię na ekra- . 
n a c h f r ancusk i ch . S e l e k c j a ta 
n i e z a w s z e by ł a udana i na -
g r o d y n i e j e d n o k r o t n i e pominę -
ł y f i l m y , . k t ó r e z a s łu ż y ł y n a 
w y r ó ż n i e n i e . N i e m n i e j fest i -
w a l e te d o w i o d ł y , że t egorocz -
na p r o d u k c j a f i l m o w a o b f i t u j e 
w w i e l e d o sk o na ł y ch o b r a z ó w . 

Jeśli chodz i o f i l m y f r a n c u -
skie, p o d a j e m y k i l k a t y t u ł ó w , 
k t ó r e n a p e w n o przez d ł u g i e 
mies iące będą b ł yszcza ł y na a -
f i s zach tutej.szych k in : Porte 
de Litas — R e n é C la i r e ' a , 
Oeil pour oeil — Caya t t e ' a i 
Les Espions — Georges ' a C lou-
zot. 

Portes de Lilas jest to .świet-
n i e w y r e ż y s e r o w a n y f i l m o 
j e d n y m z przedmieść p a r y -
sk ich i j e g o m i e s zkańcach . 
G r a n y po m i s t r z o w s k u przez 
z n a n e g o a k t o r a P i e r r e Bras-
seur a w ro l i p a r y s k i e g o „ c l o -
cha rd " . W f i l m i e t y m u j r z . v m y 
po raz ^ p i e r w s z y p o p u l a r n e g o 
pio.senkarza Brassen.s'a. 

Oeil pour oeil t r a k t u j e cie-
k a w y p r o b l e m p s y c h o l o g i c z n y : 
l eka r z o d m a w i a p o m o c y pac-
jentce, k t ó r e j s tanu n ie u w a ż a 
za g r o ź n y . P a c j e n t k a u m i e r a . 

Les Espions to d r a m a t szpie-
g o w s k i pełen nap ięc ia , prze-
p r o w a d z o n y m i s t r z o w s k ą r ę k ą 
j ednego z n a j l e p s z y c h reżyse -
r ó w F r a n c j i , C l o u z o f a . 

Z f i l m ó w amcrykań . sk i ch 
n a j w i ę k s z y m p o w o d z e n i e m bę-
dą s ię c ieszyć d w a m o n u m e n -
ta lne o b r a z y ; La guerre et la-

Paix I SO jours autour du 
monde. 

La guerre et la paix jest f î l » 
m e m o p a r t y m na s ł a w n e j po-
w i e ś c i To ł s to ja , pod t y t u ł e m 
„ W o j n a i P o k ó j " . W i e l k i e dz ie-
ła l i t e rack i e często t racą dużo 
ze s w o i c h w a l o r ó w a r t y s t y c z -
n y c h g d y się je t r a n s p o n u j e 
n a e k r a n lub na scenę t ea t ra l -
ną . T y m r a z e m j ednak uda ł o 
s ię r e a l i z a t o r o m oddać dość 
w i e r n i e a t m o s f e r ę pow i e ś c i i 
f i l m , dz ięk i d o s k o n a ł e j g r z e 
a k t o r ó w i ś w i e t n e j r e ż y s e r i i 
jest g o d n y obe j r z en ia . 

80 jours autour du monde 
Jest r ó w n i e ż s f i l m o w a n ą po-
w ieśc ią , k t ó r e j a u t o r e m b y ł 
Ju les V e r n e . 

Vi t tor io de Sica l<ręcl n o w y f i l m 
z Lo l lobr ig idą . Będzie to p ie rw-
sza ro la te j aktorki po urodzeniu 
syna. Podobno Lo l l obr i g ida Jest 

teraz Jeszcze ładn ie j sza . 
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.Gwar już by ł dookoła , s zykowa-
n o się do zabawy. A le w domu 
pa l i ło się św ia t ł o w poko ju , przez 
k tó r j ' musiałc jn p r z « j ś ć , żeby się 
dostać do swojegt i . By ła jedna z 
tych nocy, co to f j ł irzą krew, mie -
szają ją z alkohtJeni w j e d n y m 
kot le i nie dają spać nawet po 
c iężk ie j , ca łodz ie imcj pracy. Krę -
c i ł em się przed d o m e m , czekałem, 
może świa t ło zgaśnie, co by zna-
czy ło , że poszfat swbie d o swego 
peikoju — a łe na próżnou 

Wres zc i e m ia ł em już dość tego 
czekania. Wszed ł em. Ona stoi p r zy 
oknie . Chcę prze jść do siebie. A 
ona : ,J>íiech się pan za t r zyma. 
Chchłłam paim wiedz ieć , że ju-
tpo w y j e ż d ż a m " . W2XHSzyłem ra-
m i o n a m i : „ W i e pani przecież, ze 
mąż wraca dopiero za parę dn i " . 
„ N i c mnie to nie obcitodzi. Kazc 
pan |)rzygotować uu jut ro konie. 
Spotkam się z n>ężcm w As im-
c ion" . — „I )obi-ze — m ó w i ę — 
wszys tko będzie p r z y g o t o w a n e " —• 
i chcę odejść. W t e d y ona gwa ł -
townie : „D łaczego |>ati... Mógł l iy 
pan być uprze jmie j szy dla kobiety. 
Í2zy iniigi pan koniecznie pozować 
na brutala i g b u r a ? " Stoję , nie 
w i e m , co odpowiedz ieć i czy w o-
góle odpowiadać . A ona zbliża się 
d o mnie, dotyka im>jej obw iązane j 
ręki i pyta g łosem .który dzwon i 
i łka jali f let- „Czy może mi pan 
I )rzebaczj 'ć?. . . " P o raz p ierwszy 
spotkałem taką dz iwną kobietę. I 
ten głos... Ścisnęło mnie coś za gar -
dło. Jestem bardzo wraż l iwy , pano-
w ie . „Senora — odpow iadam — 
nie war to o tym mówić . T o drob-
nostka — mów i ę . — By ł em ty lko 
zły na panią, żeś mi konia lak po-
haratali! szpicrutą". — „ T a k się 
cieszę, tafc się ciesaę... — ścisnęła 
kobieta m o j e ręce. — N i e m ó w m y 
w i ę c e j o tym. Odtąd bęcfzremy już 
pi-zyjaciółrni, pravyda ?" . 

Zauważy ła widać, że j es tem 
zmieszany i odeszłii znowu, do ok-
na, spoza k t ó r ego dobiega ł o ż y w i o -
ny gwa r , krzyk i , niekiedy pi.s-ki. 
Pł-^y ognisku krzątano się. Bo już 
0 kilka giKłzin wcześnie j osadzono 
nad n im na o l b r z y m i m ruszcie ja-
ł ówkę , wypatroszoną, ale nieodar-
tą ze skóry — tak, jak to tam jest 
w zwyczaj,u. Jest to pot rawa o cu-
d o w n y m smaku. 

T y m c z a s e m ona stała, milcząc. 
Gło^wa j e j na tle czarnego kwadra-
tu okna wj 'g lądała jak zamknięta 
w hebanowe j skrzynce, napełnio-
ne j w ie lk imi roz iskrzonymi gw iaz -
dil.Tli. 

K tó ryś z peonów zaczął brzdąkać 
na gitarze. G w a r przycichł . Do 
í l¿viieku strun do łączy ł się miękk i , 
g łęb<^i głos, niby głos jak iegoś 
nieznanego instrumentu, płynący i 
[ )o«łskakujący na strunach g i tary . 
P i łmię tam dobrze tę chwi lę , k iedy 
on¡a tak stała, zasłuchana, i pa-
mię tam dobrze tę piosenkę peona: 

Gwiazd na niebie jest sto dwanaScie. 
Z dwojgiem na twej twarzy sto czter-
naście, tak. — rruiwa jeden chory z 
miiości, który umierał... 

Stała n ieruchomo prz j ' oknie, o -
p iera jąc się o f r a m u g ę podidesioną 
ręfcą. N o c była coraz bardz ie j gra-
natowa. Głos zami lk ł lak samo nie-
sptłdzianie, jak się odezwał . Kobie-
tt» odwróc i ła się do mn i e i uśmiech-
nęła się. By ła fHękna. N i e ^ ' i em już 
sam, k i edy podszedłem do n ie j — 
1 ob j ą ł em ją wi )ół . 

P o t e m zeszli-śmy do peonów, któ 
r z y zebral i się przed d o m e m . Brac-
two zdąży ło już pozamieniać s w o j e 
z w y k ł e poncho-patria ( t o tamte j -
sze okryc ie , gran; i towe z wierzchu, 
szkarłatne od w^ewnątrz) — na 
odświętne, białe. Niedbałe związa-
ne cbu.sty jedwabne, białe i czer-
wone , ow i ja ł j - ich szy je . Zaczęła się 
zabawa. I w ie l e tańczyłem — tań-
czy ł em z nią piękne tanga. 

A nad ranem poszła ze mną do 
m e g o poko ju — pod siatkę z gazy , 
pod którą miota l i śmy się jak wie l -
kie schwytane owady . 

I tam zastał nas j e j mąż , który 
w^rócił wcześn ie j niż zamierza ł — 
o dzień za wcześnie. 

był dom, który niby cudowny do-
mek z i.,oretto przenosił się z m i e j -
sca ua miejsce. Ja, który tyle lat 
ob i j a ł em się po wszystkich dro-
gach i ł>ezdrożach A m e r y k i , dla 
k tórego życ ie osiadłe było zawsze 
c z ymś w rodza ju śmiesznej , wstyd-
l iwe j choroby, zacząłem marzyć 
— o własnej chałupie. Czy to nie 
śmieszne?... Ja — i domek z og ród-
k iem — kwadrac ik i em z iemi , po-
k r y t y m trawą i w a r z y w a m i . A jed-
nak o n iczym innym nie mar zy ł em, 
jak właśnie o tym — o tylu i tylu 
metrach sześciennych spokoju. A 
tymczasem ten kwadrat z iemi prze 
rzucał się z j ednego krańca kon-
tynentu na drugi , nie mogąc się 

Od tego czasu przewędrowa l i -
śmy z nią bez małtł całą Amerykę . 
I nigdzie — rozumiec ie — nigdzie 
nie mog l i śmy zagrzać mie j sca ! 
W.szędzie znalazła się ręka, która 
wytrącał i i nam z rąk kęs jadła. 

T rac i ł em ¡ jracę — rozumiec ie 
wszelką pi*acę, w te j same j niemal 
chwil i , gdy ją zna jdowa ł em. W 
końcu zaczęło mi się zdawać, że 
jesletn naznaczoivy jak imś niewi-
dz ia lnym dla mnie, ale w idocznym 
dla innych, dla świata całego zna-
k iem — jak imś ohydnym trądem, 
który szerzył wokó ł ranie pustkę. 
T o on mnie naznaczył tym zna-
kiem... T o j e go ręka zmiatała prze-
de mną rzeczy, ludzi, wszystkie 
możHwośc i pracy, odpoczynku i 
nasycenia się, od których roi ł się 
świat. Tak , roi ł się — dla innych. 

Oaa z p(x;zątku buntowała się, 
dostawała ataków fur i i . Biedaczka 
— wkró tce osłabła. P r z y z w y c z a j o -
na tło trwonienia pieniędzy, musia-
ła teraz poznać, co to głód. I mi-
mo to nie p. ..skarżyła się ani razu, 
nigdy. I coraz mocn ie j była do 
mnie przywiązana. N iek iedy mó-
w i ł a : „ Taka jestem szczęśliwa, że 
z tobą posz łam" . A ja ty lko gvy-
z ł em palce z wściekłości i bólu, że 
nie potra f ię j e j dać wszystkiego, a 
nawet czegoko lwiek —^ i że muszę 
ją tak wlec za sobą przez ca-
ły świat. 

P owo l i przestała dla mnie być 
ty lko kobietą. Czy rozumiec ie , co 
chcę powiedzieć?.. . N i e o n ie j my -
ślałem, kiedy myś la łem o niej . T o 

Rys. M. Itudnicki 

nigdzie na d łuże j zatrzymać. 
Tak , ty lko o t ym m o g ł e m m y -

śleć, kiedy myś la łem o niej, o tej 
biedaczce, która marniała m i w 
ocziich. 

Tak zawędrowa l i śmy aż tutaj , 
do Francj i . I nagle, pamiętam, jak 
dzis iaj , w racam do hotel iku pro-
w inc jona lnego miasteczka, w któ-
r y m znalaz łem wreszc ie jakąś pra-
cę — wTacam, czarny jak noc, że-
hy j e j powiedzieć, że już po pra-
cy — i zamiast niej , zna jdu ję kart 
kę. Pisze mi, że jest m o i m prze-
kleństwem. Że odchodzi , chociaż 
kocha mnie tak, jak nigdj ' jeszcze 
n ikogo nie kochała i nie pokocha. 
Że nigdy już j e j nie zobaczę. W t e -
dy on przestanie się mścić. 

Myśla łem, że zwar iu ję . A l e nie 
zwar i owa ł em. Szukałem j e j — 
miesiąc, drugi, trzeci. N i e w i em, 
co się z nią stało. Może umarła — 
może wróc i ła do niego, do tego 
s w o j e g o męża. 

A l e on od tego czasu znikł z mo -
j e go życia. Przenios łem się do Pa-
ryża. P racu ję w abattoir. Praca 
niczego sobie. I mieszkam dwa 
miesiące do roku w inał>'m dom-
ku, o jak im niegdyś marzy ł em. A -
le .o ¡117 ni-i ten sam. 

Brązowj- cz łowiek zapali ł zaga-
słą f a jkę . „ T a k — rzekł — nie po-
tra f ię już po t ym gardzić kobie-
tą". 

Chłopak o r ó ż o w e j twarzy lekce 
ważąco się uśmiechnął. Malarz , 
rozmarzony , tasował w ręku f o to -
g ra f i e sw>'cli mar twych natur i ak-
tów, które podczas słtłchania dłu-

g i e j opowieśc i w y j ą ł z kieszeni ma-
rynarki . Jedna z nich upadła. 
' W t e d y cz łowiek schyli ł się, pod-

niósł i chciał już ją zwróc ić , gdy 
nagle za t r zymał się, wpatrzony w 
zdjęc ie . 

Malarz spojrzał . 
— Dobry akt, co? Mo ja nowa 

modelka. 
Chłopak uśmiechnął się bezczel-

nie. 
— Tak... By ł em z nią parę mie-

sięcy. A l e wyrzuc i ł em, bo nie 
chciała dość... zarałńać. 

Ostatnie s łowa w y m ó w i ł ze swo-
im z w y k ł y m zduszonym śmiesz-
k iem. B r ą z o w j ' cz łowiek z nieukry-
waną pogardą ują ł d w o m a palcami 
f o t og ra f i ę . Spo jrza ł . 

W chwi lę potem zapanowała 
śmiertelna cisza. Mężczyzna pod-
niósł się gwa ł townie . Szklanka z 
w i n e m przewróc i ła się — płyn roz-
lał się po stole. Chłopak drgnął, jak 
ukłuty nożem. W oczach j e g o uka-
za ło się przerażenie cz łowieka, któ-
r y oddal i ł .się od brzegu, nie umie-
jąc |>ł>'wać — i stracił gi'unt pod 
nogami . 

— Ona...? — B r ą z o w y nachyl i ł 
się ku niemu. 

I z ob łąkanym bł j ' sk iem w o-
czach: 

— T o on... oh... Wjas tu nasłał!... 
W łaśc iw i e p r zypomina ło to ra-

cze j ryk czy rzężenie. 
Malarz pożerał ich rozszerzony-

mi o t z yma . 
Mężczyzna stał wzburzony , dy-

gocąc cały -— pochyl i ł się jeszcze 
l>ardziej ku chłopcu, k tórego oczy 
promienia ły w tei chwi l i anielską, 
uduchowioną czystością. T w a r z 
tamtego była nieludzka. B r ą z o w y 
p łomień, pokra jany pulsującymi 
pręgami ży ł , b ia łym błj^skiem zę-
b ó w i oczu. W ręku j e go błysnęła 
stal noża. Wszys tko to t rwa ło se-
kundę. 

Nag le rt»zległ się czysty, pełny i 
dalekj dźwięk dzwonu. Cieniutkim, 
drżądym szeptem odpowiedz ia ło 
mu szkło. W j ego wibru jącą melo-
dię wpadł hałaśl iwy szurgot za 
d r zw iami , wplatał się c zy j ś głos. 
Naradza ł się ranek. Ktoś kogoś wo-
ła ł : ktoś klął g łosem zachrypnię-
tym ze snu, g rubym i nabrzmia łym 
od ciepła jak pierzyna. 

Ręka z nożem zawisła bezradnie. 
R ó ż o w y chłopak drgnął, jak gdyby 
od pow iewu z imna, wypros towa ł 
się. P r z y tym ruchu zsunął się otu-
la jący j e go szy j ę wełniany szal i 
ukazała się n ie foremna narośl, dzi-
ki kłąb brudno-krwistego mięsa, 
zrośnięty z szy ją , po tworny . 

Chwi lę stali naprzec iwko siebie. 
Po t em jeden z nich wzruszy ł ra-
mionami , zamknął sprężj'no\v'y róż 
i spliin^ł. P o c zym, nie spo j rzawszy 
na nikogo, bez s łowa sk ierował się 
ku wyjśc iu. P o chwi l i podąży ł za 
n im chłopak o r ó ż o w e j twarzy , 
troskl iwie otulając szy ję . 

A ja, milczący, zażenowany świa-
dek tego zajścia, u j r za łem" w j e j 
chwi l i jak gdyby material izującą 
się twarz cz łowieka, który potra f i ł 
tak z ł o w r o g o kochać. "Ujrza łem 
zbolałą i beznadzie jnie zrozpaczo-
ną twarz cz łowieka, który przed 
chwilą m o ż e zainscenizował ostat-
ni akt tego okrutnego dramatu, 
twarz cz łowieka, k tórego nigdy 
nie spotkam — twarz cz łowieka 
zza oceanu. 

K O N I E C 



KOBIETA nom 
S U K N I A — W O R E K ? . . . 

- NIE, TO NIE DLA MNIE 
Wszystko się skrupiło na go-

«podynł domu. Kiedy z dużą 
torbą a małą portmonetką wy -
ebodzi na targ, staje zupełnie 
Ibezradna przed straganami. Ce-
ny podskoczyły w górę jak ba-
lony, i jak tu teraz poradzić 
sobie z zakupami? 

Mięso drogie, owoce jeszcze 
droższe, nabiał też nie jest- ta-
ni, toteż ułożenie prostego „me-
nu " staje się p r a w d z i w y m pro-
blemem. A l e obiad zjeść trzeba, 
na tym oszczędzić nie można. 
A na czym? 

Zaczynają się dla kobiety 
Istne akrobacje budżetowe: któ-
r y wydatek .śkreśllć? (wszyst-
kie są konieczne! ) . Czego nie 
kupić? Z jak ie j pozycj i zrezyg-
nować, aby jakoś połączyć ko-
niec z końcem? Zadanie to jest 
trudne, bo książki dla dzieci 
do szkoły trzeba kupić, buty do 
szewca oddać, zaległe raty za-
płacić, no. czynsz odłożyć... 

Te wszystkie kalkulacje naj -
częściej koAczą się tym, ie ko-
bieta musi zrezygnować ze swo-
ich osobistych wydatków. A jui 
od dawna miała biedaczka ocho-
tę kupić sobie modną sukien-
kę... Toteż gdy ze wszystkich 
kiosków wyglądają ku niej no-
we żurnale mód i zgrabne syl-
.wetki manekinów, odwraca się 
od nich z westchnieniem. 

N a drożyznę niestety nie ma 
rady, ale jeśli chodzi o te żur-
nale, to możemy coś niecoś za-
f r a s o w a n y m kobietom poradzić. 

Mody nie należy brać zbyt 
poważnie, z modą można za-
wsze trochę poszachrować. Ze-
szłoroczną spódniczkę skrócić, 
i e stai-ego płaszcza skroić ewen-
tualnie luźny żakiecik, jakiś 
modny drobiazg dokupić... A że 
te wszystkie poilstępne zabiegi 
nie dadzą zbyt e f ek townych re-
izultatów? że nie będziemy cał-
kowic ie podobne do sy lwetk i z 
żurnala? N i e szkodzi. Moda te-

J U Ż W K R Ó T C E 
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Klinika dla rozbitych 
...małżeiństw 
Niezwykła klinika została ot 

warta w Czecłiosłowacjl. Pacjen-
tami je j są kobiety 1 mężczyź-
ni, którzy cierpią na zaburze-
nia... w małżeństwie. Kłótnie 
domowe, niedobór seksualny, za-
zdrość, brak wzajemnego zrozu-
mienia — oto cłioroby z który-
mi przychodzi się do tej nowej 
kliniki. 

Pracują W niej lekarze - psy-
chiatrzy 1 socjolodzy, którzy sta-
rają się znaleźć środki zaradcze 
przeciw tym nledomaganlom mał-
żeńskim. Badają, przekonywują, 
godzą, 1 nie raz udaje Im się 
zlepić rozbite związki małżeń-
skie. Ale czy a długo? 

goroczna nie jest laik fascynu-
jąca, aby ją ślepo stosować. 

Niedawno jeden z paryskich 
Uzienników wpadł na dowcip-
ny pomysł: wysłał na spacer po 
f i e śc i e jedną ze swych pra-
cownic, odzianą w suknię-wo-
rek, według ostatnich kanonów 
mody. O ile na manekinie suk-
nia taka wygląda jeszcze jako 
tako zgrabnie, na przeciętnej 
kobiecie wypada pociesznie. Pra 
cownica gazety szła odważ-
nie przez bulwary, wzbudzając 
śmiechy, kpiny i wzruszenia 
ramion. 

Czy taka nlefoi-emna sy lwet-
ka się utrzyma? Wszystko za-
leży od samych kobiet. Jeśli nie 
ma ją dość siły charakteru aby 
oprzeć się prądowi i zachować 
l inię odpowiadającą i ch kształ-
tom i estetyce, będziemy mog ły 
Obserwować szeregi elegantek 
w „workach" . Jeśli natomiast 
¡okażą dobry gust i trochę in-
jrtywidualności, wówczas dykta-
torzy mody poniosą klęskę (na-
leży i m się to ! ) . 

Dlatego też nie m a r t w m y się 
zbytnio brakiem modnej sukien-
ki, M a m y ty le innych, poważ-
nie jszych kłopotów... 

PALCE LlZAC 

Przystawka * jarzyn 
Spodziewając się gości możemy 

przygotować niedrogą, a dość 
efektowną przystawkę: 

Ka środek dużego półmiska 
kładziemy utartą marchew przy-
prawioną sokiem cytrynowym i 
oUwą. Ozdabiamy ją kilku po-
łówkami ja j 1 garścią oliwek. 
Dookoła układamy w pierścied 
plasterki posolonych ogórków a 
dale j warstwę cienko poszatko-
wanycJi selerów, które poprzed-
nio zalewamy sosem x' oliwy 
zmieszanej z musztardą. 

Pomiędzy ułożone w ten spo-
sób warstwy jarzyn, kładziemy 
bukieciki z czerwonych rzodkie-
•wek. W koAcu, dookoła pół-
miska rozmieszczamy ćwiartki 
pomidorów, przysypując Je cien-
ko krajaną cebulką 1 koperłclem. 

G L O S M A M I C H A L I N K A 

K a x d y p j i a c i xa s i e b i e 
Taki jui się utarł stary iwy-

czaü 9dy idziermy t mężciy-
tną do kina lub restauracji, on 
jest xatvsie tym, który toyciąga 
portfel i płaci. Bywało tak 
dawniej i bywa dzisiaj. Uwa-
żam, to za niesłuszne. Przecież 
wiele jest dxi.i kobiet pracują-
cych. które zarabiają nie mniej 
od mężczyzn. Toteż niejedna z 
nas stara się wyrównać za sie-
bie rachunek w restauracji. 
Mówi najczę.ściej w takich wy-
padkach: 

— Ależ nie, proszę pana, płać-
my po polowie, po koleżeńsku. 
Inaczej drugi raz z panem nie 
wyjdr... 

W gruncie rzeczy jednak (taka 
jest już babska natura) jesteś-
my zadowolone, gdy nasz ry-
cerski partner ani słyszeć o tym 
nie chce. Czasem jednak zdarza 
się inaczej... 

Byłam wczoraj na spacerze z 
panem Ignacym. Rozmawiali-
śmy o kwiatach, gwiazdach i 
miłości. Ponieważ jednak wszy-
stko io nie syci, wieczorem, we-
szliśmy do restauracji by coś 
przegryźć. Po kolacji (w czasie 
której pan Ignacy tkliwie pa-
trzał mi w oczy), gdy kelner 
podszedł z rachunkiem, pot»ic-
działatn jak zwykle w podob-
nych wypadkach: 

— Kaidy z nas naturalnie 
płaci za siebie... 

Ale tei jak zwykle w podob-
nych ivypadkach byłam pewna, 
ic mój towarzysz bardzo się o-
bursy: Ależ pani mnie obraża, 
nawet mowy o tym nie ma! 

Tymczasem pan Ignacy ani 
trochę się nie bronił. Schylił 
się nad rachunkiem i zaczął 
obliczać: 

— l.lSn franków razem. Ale 
ja jadłem zupę, a pani przystaw 
kę z pomidorów. To jest droż-
sze o 35 franków. Poza tym pa-
ni sobie zamówiła szpinak do 
mięsa, który kelner dodatkowo 
policzył 30 fr. Ja wprawdzie 
wypiłem szklankę piwa, ale pa-
ni wzięła z mego talerza poło-
wę ciastka z kremem, więc to 

Odrobina kosmetyki 
15 M I N U T . . . 

Najlepszym z wszystkich środków kosmetycznych Jest... 
wypoczynek. (Zwłaszcza dla kobiet niezbyt Jul młodziutkiełl.) 
Powiecie, że Jest to tani kosmetyk. A Jednak nie wszystkie 
z nas mogą sobie nań pozwolić. 

Kobiety pracujaoe poza domem, zwłaszcza te, które po 
pracy muszą zająć się gospodarstwem, na nic nie mają 
czasu. O tym, by sobie spoikojnie usiąść, poczytać i nic nie 
robić nie ma mowy. Ży ją w pośpiechu i napięciu, które 
przyśpieszają starość. Radzimy tym kobietom, aby w ciągu 
dnia znalazły dla siebie przynajmniej 15 spokojnych minut. 
Niech usuną gumowy pas. Jeśli go noszą, i położą się płasko 
na łóżku, bez poduszki. O niczym nie myśleć, głęboko oddy-
chać, przymknąć oczy i rozluźnić mięśnie. 

Piętnaście minut takiego kompletnego odpoczynku po-
zwol i nam łatwiej potem wrócić do pracy. 

BARBARA 

Się znosi. Różnica w cenie mię-
dxy befsUykiem a piecseHią jest 
minimaina, -więc nie łtędę tego 
liczyt.„ Natomimst muszę panią 
obciążyć czterdziestoma franka-
mi za doOaiek do napiwku, bo 
gdy się jest » kobietą, to trze-
ba łtyć szarmanckim i nie wy-

pada dać Icelnerowi równo 10 
procent za usługę... 

Dodając to wszystl<o, 7ia pa-
nią przypada 665 franków, a na . 
mnie SSO. Jeśli pani nie ma 
drołiaych, lo wydam pani 335 
z tysiąca— 

I pan Ignacy schował pienią-
dze, a polem spojrzawszy na 
mnie t uczuciem wyszeptał: 

— Jakie pani ma oczy! Pa-
trząc w nie, człowiek po pro-
stu o świecie całym zapomina... 

Następnie ujął mnie za rękę 
i powiedział z przejęciem: 

— Kiedy znowu spędzimy tak 
rozkoszny wieczór jak dziś? 

Kiedy? Na pewno nigdy. Sta-
łam się nagłe zupełnie nieczuła 
na taloły pana Ignacego. 

Ano, kobiety są nieraz dziw-
nie niehoasekwenłne... 

MICHALINKA 

j e szcze o nowej 
modzie 
Błza Maxwell, „królowa plo-

t e k " s której zdaniem licsą się 
wszystkie pisma bulwarowe w 
Ameryce, wypowiedziała wojnę 
ostatniej modzie lansowanej w 
ParySu. ESza jest kobietą dużej 
tuszy 1 małego wdzięku. Korzy-
stając X tej swojej niezbyt foto-
genicznej sylwetici, postanowiła 
wdziać na siebie ostatni model 
paryski, by wykazać dosadnie Jak 
on na niej leży. Następnie zapre-
zentowała się w tej toalecie przed 
telewizją amerykańską. 

,,Niech się kobiety przekonają" 
— rzekła — „ j ak łatwo można 
się oszpecić. Nie tylko ja, ale 1 
młoda dziewczyna wygląda w 
modnej sukni, jakby była w clą-
ży"-

Oplnia Elzy Maxwell przyczyni-
ła słę do tego, że wiele kobiet 
amerykańskich wstrzym^o się z 
zakupem nowych modeli. 

N I E Z W Y K Ł E P O L O W A N I E 

PRZYGODY 
MISIA 
KAJTKA 

Na podstawie tych rysunków, niech każdy 2 was napisze historyjkę. Najc iekawsze wydrukujemy, 
autorom prześlemy jak-o nagf<3dy^— 



Jak fo było w Łapach przed lały 
i jak jesł łeraz opowiada 

pani JANINA z Bruay-en-Arłois 
r.apy — miasto poil B ia lyn i -

stokiem, o trzydziestu sześciu 
tys iącach mieszkańców, roz-
c iągnięte wzd łuż tak z w a n e j 
Czarne j Szosy, błotnistej, nie-
b rukowane j , w kti irej grzęz-
ną l iczne prze jeżdżające w o z y 
chłopskie. W Lapacł i zna jdu ją 
się duże warsz ta ty kp łe jowe , 
n a j w i ę k s z y zakład pracy te j o- • 
l io l icy . Nad miasteczk iem gó-
r u j e ko-c ió ł ŚW. Piotra i Pa-
w ła , w k t ó r ym odbywa się raz 
do roku uroczysty odpust. 

Tak i e wspomnien ie o rodzin- . 
n y m mieście zachowało się w 
pamięci em ig ran tk i z B ruay -
en-Artois , k tóra jako młodziut-
Ica, s iedemnastołetnia mężatłca . 
opuści:a Polskę na d w a lata 
przed wo jną . Ojciec jej , obar-
czony obow ią zkami u t r zyma-
n ia sze.^ciorga dzieci, stara się 
powiększyć swe zarobki biorąc 
„ w arendę " plac z domem, 
m a t k a w y s i l a swą pomysło-
wość, aby sprostać l i c znym po-
trzebom. Rodz iny mn i e j l iczne 
ż y j ą lepiej , można nawet po-
myś leć o wykszta łcen iu dzieci. 
Ojc iec pani Janki, c z łowiek 
n a d z w y c z a j • ambi tny , postano-
w i ł za wsze lką cenę wyksz ta ł -
cić chociaż jednego syna. N i e 
jest lo łatwe, spośród ko l e ja r -
skich dzieci t y l ko czterdzieś-
c ioro będzie mog ł o dostać się 
do szko 'y , inne — tylłco za o-
płatą. Trudnośc i w ięc piętrzą 
się, ł a two ulec zniecłięceniu, 
z r e z ygnować ze ś m i a i j c h pla-
n ó w . 

— A jednak brat m ó j uczy ł 
się. Sko/iczyl szkolę w Łapach 
i potem pojechał do Białego-
stoku na dalsze studia. By ł du-
m ą ojca I nas wszystk ich . Ja 
— niestety — nie m o g ł a m zdo-
być wylcształcenia, c ieszy łam 
się t y l k o powodzen iem m e g o 
brata w nauce. 

A l e potem przychodz i t rage-
dia. 

Zaczęło się od Lap: płoną 

Pan i Janina z mężem de-
cydu ją się w y e m i g r o w a ć . Jadą 
do F ranc j i . Jest rok 1937. 

T y l e wspomnień sprzed dwu-
dziestu lat. A co dz ie je się dzi-
s iaj? 

Pan i Janina P y p n o jest mat -
ką t r o j ga śl icznych, doskonalą 
m ó w i ą c y c h po polsku dzieci. 
Mąż j e j pracuje w kopaln i i 
dobrze zarabia, tak że g d y b y 
nie doległiwo-iCi zdrowotne, ży-
cie ca:e j rodz iny układałoby, 
się szczęśl iwie. 

— A co się dzie je w Łapach? 
— in te resu jemy się da l s zymi 
l osami rodz iny pani Janiny. 

P o dwudziestu latach nie-
obecności pani P y p n o odwie-
dziła w t y m roku w lecie ro-
dzinne Ł a p y i zastała tam licz-
ne zmiany . Domy, znane z dzie-
c iństwa, zmien i ł y się bardzo, 
postarzały się I zbrzyd ły . Obok 
nich w y r o s ł y nowe bloki, gdzie 
mieszka się w y g o d n i e (są la-

- z ienki ) , : lo lcatorowie porządnie 
u t r z ymu ją mieszkania. Wra ż e -
nie pani P ypno jest, że Po l acy 
są czyści, mi l i I gościnni, nie-
stety jednak — pi ją za w ie l e . 
N i e w idać zbytn ie j chęci do 
pracy, gdyby można żyć bez-
nie j , w i e lu porzuciłoby swe po-
sady. Młodzież trochę rozpusz-
czona a także — co nagorsze 
— też pi je. 

Pan i .lanina przeszła w i e l e 
przez ostatnie lata. Musiała się 
w y u c z y ć w czasie w o j n y zawo-
du, gdyż p ie rwszy j e j mąż cho-
r owa ł i zmarł , pozos tawia jąc 
je j s ynka i matkę na u t r z yma 
niu. A l e los nie oszczędzi; tak-
że j e j rodz iny w K ra ju . Zmar ł a 
matka, dw i e siostry, za.;i-oL-.>ae 
w y w i e z i e n i e m na r o b j t y do 
N i em i e c uciekać rau.3i'ily z do-
m u I u k r y w a ć się. Naj:jor.sze 
jednak przyszło później : Gesta-
po aresztowało młodszego bra-
ta. Młodzieniec przeszedł tak 
straszne tor tury , tak bardzo 

warsz ta t y ko l e j owe . W k r ó t c e 
po pożarze spada nieszczęście 
na dzie lną rodzinę naszej roz-
m ó w c z y n i : bra t ukochany, 
w i e l k a nadz ie ja całego domu 
umiera . 

Polka kró lowq 
piękności 
w Roubaix 
Ostatnio w Roubaix w lokalu 

,,Colisće" odbył się przy udzia-
le ,,Miss Europy" , ,,Miss Ele-
ganc j i " 1 ,,Monsieur 57" wybór 
królowej piękności. 

Jury konkursu orzekło, że 
najpiękniejszą z kandydatek jest 
Po lka — panna Wanda Jarosz, 
zamieszkała przy ulicy Bassln w 
Tourcolng. 

Panna Jarosz Jest byłą uczen-
nicą Liceum Polskiego w Pary-
żu. 

Micfiał PaszTcowiaH 

zmien iony z nich wy.szedł, że 
gdy przeprowadza l i go N i e m c y 
koto ogrodu rodz iców, nie po-
znał go nikt. 

— A miasteczko Łapy? Cie-
k a w i nas zmiana, j aka da się 
z auważyć powraca j ą c emu po 
dwudziestu latach. 

Ł a p y l iczą obecnie około 
pięćdziesięciu tys ięcy ludności. 
W a r s z t a t y k o l e j o w e rozbudo-
w a n o po zniszczeniach wo j en -
nych i odbywa się w nich mon-
taż l o k o m o t y w . W y b r u k o w a n o 
Czarną Szosę, jest n o w e kino, 
e lektryczność w c a ł y m mia-
steczku, odnowiono kościół. Ma-
ją być w y b u d o w a n e n o w e szko-
ły i jeszcze w i ę c e j domów, 
mieszkań b o w i e m c iąg le jest 
za mato ^ 

R o z m a w i a ł T. DOM. 

Powodzenia z nowym ro-

kiem szkolnym. Wszyst-

kim naszym, młodym 

Czytelnikom życzymy Jak 

naj lepszych wyn ików w 

nauce. 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
«Tygodnika Polskiego» 

Chcąc przy j ść z pomocą 
Czyte ln ikom i Prenumera-
to rom „ T y g o d n i k a " redak-
c ja wprowadza szeroko roz-

Porady prawne 
Czytelnlczlia ,która zapomnia-

ła podać swego Imienia i adre-
su pisze: 

Moja małoletnia córlca zosta-
ła zraniona Icamieniem w o/co 
przez bawiącego się na podwó-
rzu chłopca. Dla leczenia córJii 
st'-acilam 8 dniówełc. Slartę 
zarobłcu i tcoszta leczenia obli-
czam na 30.000 fr. Co mam w 
tej sprawie zrobić. 

O D P O W I E D Ź : Rodzice chłop-
ca są cyw i ln i e odpowiedz ia ln i . 
N a l e ż y się udać w t y m celu do 
„ G r e f f e de la Justice de P a i x " 
i z awezwać na próbę polubow-
nego za łatwienia , „c i ter en 
conci l iat ion" , ojca c yw i ln i e od-
powiedz ia lnego, lub matk i w 
braku o jca . VV razié o d m o w y , 
udać się z pozwoleniem sędzię-
go „pe rm is de c i t e r " do ko-
morn ika , k tóry zawezw i e prze-
c iwn ika przed sąd pokoju. N i e 
zapomnieć określ ić wysol iości 
odszkodowania . 

Franciszek K R Y S Z T K O W I A K , 
Houdain. — Zapytuje Pan Jak 
załatwić sprawę sprzedaży z iemi 
w Polsce. 

W celu dokonania takiej sprze-
daży konieczne jest sporządzenie 
notarialnego pełnomocnictwa (u 
notariusza francuskiego) upoważ-
niającego osobę zamieszkałą w 
Polsce do dokonania sprzedaży w 
Pana imieniu. Pełnomocnictwo 
musi być zalegalizowane przez 
Sąd Pokoju właściwy dla miejsca 
urzędowania notariusza. Minis-
terstwo Sprawiedliwości, Minis-
terstwo Spraw Zagranicznych, 
oraz Konsulat Polski. Pełnomoc-
nik Pana winien się zwrócić do 
Narodowego Banku Polskiego, 
Departament Zagraniczny w 
Warszawie, ulica Warecka 8, z 
wnioskiem o wydanie zezwolenia 
na sprzedaż ziemi j na przeka-
zanie Panu do Francj i pieniędzy 
uzyskanych ze sprzedaży. 

Gerard HOYAU, Paris. — Chce 
Pan zatrzymać u siebie 6-letnią 
siostrzenicę, która przyjechała 
z Babcią w odwiedziny do Pana 
z Polski . 

Należy przede wszystkim uzys-
kać zgodę je j rodziców zamiesz-
kałych w Polsce. Zgoda ta musi 
być sporządzoo» w formie pisem-

nego oświadczenia rodziców pod-
pisanego przez nich. Podpisy ro-
dziców winny być uwierzytelnione 
w Polsce przez Prezydium Po-
wiatowej Miejskiej lub Dzielnico-
wej Rady Narodowej, w zależno-
ści od tego, gdzie mieszkają ro-
dzice dziecka. Z tak sporządzo-
nym oświadczeniem zgłosi się 
Pan do Konsulatu Polskiego z 
prośbą o skreślenie dziecka z 
paszportu osoby z którą przyje-
chało. Ponadto konieczne l>ędzie 
uzyskanie zgody władz francus-
kich na pobyt dziecka we Fran-
cj i ; należy się zgłosić do Prefek-
tury. 

L I S T Y D O R E D A K C J I 
Opieram moją wypowiedź na 

niedawnej dyskusji z jednym z 
mieszkańców naszej łcoionii. 

W związku z różnymi ataka-
mi na popaździernikoioe rządy w 
Polsce, ukazującymi się na szpal-
tach pism_ emigracyjnych, prag-
ną skreślić kilka słów. 
^ Niektóre te' wystąpienia cechu-
je przeświadczenie ó wielkości 
różnych przywódców emigracji i 
niskie starania, aby podkopać 
autorytet Władysława Gomułki. 
Tymczasem Gomułłca jest nie tyl-
łco najbardziej popularną posta-
cią mającą zaufanie Polaków; 
Gomułka dal nam realne dowo-
dy, iż przedkłada ponad wszyst-
ko interesy społeczeństwa. 

• Doprawdy, jak wielką to szko-
dą wyrządza autorytetowi Pol-
ski, iż jej synowie będący poza 
granicami, nie tylko nie umieli 
stworzyć porozumienia, lecz dziś 
jeszcze, gdy naród o własnych 
silach stworzył sobie możliwości 
współpracy z całym światem, sta-
rają się obniżyć jego prestiż w 
oczach innych narodów. 

Nasuwa się pytanie : skąd 
tyle zacietrzewienia w akcji za-
przepaszczania dzieła Październi-
ka? Myśl ta dręczy nie tylko 
mnie. Innych także boli ten brak 
zrozumienia wśród rodaków. 

A przecież decydować powi-
nien dobrze pojęty interes Oj-
czyzny, której służyć można 
wszędzie. 

Proszą o otwartą polemiką. 

Janusz Moszczyński 

(OstricoUrt) 

budowany dział usług prak-
tycznych. 

Każdy Czytelnik będzie 
m ó g ł o t r z ymywać odpowie-
dzi, i n f o rmac j e i porady we 
wszystkich sprawach życio-
WĄ'cn, za równo na łamach 
pisma, jak również pocztą. 
Wyb i tn i fac ł iowcy będą 
udzielać odpowiedz i w na-
stępujących dziedzinach: 

1. Po rady prawne. 

2. Po rady w spi'awie w y -
boru zawoâu lub kierunku 
szkolenia (orientation pro-
fess ionel le ) . 

3. Po rady pedagogiczne 
— wychowanie dzieci. 

4. I n f o r m a c j e o rynku 
pracy. 

5. Poszukiwanie rodzin 
w kra ju oraz dane o re-
patriantach wraca jących do 
Polski . 

6. I n f o r m a c j e o turysty-
ce i podróżach do Polśki . 

7. Porady i mater iały dla 
zespołów amatorskich i kó-
łek artystycznych. 

P O Z A T Y M P O W A Ż N E 
U L G I D L A 

P R E N U M E R A T O R Ó W 

Każdy Prenumerator ko-
rzysta ze zniżki 30 procent 
zamieszczając drobne ogło-

. szenia wsze lk iego typu, do-
tyczące poszukiwania pra-
cy, pracowników, gratula-
c j i z okaz j i szczęśl iwych 
wydarzeń w rodzinie lub u 
zna jomych , kondolencj i , 
rocznic i temu podolniych. 

N i e wątp imy, że Czytel-
nicy bęcfą zwracal i się z 
na jw iększym zaufaniem do 
wybi tnych współ|)racowni-
k o w „Działu Usług Prak-
tycznycł i " , którzy radzić im 
będą szczerze, "sei-decznie, 
f a chowo i bezpłatnie. 
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S P O R T 
SŁAWNY « CISO » 

W R O Z M O W I E Z 
„ T Y G O D N I K I E M P O L S K I M " 
W S P O M I N A R O D Z I N N Ą 
W I E Ś L A S K I 

Kr a l e m strzelcdw zawodowei l is i 
francuskiej piłki nożnej, jest wielo-
krotny reprezentant Francji — Ta-
deusz Cisowski. Imię i nazwisko 

wskazuje, że ten czo łowy piłkarz Francji 
jest pocłiodzenia polskiego. Tadeusz zwa-
ny popularnie ,,Ciso'' dokonał niezwykłe-
go wyczynu, nawet Jak na zawodowca. 
W meczu międzypaństwowym strzelił 5 
bramek. 

Rozmowa mo ja z „Ciso** odbyła się w 
gabinecie Racingu. Ściany tego gabinetu 
pokryte są proporcami wszystkicłi zespo-
łów świata, z którymi gral i Francuzi. Na 
widocznym miejscu wisi tam proporczyk 
warszawskiego CWKS. 

Oto co opowiada Cisowski: 
— Mieszlcaliśmy wraz z rodzicami w e 

wsi Laski, w wo jewódz tw ie kraliowskim. 
Jedynym spomnieniem, jakie zaclMwałeai 
w panttęei jest ta, ń chodzi łem w lecie 
bOM. WyemigrowaiMany w rołtu 1933, ja 
w « w c z » miałem ptę « lat. Osiedliliśmy 
się w e Francj i w Piemies, «0 km. Mi 
Metzu. Tu m ó j otciec pracował ja iw gór-
niii w kafłałfli rudy żelaznej . &dy miałem 
14 łat i zacząłem pracować w keitałni, 
wstąpiłam do mie jscewego amatorskiegs 
klubu ES Pientws. Grali w nim prawie 
sami Polacy, b « okolice tamte te taka 
mała Polska. (Należy dodaó, że Cisowski 
dobrze mówi po polsku, przy czym. Jak 
opowiada, z ojcem stale porozumiewa 
się w tym języku, bo matka Już mówi po 
francusku). Rodzeństwo Tadeusza — 4 
braci i 2 siostry — mówią po polsku. 

W l»1ennes dzięki swe j pilności, Cisow-
ski stał się ulubionym uczniem austriac-
kiego trenera Strassera. W roku 1946 
„ w y ł o w i ł " go zawodowy klub I l igi FC 
Metz, w którym Cisowski grał na pra-
w y m i l ewym skrzydle do roku 1956. 
Wtedy właśnie przeszedł on do Racingu 
Paryż . Tuta j zaczęła się wielka kariera 
Tadeusza. Grał z naj lepszymi zespołami 
zawodowymi świata w reprezentacji 
Francj i . Ostatnio w meczu z Islandią 
zdobył dwie bramki i . Jest naj lepszym 
strzelcem ligi. 

O drużynie warszawskiego CWKS (o-
becnie Leg i i ) . „ C i s o " mówi , że Polacy 
g ra ją dobrze technicznie i taktycznie, 
lecz zbyt wolno. Ma nadzieję, że w przy-
szłym sezonie Raclng pojedzie na tournee 
po Polsce i wówczas będzie on mógł zo-
baczyć się z rodziną i kolegami, którzy 
w roku 1947 powróci l i do kraju. 

Rozmawiał : l iarol HIG 

NA P L A N S Z A C H S T A D E C O U B E R T I N 
POLSKI SZERMIERZ Z D O B Y Ł 
M I S T R Z O S T W O Ś W I A T A 

Jerzy P a w ł o w s k i s z a b l o w y m mi -
strzem św ia ta ! P o raz p i e rwszy szer-
m i e rka polska przeżyła podobny t r iumf . 
P a w ł o w s k i od lat należał już do czoio-
w y c h szabli świata, a l e jego zwyc i ę -
s two na planszach Stade Coubertin na-
leżało do l i cznych niespodzianek ostat-
nich mistrzostw. Przecież w f ina le tur-
n i e ju szab lowego znalazło się tiż 4 W ę -
g rów , przecież od lat zawsze niedo-ścig-
n i onymi mis t rzami w szabli si) zawod-
nicy węg ierscy , przecież w spotkaniach 
d r u ż y n o w y c h <w k tó rych Po lska stra-
ci ła drugie miejsce na rzecz Z S R R ) 
F^awłowski nie pokazał zbyt w i e l k i e j 
formy. . . 

P a w ł o w s k i potra f i ł jednak właśnie w 
f ina le szabli skoncentrować się p.sy-
chicznie i w y k a z a ł fantastyczną w o l ę 
zwyc i ęs twa . Sukces Po laka wis ia ł do-
s łownie na włosku: Po lak przegrał 
przedostatnią w a l k ę 1:4 z mistrzem o-
ł impi j sk im, W ę g r e m Karpat i , a w ostat-
n ie j wa l ce jego przec iwnik, m iody W ę -
gier Horwath , prowadz i ł już 2:0. 

Po niespodziewanej porażce w f ina l e 
d r u ż y n o w e j szabli 7:9 ze Zw i ą zk i em 
Radz ieckim, polscy szabliści zrehabi l i -
t owa l i się ca łkowic ie w turnie ju indy-

w i d u a l n y m . M i e l i śmy r eko rdową l icz-
bę — 6 z a w o d n i k ó w w ćwierć f ina le , w 
pó ł f ina le wa l c z y l i P a w ł o w s k i , P i ą tkow-
ski i P a w l a s ( a o k rok od pó ł f ina łu 
by l i Zab 'ock i i K u s z e w s k i ) , wreszc ie 
mis t rzostwo św ia ta P a w ł o w s k i e g o 1 
si. idme miej.sce w f ina le Andrze ja P iąt-
kowsk iego , to o l b r z ym i sukces polskie j 
szermierk i . 

Niestety, za szablą nie nadąża ją f l o re t 
i szpada. Spodz iewa l i śmy się w szczegół 
no.ści w i ększych postępów po szpadzi-
stach. Jednak i zespołowo b i l i śmy się 
w Paryżu słabo i Indyw idua ln i e t y l ko 
młody Glos z a k w a l i f i k o w a ł się do 
ćw ie rć f ina łu (gdz ie przegra ł wszys tk i e 
w a l k i ) . 

Szabliści przegra l i decyduiace o ty -
tule w i c emis t r zowsk im spotkanie z dru-

żyna Z S R R przede w s z y s t k i m w.skulok 
słabszych n e r w ó w , ale także i dlatego, 
że zatr-acili swoje , doskonałe n i e gd j ś , 
szybkie ataki . Po Ol impiadz ie m i e l i ś m y 
duże zaległości t r en ingowe . N a szczę-
ście także szabliści całego św ia ta po-
ważn i e obniży l i swo j e loty. 

Sukces as-letniego Jerzego P a w ł o w -
skiego pow in i en stać się w i ęc zachęt.ą 
do dalszego r o z w o j u szermierk i w Po l -
sce. Trzeba także, mfi j : )c na uwadze 
sukcesy sportowe, zdawać sobie sprawę, 
że l^awłowski wieJe czasu w ostatnim 
roku poświęci ł na naukę. Jest on ofice-
r e m W o j s k a Po lsk iego ; . nie m ia ł ma-
tury i żel)y nie stracić obecnie stopnia 
— w przeciągu w i osny — zabrał się do 
nauki i w czerwcu zdał eg zamin matu-
ra lny . 

J. JABRZEMSKl 

„ C I S O " 
przesyła 
pozdro-
wienia 
Czyte l -
n ikom 
„ T y g o d n i k a 
Polskiego" 

C Z Y W I E C I E Z E 
• JERZY P A W Ł O W S K I , mistrz świa-

ta w szabli, w ciągu czterech dni walk 
szablowycli (Z dni — turniej drużyno-
wy • 2 dni — indywidualny ) przegrał 
tylko pięć spotkań (z Tyszlerem ZSRR, 
Węgrem Mendelenyl, Węgrem Horwą-
them — w walkach drużynowych oraz 
z Włocłiem NarduzZi i Węgrem Karpa-
tlm — w walkacłi indywidualnycł i ) . 

• Wielką sensacją było niezakwal i f i -
kowanie się do f inału f loretu mężczyzn 
ani Jednego Włocha. Pod nieobecność 
sześciokrotnego mistrza świata we f i o - ' 
recie Francuza O'Orioli — tytuł wy-
walczy ł bezapelacyjnie 21-letni Węg ier 
Mihalyi Fulop. 

• W f inale szpady ; ^yło czterech 
Włochów, którzy z» ibyt! dwa dni wcze-
śniej tytuł mistrza d ' ' > wego świa-
ta. koa l ic ję włOE;'ą : . r(ił pokonać 
jednak Francuz r/louy-il. : 'odobnie Jak 
późn i e j .w . f ina l e : ili P ¡ák Pawłow-
ski zwyc i ę ży ł koalicj-: czterech Wę-
g rów . 
. • Niespodziewaittfe mało publiczności 

obserwowało w.- ; : - t - i jercze na 
Stade Coubertin. '^r >i zuwodnicy mó-
wi l i , że gdyby miste.-^.i-lwą odbyły się 
w Polsce, to na w idowni nie byłoby 
300 widzów. Jak w Paryżu (na jwięce j 
przyszła na f inały sz ibli oklaskiwać 
triumf Pawłowskiego ) , ale S-IO.OOO... 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
K R Z Y Ż Ó W K A 

P O Z I O M O : 5) Jedynka z sześcioma ze-
rami, 6) świt, 7) zakład obróbki drzewa, 
9) strumyki górskie, 10) średniowieczna 
machina do rozbijania murów ołjronnych. 
12) postać z ,,Pana Tadeusza", 15) tięben 
harcerski, 16) pocałunki, 17) popisy, prze-
glądy, rewie, 18) «łoktór medycyny. 

P I O N O W O : 1) naczynie stołowe, 2) 
woń, zapach, 3) gruby papier rysunkowy, 
4) miłośnik, wielłiiclel, 8) imię męskie. 
9) błazen, arlekin, 11) dawna stolica Pol-
ski, 12) pozostałość z dzl-lpnia. 13) daw-
ny pojazd konny, 14) trawnik. 

Rozwiązania należy nadsvłać w termi-
nie 10-dniowym od daty ukazania się nu-
meru pod adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie ,,Bozrywiti umysłowe" . 
Wśród CzytelnlKów, którzy nadeśla pra-
widłowe rozwiązania, rozlosownne zosta-
ną 

NAGROUlf K S I Ą Ż K O W S. 

T T 
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C H A S S E R L E S M Y T H E S 
réfablir la vérité historique 

U N I M P O R T A N T A R T I C L E D E L A R E V U E 
„ P R Z E G L Ą D K U L T U R A L N Y " 

L e m o m e n t est v enu de se pencher at-
tent i vement sur l 'h is to i re contempora ine 
de la Po logne , a f i n d ' en chasser les 
mythes e t les légendes. Te l l e est l a subs-
tance d ' u n impor tan t art ic le de M . Ste-
f a n Arsk l dans Przegląd Kulturalny. 

L e passé de la Po l ogne est r empl i de 
soulèvements et d ' insurrect ions é tou f f és 
dans le sang. On comprend que ceux qu i 
en t raça ient les annales a ient eu souvent 
pour but de ran imer les courages, p lutôt 
que de serv ir l ' ob ject iv i té . Et 11 n'est pas 
fac i l e à ceux qui on t vécu les deux der-
nières tragédies nat ionales — l ' invas ion 
h i t lér ienne en 1939 et l ' insurrect ion de 
Varsov i e en 1944 — de s ' imposer une at-
t i tude purement rat ionnel le . 

Pour tan t , à l ' a vènement du pouvo i r 
populaire , 11 semblai t que l 'école maté-
rial iste, l ibérée des entraves de classe qui 
l ' encha îna ient no tamment durant la pé-
r iode pi lsudsklenne, donnera i t un nou-
vel esor à la science polonaise. L a hat lon 
pourra i t en f in déch i f f r e r correctement sa 
propre histoire. 

Ma i s l ' éco le stal inienne, au l ieu de con-
sidérer l 'h istoire comme une science, la 
t ra i ta i t comme une projection de la po-
litique dans le passé. En récr ivant à, sa 
manière l 'h isto ire de la Russie, en fonc-
t ion de ses exigences pol it iques actuelles, 
Stal ine, par exmeple, « réhabi l i ta » Sou-
varov , ce qui entra îna i t une révis ion des 
jugements portés sur Cather ine I I et sur 
les partages de la Po logne , et met ta i t 
même en cause la Révo lu t ion f rançaise . 

En Po l ogne aussi, une é t range école 
d 'histor iens (si on peut leur donner ce 
n o m ) appl iqua cette méthode à, des événe-
ments re la t ivement anciens. On sait que 
Piłsudski et ses col laborateurs ava lent 
été un moment en contact avec les ser-
vices a l l emands et austro-hongrois. L e 
fa i t a été l a rgement révé lé bien a van t 
lx deuxième guerre mondiale , et d 'a i l -
leurs pas par la presse communiste , mais 
par cel le des nat ionaux-démocrates. A 
l ' époque dite « s t a l i n i e n n e » , on s 'avisa 
d 'expl iquer tout l e pi lsudskisme par des 
histoires d 'agents secrets ! Se lon un mot 
i ron ique ma is proche de la vérité, la 
lutte de classes était remplacée par la 
lut te des agents secrets. L 'h is to i re en 

v in t à être écrite par les procureurs et 
les avocats généraux chargés des procès 
pré fabr iqués. 

U n historien sérieux al la jusqu'à 
suggérer que "dès ses or ig ines le part i 
socialiste polonais ( P P S ) ava i t dû être 
manoeuvré par des agents secrets. L a 
preuve n ' en était-el le pas que quelques 
dizaines d 'années plus tard, des membres 
du P P S devaient entrer en contact avec 
les services austro-hongrois ? Be l exemple 
de la pro ject ion de la pol i t ique dans le 
passé. 

Non seulement cette propagande mal-
adroite ne touchait pas l'opinion, mais 
encore, lorsqu'ils s'agissait d'événements 
contemporains, elle la heurtait doulou-
reusement. Que pouvaient penser les sur-
v i vants de Varsov ie en l isant que, pen-
dant toute l ' insurrect ion, le P .C . du gé-
néra l Bôr -Komorowsk i était d irectement 
re l ié par té léphone au P .C. nazi de von 
dem Bach ? Avec ces procédés, on f in i t 
pa r perdre la conf iance de la nat ion. 

Quand les dessous des années « stali-
niennes » furent découverts, la réact ion 
f u t nécessairement violente. Et par un 
excès contraire, on en ar r i va à mettre 
en doute les fa i ts les mieux établis. Car le 
c l imat ava i t favor isé l 'éclosion de nou-
veaux mythes. Et 11 f au t à nouveau, 
maintenant , démontrer que la pol i t ique 
de Pi łsudski et des siens était né faste à la 
Po logne , que la catastrophe de 1939 était 
l 'about issement f a ta l de la pol i t ique ex-
tér ieure du colonel Beck, et l ' insurrect ion 
de Varsov ie une tragédie d 'autant plus 
e f f r o yab l e qu 'e l le était absolument Inu-
ti le, à un moment où les armées sovié-
t iques marchaient sur Ber l in. 

Orâce à Octobre 56, la recherche scien-
t i f i que de la vér i té est devenue possible. 
El le ex ige du temps et de la patience, 
car la vér i té n'est pas toujours agréable. 
I l Importe cependant de f a i r e succéder 
l 'h isto ire à la mytholog ie , et tout d 'abord 
e h ce qui concerne l 'h isto ire récente du 
mouvement ouvr ier . Une large discussion 
publ ique l ibérera la conscience pol i t ique 
polonaise de tous les narcot iques et lui 
permettra d 'aborder les problèmes avec 
une att i tude , rat ionnel le . 

La lyrannie, fhème d'une nouvelle pièce ; 
doni on parle beaucoup à Varsovie 

Les spectateurs du Théâtre Dramati-
que de Varsovie ont fait un accueil cha-
leureux à la pièce de Jerzy BroszHiewicz. 
les Noms du Pouvo i r . 

C'est la première fois les 
ments politiques brûlants de la <^rntère 
période sont portés à la scène. Ce sont 
aussi ou presque, les débuts personnels 

Une scène du deux i ème acte. Juan: Wie -
s ław Gołas. P l i i l ippe d 'Espagne: Jan âwi -

dersl<i. iVlargit: Ha l ina Mikoła jska. 

Perspectives meilleurs pour le marché du travail 
déclare M. K O C H A N O W I C Z 

Les autor ités s 'efforcent d 'atténuer les var iat ions saisonnières de besoins en main-d'œuvre 

Le ralentissement du rythme des investissements et la compression de 
l'appareil administratif sont en Pologne au nombre des principales causes qui 
font que des gens ont pu rester sans emploi. Les statistiques ne reflètent 
qu'imparfaitement ces difficultés ; comme en d'autres pays, elles ne tiennent 
compte en effet que des demandes d'emploi officiellement enregistrées. Cepen-
dant, durant ces derniers mois, on a noté une vive reprise sur le « marché 
du travail ». S'agit-il d'un changement durable, ou bien faut-il s'attendre il 
voir réapparaître les difficultés avec les mois d'automne et d'hiver ? 

In t e rv i ewé pa r le Journal Trybuna 
Ludu, l e ministre ad jo in t du T rava i l et 
de la Sécurité sociale, M . Kochanowicz , 
a d 'abord tenu à rappeler que pour l ' en-
semble des entreprises d 'Etat , le nombre 
des t rava i l l eurs employés augmente de 
f a çon continue. I l y a tro is ans, le nom-
bre des t rava i l l eurs occupés en Po logne , 
compte non tenu des entreprises agr i -
coles indiv iduel les et des coopérat ives, 
s'élevait à environ 6 millions SOO.OOO. En 
mai dernier, il dépassait 7 millions 
250.000. L a progression a été très marquée 
depuis l ' année dernière, qui a apporté 
une augmenta t ion de 300.000, en dépit des 
d i f f i cu l tés traversées durant cette période. 
L a proport ion des demandes d ' emplo i par 
rapport aux t rava i l l eurs occupés étai t 
a lors de 0,8 ; e l le est au jourd 'hu i tom-
bée à 0,4 %. n existe actuel lement 27.000 
demandeurs d'emploi, en majorité des 
femmes et des jeunes de petites villes: en 
regard, il y a 200.000 offres, ma is prin-
c ipalement pour des emplo is mascul ins 
et dans les centres industriels. 

L a col lect iv ité, a soul igné le ministre , 
ne peut tenir le prob lème de l ' emplo i 
pour réso lu ' tant qu ' i l subsiste un désé-
qui l ibre entre l ' o f f r e et la demande. 

L a conjoncture actuel le s ' inscrit dans 
la suite de cette évolut ion. Bien qu 'au 
cours de ces trois dernières années on 
ait quelque peut ra lent i le r y t h m e 
des investissements, ceux-ci cont inuent 
d 'ê t re à l ' o r i g ine de la p lupart des 
emplo is nouveaux. En second l ieu, la 
nouvel le pol i t ique agr ico le a pour e f f e t 
de f re iner l ' exode des populat ions rurales 
vers les v i l les et même de l ' a r rê ter com-
plètement durant la saison de ple ine ac-
t iv i té À la campagne . 

L e secteur pr i vé part ic ipe dans une 
certa ine mesure à l ' augmenta t i on de 
l ' emplo i . On compte actuellement en Po-
logne environ 156.000 artisans, petits f a -
br icants et boutiquiers, qui emplo ient en-
v i r on 130.000 salariés. En 1955, ces chi f -
f res étaient respect ivement de 131.000 et 
101.000. Dans ce domaine, l a tendance ii 
l a baisse, qui a dominé pendant plusieurs 
années, est donc présentement remplacée 
par une tendance a l ' expansion. Celle-ci 
est due en grande part ie, surtout en ce 
qui concerne la créat ion d 'emplois , à 
l ' ac t ion du fonds d ' intervent ion, qui a 
f a i t démarrer . un certa in nombre de 
petites entreprises et étendu la produc-
t ion d 'entreprises dé jà existantes. 

L E S P E R S P E C T I V E S 
P O U R L ' H I V E R PRCXJHAIN 

L a presse polonaise a récemment signa-
lé, à plusieurs reprises, l e nombre crois-
sant des o f f r e s d 'emplo i non satisfaites. 
Dans certaines branches de la produc-
t ion, les entreprises éprouvent de sé-
rieuses d i f f i cu l tés pour compléter leur 
main-d 'œuvre . H s 'ag i t là surtout d 'une 
crise saisonnière, qui co ïnc ide avec la 
pér iode de m a x i m u m d 'emplo i dans 
l 'agr icul ture , l e bât iment et les industries 
a l imenta ires de t rans format ion. Ce phé-
nomène se répète chaque année et 11 n'est 
pas part icul ier à la Po logne . On doit s 'at-
tendre, l ' h i ve r prochain, à un certa in re-
f l ux de la populat ion rurale vers les 
v i l les ; le premier trimestre 1958 verra un 
renversement de la tendoTice actuelle du 
marché du travail. Ma i s 11 se peut que 
la migra t i on des ruraux soit beaucoup 
moins marquée que les années précé-
dentes, en raison de l ' incontestable amé-

l iorat ion du revenu des exploitat ions agri-
coles, qui permettra à beaucoup de fa-
mil les paysannes de passer l 'h iver sans 
avo i r besoin de chercher du travai l à la 
v i l le . 

L e Ministère du T rava i l envisage une 
série de mesures destinées à amort i r les 
var iat ions saisonnières des besoins en 
main-d 'œuvre . I l s 'agit tout d 'abord d'en-
courager les métiers manuels, le t rava i l à 
domici le et les t ravaux d 'ar t dans les 
campagnes et les petites localités où l 'on 
t rouve les matières premières et les tradi-
t ions locales nécessaires. 

D 'autres mesures concernent l ' Industrie 
du bât iment. I l doi t y être possible de 
consacrer l ' é té aux gros t ravaux en ré-
servant le m a x i m u m de t ravaux inté-
r ieurs pour la mauvaise saison 

En f in on s ' e f f o rcera de créer des em-
plois pour des t ravaux qui pourraient 
être assurés en h iver et suspendus en 
é t é ; ils constitueront une sorte de contre-
poids saisonnier. 

En résumé, a conclu M . Kochanowicz 
la s i tuat ion sur le marché du traval i 
n 'est pas encore tout à f a i t bonne, mais 
el le est dé jà mei l leure. 

L 'éducat ion sexuelle inscrite 
a u programme 

de l 'Univers ité des Parents I 
Après l ' in terrupt ion de la pér iode des 

vacances, les cours de l 'Univers i té des 
Parents ont repris à Varsovie. I l s s 'ad-
ressent aux pères et aux mères de fa -
mil le , et aussi aux éducateurs qui ont 
la responsabil ité de la Jeunesse. 

L e p rog ramme des cours donnera cette 
année une place part icul ièrement Impor-
tante aux problèmes du mi l ieu fami l ia l , 
abordant des thèmes tels que le choix 
du métier, l ' ami t i é et la camarader ie , la 
puberté, l 'a lcool isme des jeunes. 

Des soirées de discussion, avec projec-
t ion de f i lms, seront consacrées à l 'édu-
cat ion sexuelle. Des conseils seront don-
nés. aux parents par des médecins et des 
psychologues. 

de Broszkiewicz comme dramaturge: il 
n'avait écrit jusqu'à . présent qu'une 
pièce en collaboration avec- -Gustave Got-
tesman. 

Son œuvre se présente comme un trip-
tyque, dont le premier acte se déroule 
dans la Borne , antique, de second au 

siècle de la Renais-
sance et • le dernier 
de nos jours. Le 
thème des trois ac-
tions est le même : 
celui du pouvoir d'E-
tat dégénérant en 
pouvoir personnel. Au 
nom du bien public, 
l'autocrate plonge les 
individus dans le 
malheur. Quand un 
homme se dresse de-
vant lui. un homme 
pour qui la puissan-
ce de l'Etat n'est pas 
une fin en soi, mais 
un moyen d'assurer 
vraiment le bonheur 
de l'humanité, le ty-
ran le supprime. Mais 
le but même qu'il 
s'est fixé est une chi-
mère ; car ce mons-
trueux pouvoir étati-
que par le renforce-
ment duquel il pré-
tend justifier tant de 
souffrances, s'écroule 
avec sa mort. 

Qu'il s'agisse du 
consul Claudius, de 
Philippe d'Espagne ou 
Au tyran moderne 
que l'auteur n'a pas 
nommé, la même fail-
lite attend le colosse 
sanglant aux pieds 
d'argile, et le dernier 
acte ouvre la ^rs-
pective optimiste 
d'une sorte de pa-
radis terrestre dans 

lequel chaque individu assumera désor-
mais « sa propre part du fardeau de la 
liberté ». 

C'est justement cette position idéaliste 
que la critique, tout en rendant hom-
mage à son talent, reproche à Broszkie-
wicz. La lutte de l'individu contre le 
pouvoir d'Etat est menée sur un plan 
métaphysique, sans contenu ni appui 
social; et ainsi elle demeure suspendue 
dans le vide. 

Une musique atonale de Thadée Baird 
accompagne cette pièce, que les critiques, 
même quand ils en soulignent les dé-
fauts. saluent comme un événement dans 
le théâtre polonais contemporain. 

N O U V E L L E S - E C L A I R 
• Une grande act iv i té règne parmi les 

commissions du Se jm à la vei l le de la 
prochaine rentrée du Par lement . L a com-
mission du commerce extér ieur a examiné 
les résultats obtenus cette année dans les 
échanges avec l ' é t ranger à la suite de la 
Fo ire de Poznań, ainsi que les moyens 
de favor iser la venue des touristes étran-
gers en Po logne . 

• L a neige est tombée en- abondance 
dans la région de Wroc ł aw , at te ignant en 
certains endroits un mètre de hauteur. 
Dans les montagnes, la température se 
maint ient au-dessous de zéro. 

• L 'Univers i té de Co lumbia de New-
Y o r k a invi té Monsieur Jul ian Krzyża -
nowski, professeur d 'histoire de la litté-
rature polonaise, à ocuper pendant un an 
une chaire actuel lement vacante à cette 
Université. 

• U n nouvel observatoire, construit 
avec l 'a ide de savants polonais, v ient 
d 'être Inauguré au Nord-Vie tnam. 

• U n groupe de sénateurs français, 
membres de la comission des Transports 
du Conseil de la Républ ique, v ient de 
visiter la Po logne sur l ' inv i ta t ion du 
ministère des Communicat ions. 

• U n col loque sur les e f f e t s sociaux 
de l ' industr ial isat ion a réuni à Londres 
des savants et des écr ivains anglais et 
polonais. 

• Le Comité Centra l du Pa r t i ouvr ier 
uni f i é polonais a désigné une commission 
chargée d 'organiser la célébrat ion du 40-
anniversaire de la g rande Révo lut ion so-
cialiste d 'Octobre. L e ministère de l 'En-
seignement Supérieur prépare une série 
de conférences sur la Révo lut ion d'Oc-
tobre et sur l 'h istoire de l 'URSS . 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 

IMPRIMERIE J.E.P., 
7, rue Cadet, Paris (9-). 



Reżyse r , An ton i B o h d z i e w i c z , ukończy ł n i e d a w n o f i l m pt. „ S z k i c e w ę g l e m " , we-
d ług z n a n e j n o w e l i S i enk i ew i c za . P r z e d s t a w i a m y nas z ym Czy t e ln i kom c z o ł o w y c h 

boha t e rów f i l m u i p r z y p o m i n a m y p o k r ó t c e g ł ó w n y nurt akc j i . 

•-.••..^gSSCC'.:: 

'l , ,W k a r c z m i e też Rzepa by ł p i e r w s z y do ws zy s tk i e go , t y lko że s i w u c h ę lubi ł , 
-Ł a sko r y b y ł do bitki , j ak p o d p i ł " . N a zd j ę c iu — aktor T e a t r u W o j s k a W i e -
s ł aw Gołas Jako Rzepa i aktor Tea t ru Po l sk i e go , W ł a d y s ł a w Staszewsk i , Jako 

k a r c z m a r z Szmul . 

2 P i s a r z g m i n n y pan Z o ł z i k i e w i o z ( w t e j ro l i — Józef Z b i g r ó g , aktor Tea t ru 
P a ń s t w o w e g o w K a t o w i c a c h ) jest „ c z ł o w i e k i e m z e d u k a c j ą " , m a r z y c i e l e m i 

i n t r y g a n t e m . T r z ę s i e ca łą g m i n ą , p o p r z y s i ą g ł s t raszną z emstę r o d z i n i e R z e p ó w . 

3 Oto M a r y ś k a R z e p o w a , ż o n a W a w r z y ń c a ( tę ro lę g r a Barbara W a ł k ó w n a , ak-
t o rka T ea t ru P a ń s t w o w e g o w K a t o w i c a c h ) . O d p r a w i ł a ona z kw i t k i em za-

l e c a j ą c e g o się do n i e j pana Z o ł z i k i e w i c z a i d l a t e go w ł a ś n i e w s z e c h m o c n y pi-
sarz chce s ię mśc ić . 

Ą A l e M a r y ś k a d la pana Z o ł z i k i e w i c z a — to t y l ko „ a p e t y c i k " . K o c h a s ię on 
' sk r y c i e w pann i e J a d w i d z e S k o r a b i e w s k i e j ( M a r y s i a S t a n i s z e w s k a ) z pobl i 

sk i e go d w o r u . S z l a chc i anec zka j ednak n ie dos t r z ega p isarza . W o l i t o w a r z y s t w o 
p a n a W i k t o r a ( K r z y s z t o f Z i emb ińsk i , na zd j ę c iu — z l e w e j ) . 

5 P l a n z ems t y Z o ł z i k i e w i c z a na Rzep i e Jest p ros ty : spo ić ch ł opa i p i j a n e m u dać 
do podp i san ia u m o w ę , na m o c y ktśre j Rzepa p ó j d z i e do w o j s k a zamias t s y n a 

w ó j t a . Ci d w a j w i e ś n i a c y , k tórych w i d z i m y na z d j ę c i u obok RzeiPy p r z ygo t o -
w u j ą g run t . 

Chcąc w y d o b y ć od Z o ł z i k i e w i c z a n ieszczęsną u m o w ę , którą podp i sa ł po p i j a -

li m ę ż a od w o j s k a . P i j a n y Rzepa , g d y s ię d o w i e o w s z y s t k i m 
podpa l i w i e ś . 

z a b i j e ż o n ę i 



fi / yi^ 

W yj © ^^^ é Zaraz pani dobierzemy odpowiedni wóz. 

Do tego wozu radzimy wybrać odpowiednią 
maskotkę... 

Powinniście państwo nabyć również taki wóz, kierowa-
ny na odległość; w ten s$)osób człowiek nie naraża życia 

DLA RODZINY W KRAJU. 

• Paczki żywnościowe 

• Paczki tekstylne 

• Płótna 

Samochody 

Motocykle 

Rowery 

• Cement, Cegła, Meble 

• Raaia, itd., itd. 

Zwracajcie sią po cenniki i próbki: 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23, RUE TAITBOUT PARIS-9^ 
Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat. 


